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Aresztowanie p. Zimy.
Stało się to, co się stać było powinno, ale 

do czego w Galicji nie jesteśm y przyzwyczajeni: 
dotychczasowy dyrektor galicyjskiej Kasy oszczęd­
ności p. Franciszek Zima. na którym ciąży pod- 

; niesiony publicznie w Sejmie w sprawozdaniu 
W ydziału krajowego, ciężki zarzut, „nieograniczo­
nej karygodnej lekkom yślności14, został wczoraj 

i wieczorem aresztowany. Kiedy kilka dni temu 
zanotowaliśmy krążącą po Lw ow ie pogłoską o 
aresztowaniu p. Zimy, Słowo polskio nie taiło  

, swego oburzenia, że choćby coś podobnego pomy- 
(śleć było można. Niedawno temu liczne zgroma­
dzenie mieszczan, przemysłowców i adwokatów  
tve Lwowie, wyrażało przecie p. Zimie cześć i 

i uznanie! W szystkie dzienniki lw ow skie i wszy- 
b c y  korespondenci m ieli dla p. Zimy tylko sło- 
l~va pełne szacunku, nieledw ie entuzjazmu, naj­
surowsze zaś usprawiedliwiały go i tłom aczyly, 
przedstawiając go jako niewinną oiiarę głównych 

.winowajców, którymi bezsprzecznie są naftowi jo -  
[żeracze miljonów.

A jednak p. Zima został aresztow any! Nie 
| chcemy temu wierzyć, co opowiadają sobie po 
cichu, że to aresztowanie nastąpiło jedynie wsku- 
fek stanowczego stauowiska grona posłów kra­
kowskich, którzy za warunek swego udziału w  
likcji sanacyjnej postawili bezwzględne ukaranie 
Winnych w celu przeprowadzenia nietylko mate- 

[rjalnej, ale i moralnej sanacji nieszczęśliwej in- 
[stytucji i opinji naszego kraju. Nie chcemy temu 
|  wierzyć, ale jednak nie możemy nie przyznać, 
[że jesteśm y niesłychanie zdziwieni tern, co zaszło, 

W kraju, w którym kasjer miejski okrada 
powszechną wiedzą miasta Kasę gminną, a or­

gany opinji publicznej piszą w dwa dni potem, 
że ten biedny człowiek nie uciekł, lecz z powo­
ła  holu zębów wyszedł tylko do dentysty; w kra- 
lu w którym lew  salonów, przyjaciel starostów, 
flar konserwatyzmu i społecznego ładu puszcza 

szampanem jako protektor lekkiego artyzmu, 
trocie stanowiące własność ubezpieczonych na 
tycie i o którym nikt niema ani odwagi, ani 
klio ty  dowiedzieć się, gdzie on bawi i czem się 
rudni, choć pew ienorgan skrzętnie notuje wiado­
mości o cennym stanie zdrowia biednego wygnań­

ca : w kraju, w  którym naftę kopią takie przed- 
jębiorstwa, jak „Potok-1, bronione odważną pier- 
ją dygnitarzy powiatowych, jako klejnoty na- 
iego  narodowego honoru i majątku; w  kraju, 

którym dyrektor towarzystwa dla popierania 
raj owego przemysłu i handlu znika, jak kamfo- 

a dopiero w kilka miesięcy potem przypadkiem  
lo wstaje aż nadto uzasadnione podejrzenie, że 
aiał ważne (lo zniknięcia powody; w kraju, w 

którym rodzina dozorcy więzień wraz ze stróża­
mi więziennemi urządza uwieńczony powodzeniem  

l.pisek, mający na celu ułatwienie ucieczki sym­
patycznemu hrabiemu, zaplątanemu w sprawę 
fczustwa: — w takim kraju potrzeba było bohater- 
jtwa, aby odważyć się na aresztowanie człowie- 
i, otoczonego podobną aureolą galicyjskiego au- 

irytetu. jaką się cieszył p. Zima.
Aresztowanie to jest niew ątpliw ie faktem  

niezmiernie przykrym; jest zarazem jednak fak­
tem dodatnim, bo dowodzi, że zaczynamy szano­
wać samych siebie i dbać o honor naszego 

.kraju.

W  dniu w czorajszym  nastąp iło  m iauow anis ks. Sze- 
fyckiego, B azy lian ina , na g-r. k a t. b iskupa w Stani- 

pawowie. O misji przyszłego biskupa podał i  la ty  c za ­
rnin w  tych dniach nadzw yczaj ciekaw ą wiadomość, 
la d  k tó rą  trudno nie zastanow ić się. D la zrozu cienia
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rzeczy podać w inniśm y, że pod ju ry sdykc ję  stan is ła ­
wowskiej djecezji należą bukow ińscy R usini-unici, w 
liczbie około trzydziestu  tysięcy. D ruga, nieporów na­
nie w iększa część bukow ińskich Rusinów  w liczbie 
ouoło dw ustu pięćdziesięciu tysięcy należy do cerkw i 
praw osław nej, do k tórej zalicza się n a  Bukowinie ta k ­
że dwieście tysięcy Rumunów.

H a ly c za n in  donosi więc, że ks. Szeptyckiem u m a 
być poleconem, przedsięw ziąć w szelkie środki, by ru ­
ską  p raw osław ną ludność doprow adzić do U nji. J e ­
dnocześnie będą przedsięw zięte środki w celu pozy­
skan ia  bukow ińskich praw osław nych Rumunów dla 
rzy m sk o -k a to lick ieg o  K ościoła, do którego Rumuni 
pow inni graw itow  ać z tego powodu, że należą  do rasy  
rom ańskiej, i że katolicyzm  ubezpieczy lepiej ich n a ­
rodowość, niż praw osław ie. T a  sam a ta k ty k a , pisze 
H a ly c za n in ,  m a być u ży tą  wobec praw osław nych R u­
sinów, k tó rzy  m ieliby szukać obrony swej narodow ości 
w przyjęciu  cerkiew nej U nji. Idzie także  o to, by 
rząd  mógł p rzy jść  w posiadanie bogatego, bukow iń­
skiego funduszu relig ijnego , a przez to  wzmocnij k a ­
to licki fundusz re lig ijny , istn iejący  dzisiaj ty lko  na 
papierze. T ak ie  inform acje, kończy w spom niany organ , 
otrzym aliśm y z W iedn ia  z bardzo w iarygodnego źródła.

Że rządow i zależałoby na rozszerzeniu  swej opie­
ki, albo i n a  zab ran iu  funduszu relig ijnego  bukow iń­
skiego w swe ręce, co do tego  sprzeczać się trudno. 
Dochody tego funduszu pozwoliły n a  wybudowanie 
praw dziw ie królew skiego pałauu d la  praw osław nego 
m etropolity  w Czerniowciwh, z a  sum ę czteru  m iljo­
nów złr. D zięki tem n funduszowi, duchowni praw-o- 
8ław ni n a  B ukow inie są  znacznie lepiej sytuow ani, 
niż duchow ni kato liccy  w A u s tr j i , wdowy ich  są  bez- 
porów nauia lepiej zaopatrzone, niż wdowy po u n i­
ckich księżach w G alicji. Gdy między duchow ień­
stwem  katolickiem  pob iera ją  kooperatorzy  3 0 0  z łr ., 
adm in is tra to rzy  4 0 0  złr. a  proboszczowie 6 0 0  złr. 
rocznie, p raw osław ni duchowni na Bukow inie o trzy ­
m ują z funduszu relig ijnego  daleko w iększą p łacę .- 
kooperatorzy  5 0 0  z łr ., adm in istra to rzy  6 0 0  złr. a  
proboszczowie 9 0 0  złr. Gdy w dowa po unickim  du­
chownym pobierała  dotychczas nie z zab ranego  przez 
jz ą d  funduszu relig ijuego , lecz z funduszu zapomogo­
wego d la  wdów i siero t, zostającego pod zarządem  
konsystorza, roczną pensję praw dziw ie żebraczą w su­
mie 5 0 — 60 złr. i gdy  dopiero w bieżącym  roku 
rząd  na  rozkaz  cesarza za ją ł się polepszeniem  doli 
wdów, ta k  że dostaną  one roczną zapom ogę w kw o­
cie 1 5 0 — 200  z łr ., wdowy po praw osław nych du­
chownych na B ukow inie pob iera ją  od daw na ze sw e­
go funduszu relig ijnego  po 3 0 0  złr. rocznie.

Mimo tego w zględnie dobrego m aterja lnego  poło­
żenia, praw osław ne duchow ieństwo na B ukow inie z a j­
muje się sw ą ow czarnią bardzo mało. G łów ną p rzy ­
czyną tego fak tu  je s t  obok b raku  większej in te lig en ­
cji u p raw osław nych duchow nych także  p ropaganda 
rum unizacji, popierana w szystkiem i siłam i przez p ra ­
w osław ny konsystorz  bukow iński. C iekaw ą pod tym 
względem ilu strac ję  znajdujem y w 31  num erze Hu­
ś ta n a  : „L ud  ru sk i n a  B ukow inie, czytam y tam , je s t  
pod w zględem  re lig ijnym  ta k  zaniedbany, że żyje j a ­
koby w stan ie  pó ł-pogaństw a. Zabobony, przesądy, 
w iara  w w różbitów  i w różki i czarow nice zapuszcza 
tam  szeroko korzen ie , ja k iś  w schodni fa ta lizm  i obo­
jętność, o słab iają  jeg o  d ążen ia  a zarazem  w yrab ia ją  
ja k iś  upór przeciw ko wszelkiemu nsiłow auiu cyw iliza­
cyjnem u i zarozum iałość na  w łasną ciemnotę. N igdzie 
może nie znajdzie się ty le  pornograficznych opow ia­
dań, bajek , dowcipów i w ym yślań n a  praw osław nych 
popów, ile  na  B ukowinie. Pop je s t  tam  dla ludu 
sta łą , hum orystyczną o so b ą : on upija się, w iedzie się 
niem oralnie, jem u byw ają w yrządzane w szelkie psoty, 
jego  „kud ły11 lep ią  sm ołą, sm ykają mu brodę, jego  
su tannę p rze trzep u ją  w bajce a często i w rzeczyw i­
stości.

„A w szystko to pochodzi ze sm utnych stosunków  
w praw osław nej cerkw i na  B ukow inie, gdzie Rumuni 
opanow ali ca łą  h ierareh ję  cerk iew ną i z cerkw i zro­
bili tylko środek do w łasnego, lekkiego w zbogacenia 
się i p ropagandy  rum unizacji. R um uńscy duchowni 
ani nie dbają o diiLhowe podniesienie pow ierzonych

swej opiece w iernych, ani nie s ta ra ją  się w ykorzenić 
złych naw yknień i zw yczajów , to leru ją  p ijaństw o, 
zw yczaj p rzynoszenia wódki do cerkw i, a nie rzadko 
naw et na cm entarzu, lub w cerkw i częstu ją  się w ier­
n i wódką. P raw osław ny konsystorz nadaje  rusk ie  pa- 
ra f je  Rumunom, którzy- stów a ruskiego nie rozum ieją 
a  oni oczywiście nie m ogą głosić kazań  w cerkw i, 
ani Błucliać spowiedź;, O jak ie jś  nm oralniającej p r a ­
cy w gm inie, o s ta ran iu  podniesienia m oralności, o- 
św ia ty , dobrobytu w śród p a ra f jan  nie może być mo­
wy wobec tak ich  stosunków . D latego też trudno dzi­
wić się, że ru sk i naród  oddalił się od cerkw i, że je j 
pow aga upada a sam i rum uńscy duchowni s ta ją  się dla 
n iego pośm iew iskiem 11.

Nie dziw  więc, że wobec tak ich  stosunków  ju ż  
p ized  k ilu  oma la ty  pow stała m iędzy rusk im  ludem 
n a  Bukowinie m yśl, by oderw ać się od praw osław nej 
cerkw i, a przejść na  U ąję. W ieś R azańcze, by po­
zbyć się niem iłego mu praw osław nego proboszcza, 
rzeczyw iście też  w ykonała za  czasów biskupa P ełe- 
sza swój zam iar i przeszła uroczyście na  Unję. Od 
tego  też  czasu kipi ciągle na Bukowinie. Odbywa się 
tu ta j podobny proces, ja k  na U krain ie. W  Rosji z a ­
broniono kazań  w ukra ińsk im  języku , przeto lud n- 
k ra iń sk i oddala się od praw osław ia i dzisiaj pod 
wpływem p ro testan tyzm u stanow i sektę sztnndystów , 
liczącą k ilk a  miljonów wyznawców, k tó rzy  zam iast 
chodzić do cerkw i, schodzą się na m odlitwy do p ry ­
w atnych  domów na ta k  zw aue „S tunden" (godziny), 
od czego ich sek ta  nosi sw ą nazwę. Lud ru sk i na 
B ukow inie, m ając bliskę siebie un icką  cerkiew, w 
k tó re j duchow ieństwo szczerze pracu je  nad w iernym i, 
i  p rzem aw ia do nich  w ich rodzinnym  języku , —  
mimowoli żywi ku n ie j’ więcej sym patji, niż do cer­
kw i praw osław nej.

N a rozstró j w- cerkw i praw osław nej na Bukowinie, 
zw rócili niedaw no uwagę h ie ra reh ji praw osław nej 
dwaj posłowie, p raw osław ni R usini, bar. W asilko  i 
P ih n lak , nie k ry jąc  bynajm niej, że g łów ną przyczyną 
tego lozstro ju  je s t  p ropaganda rum unizacji. W  memo­
randum , doręezonem metropolicie czerniowieekieum , (Jzu- 
pei-kowiczowi, biskupowi radow ieckiem a, drow i Repcie 
(niedawno wyświęconemu) i biskupowi dalm atyńsk ie- 
tnu Miłaszowi, ja k o  członkowi praw osław nego synodu, 
k tó ry  p rzyby ł na Bul owinę d la  w yśw ięcenia doktora 
R epty  —  wyliczouo w szystkie rusk ie  w sie, gdzie p ro­
boszczami są  Rnm uui, niew ładąjąey ruskim  językiem  i 
gdzie n iety lko kazan ia , ale naw et spow iedź p arafjan  
je s t  niem ożliwą. W  m em orandach zw racają  posłowie 
bukow ińscy uw agę na to , że z powodu rum unizacji 
wieś Razańcze p rzeszła  na U nję, że czerniowieccy 
praw osław ni RusiDi chodzą chętniej do unickiej cer­
kw i, niż do praw osław nej, że wieś Ł użany omal, że 
nie p rzeszła  na U nję. N adzw yczaj charkaterystyczuym  
je s t wypadek w Ł nźanach, gdzie p raw osław ni para- 
fjan ie  zam ów ili u czerniowieekiego unickiego probo­
szcza mszę na  in tencję , by pozbyć się swego probo­
szcza, gdyż żadue skarg i nie pom agały. Dopiero ten 
k rok  p a ra f jan  uwolnił ich od R um una-proboszcza. Po­
słowie dom agają się w końcu m em orandum ,, by buko­
w iński praw osław ny konsystorz był podzielony na  dwie 
sekcje rnm uńską i ru sk ą  i by na  przem iany raz  a r ­
cybiskup czerniowiecki, drug i zaś raz  biskup rado- 
w iecki byli m ianowani z pomiędzy n isk iego  duchowień­
stw a.

K rzyw dy R isin ó w  bukow ińskich na poln eerkiew- 
nem, w yrządzane im ze s tro n y  praw osław nego ko n ­
systorza, zauw ażył ju ż  rząd , skoro m ianow ał d ra  Re- 
p tę, człow ieka przychylnego  dla Rusinów , biskupem 
radow ieckim , a rów nocześnie w yznaczył n a  radców  
konsystorza dwócli praw osław nych duchownych R usi­
nów. N a każdy  jed n ak  sposób droga do w zbudzenia 
p rzyw iązan ia  u ludu ruskiego n a  Bukow inie do cer­
kw i p raw osław nej bardzo tru d u a  i daleka . Co raz  
zepsuło się, to nie da się ta k  łatw o napraw ić. A  wo­
bec ruchu  w spom nianego, k tó ry  tu  i owdzie w ystę ­
puje m iędzy ludem —  droga d la  U nji na  Bukowiny* 
stoi otworem...

U K u p u jcie  ty lk o  u Chrześcianl
ta
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U schyłku wieku.
IX. Jeden z żydowskich tygodników, wycho­

dzący w Berlinie, pomieścił w jednym  ze w stę­
pnych swoich artykułów następujące zdanie: 
„Chrześcijanie muszą najpierw być wychowany­
mi duchowo przez żydów, aby przynajmniej pe­
wna c/-ęść Chrześcijan osiągnęła ten stopień kul­
tury, na jakim stoi już dzisiaj inteligencja żydo­
wskiego narodu". Zdanie to nadęte i puste, peł­
ne wrodzonej semickiej rasie arogancji i samo­
chwalstwa, nie miałoby samo przez się znacze­
nia. A le myśl ta, wypowiedziana przez jakiegoś 
tam „piśmiennego Josla“ przybrała niestety kon­
kretne formy. Pobieżny rzut oka na dzisiejszą 

rasę i literaturę przekonywa, że żydzi fakty- 
mie narzucili się i ciągle narzucają chrześci- 
ińskim społeczeństwom na moralnych kierowni- 
ów i wychowawców, jak gdyby za jeden z głó- 
nycli punktów programu swej działalności u- 
ażali „duchowe wychowywanie społeczeństwa, 
■śród którego żyją , urabianie poglądów i opi- 
ji, robienie polityki. Kto ocenia doniosłość pra 
f i literatury w epoce gorączkowego postępu i 
każdym dniem wzrastającej potrzeby czytania 
uczenia się, ten zrozumie, jak  ̂ w ielkie z tej 

.roi.y grozi społeczeństwom chrześcijańskim nie- 
ezpieczeństwo.

Polacy w naszem położeniu politycznem, w 
torem prasa i literatura patrjotyczna jest pod- 
;awą życia duchowego na dzisiaj i na przy- 
tłość czaj nie strzedz się musimy przed zale­
wem obcych żyw iołów  w  literaiurze i prasie, 
nteiigencja żydowska, przechwalająca się swoim  
beralizmem, indyferentna na nasze narodowe 
leały tak samo, jak obojętna dla w łasnych ,. 
ąpązana ze swoją rasą tylko wspólnością ducha 
pekulacji, ta  inteligencja, z której rekrutują się 
zienikarze i „jiteraci", jest czynnikiem wprost 
zkodliwym dla narodowego życia społeczeństwa  
olskiego.

Z duszy żyda,’ Choćby najbardziej inteligen­
tnego i emancypowanego, nie wypłynie ni pieśń 
serdeczna polskiej rodzimej nuty, ni głos otuchy 
dla cierpiących pod obcem jarzmem, ni uwieM e- 

♦ nie przeszłości narodowej, ani lepszego jutra na­
dzieja. Nie wypłynie .--r, bo nie ma w tej duszy 
i brć nie im/zer Dzczerego przywiązania do kraju, 
którego kochać nikt jej nie nauczył, przeciwnie, 
wszystko składało się na to. aby ją uczynić te­
mu krajowi obcą, jeżeli nie wrogą. Dlatego mło­
de „ekonomiczne polskie żydki“ są gorącymi pro­
pagatorami teorji Marksów i Lassalów. a literaci

1 dziennikarze żydzi, po epoce realizmu i bele­
trystyce, są krzewicielami mętnego dekadenty­
zmu —  „nastrój o wości", „bladych mgieł" i  „wą­
tłych cieni", wielbicielam i „bezprzestrzennych 
jaźni", któremi młodym umysłom zawu-atają gło- 
wrę, pozbawiając je ideału i pogrążając w bez­
czynny spokój beztreściwycn „refleksyj". Tak 
zwana „Młoda Polska" tylko zażydzeniem jest  
niebezpieczna dla nas, jako narodu w niewoli, 
któremu potrzeba tonów jędrnych i silnych, prawd 
żywych, zdolnych budzić serca i podniecać du­
sze — do czynu.

I jeszcze czem innem są niebezpieczni ci ży­
dowscy dekadenci: Nie ma w  nich piaw dy i 
szczerości. Wierzę, że mogą być dusze chore 
czy jasnowidzące, nerwowe czy wrażliwie, zato­
pione w  sobie, kontemplujące, które jednak do 
zgonu pozostają sobą, bo to jest ich prawdziwą 
szczerą właściwością, r^le ci „młodzi Polacy" 
mojżeszowego w7yznan ia! ? O, nie bójcie się —  
ojii się nie zapiją z „bolu życia", jak Edgar Poe, 
ani nie zatrują się eterem, jak _ Maupassant... 
Przeeiwmie, obcując duchowo z istotami z czwar­
tego w7ymiaru, odżywiąją się dobrze i tyją w 
trzech wymiarach, żenią się naw et bogato, no, 
a potem spekulują, kupują i  sprzedają adwosa- 
ckie biura i kantory wymiany itd. Za to posiew  
ich zostaje w wrażliwych duszach polskiej m ło­
dzieży, co błąka się „wśród zagadek życia" i w 
melancholijnem zadumaniu nad ur oj o nem cierpie­
niem „jaźni" marnuje niepowetowanie swe siły  
ze szkodą dla narodu i społeczeństwa. Dlatego  
opanowanie prasy przez żydów jest równie gro­
źnym objawem, jak ich rozrost w potęgę ekono­
miczną bo w ślad za nimi idzie zawsze co naj­
mniej obojętność, jeżeli nie przeciwdziałanie na­
szym społecznym dążeniom, idzie deprawacja mo­
ralna, bo demoralizacja pojęć etycznych pod ha­
słem  niby wszechstronnego postępu.

T r z y  p i ą t e  całej prasy w  państwie austrja- 
ckiem jest wr ręku żydów, to je st żydzi ją  za 
swoje pieniądze utrzymują, żydzi piszą artykuły, 
żydzi są korespondentami, j a Chrześcijanie czy­
tają! N a  60 p i s m  c o d z i e n n y c h  w W i e ­
d n i u  z a l e d w i e  10 j e s t  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h .  W  redakcji polakożerczej Nerie fre ie  
Presse pisze 18 żydów, w Neues Wiener Tagblatt 
20 żydów, w lllm td r te  E ctrablatt 16 żydów, w 
Presse 16 . żydów, we Fremdenblatt nawet 8 ży- 

- dó* ziia, ^zęśC jwiddtóttolricij tygodników jest 
w rękach żydowskich, naczelnymi redaktorami 
są ż.ydzi.

U nas w Galicji także zaczynają się mnożyć 
„literaci żydowscy", jakkolw iek jeszcze w re­
dakcjach dzienników mniej ich znać. Prym pod

tym  względem  trzyma Fur jer lico irskt, stojący 
na żydowskim kapitale i w którego redakcji żyd 
p. Fryling gra pierwsze skrzypce. Natomiast ko­
respondentami z W iednia do liberalnych galicyj­
skich dzienników są żydzi; korespondentami z 
Galicji do żydowsko-liberalnych polakożerczy ch 
dzienniKów niemieckich, także, żydzi. Wobtfc, te­
go łatw o zrozumieć komedje. jakie wyprawiała 
prasą wiedeńska podczas galicyjskich rozruchów 
i ocenić, jakim  duchem przejęte są wszelkie w ia­
domości o naszym kraju, podawane, za granicę 
przez żydów.

Niepodobna obszernie i wyczerpująco przed­
stawić w tych artykufabh działalności i dążeń 
prasy żydowskiej.’ Jej zasady i cele wynikają z 
jej stanow iska— najemnika kapitału i spekulan­
tów giełdowych, jej uczciwość i program stoi w 
ścisłym  związku z etyką i moralnością jej k ie­
rowników W szystko tam służy do jednego celu. 
do prowadzenia interesów. A więc interesów  
banków, które te dzienniki utrzymują, interesów  
stronnictw, które żydowskie interesy popierają, 
interesów żydów jako ogółu w przeciwieństwie 
do ludności chrześcijańskiej itd. To jest program  
zasadniczy, do którego nagina się wiadomości 
polityczne, dla którego fałszuje się telegramy, 
sprawozdania, opisy wypadków itd. A już koro­
ną żydowskiej prasy jest dział insWatowy. Wy­
starczy przejrzeć insjjfcratj jednego numeru Taij 
blattu, albo Neue Freie Presie, gdzie5 bezwstyd i 
ohydne stręczycielstwo istne orgje wyprawia!

Tam jest źródło, z którego indyferentny ży­
dowski liberalizm wylewa truciznę zepsucia w 
społeczeństwo cnrześcijańside, otchłań, w którą 
wabi niedoświadczoną młodzież, szkoła nierządu 
dla niewinnych, a przystępuych pokusie, bo bie­
dnych dziewcząt! Ten dział inseratowy żydow­
skich hlattóip, na którym robią interesy admini­
stracje tych pism, je st może n a j n i e b e z p i e ­
c z n i e j s z y  dla spoi eczeństwa.

Bitwa pod Grochowem,
D n ia  2 5 , ln tego 1831 weszło p ięknie nad W a r ­

szaw ą słońce, zapow iadając pogodny zimowy dzień. 
Spokój rozlany  w przyrodzie, stanow i dziw ną sp rze­
czność z gorączkow ym  niepokojem, m alującym  się na  
e„ a rzach  przechodniów .

W szyscy  pod wpływem jednego w rażen ia  i pod 
w ładzą tych  sam ych uczuć. Chwila to w ażna, bo opo­
dal stolicy rozpocznie się niebaw em  bój, od k t >rego 
zależy  wolność Po lsk i, lub sroższe w przyszłości 
więzy.

mmm
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W a h a ł a  S y n o r a d z k i e g o .

-go wieku

I bywa. że w takich chwilach żal ich za cno­
tą ogarnia, który serca kamienne, lodowate 
kruszy i rozgrzewa, do pokory zwraca, do kaja­
nia się skłania; bjwa, że wtedy szatan z ich 
serca ucieka, a cnotliwość wstępuje, z nią zaś 
odrodzenie. Ale też zdarza się, że taki człowiek 
pod wpływem wspomnień zatraconej na zawsze 
uczciwości, uczuwa zazdrość, że to inni sie przy 
niej utrzymują, a on ją zaprzepaścił — wtedy 
w szal wpada, całą mocą odsuwa od myśli o- 
brazy dni minionych, ogarnia go nieokreślona 
nienaw iść . — nieubłagana zawziętość prze­
ciwko temu, co owe obrazy przed oczy mu na­
suną.

Rozpacz podstolanki, jej błagania i przedsta­
wienia spraw iły, że Eupejko przeszłość swoją 
pogodną, jasną, nadziei pełną ujrzał. Odezwało 
się w nim zrazu dla niej współczucie, ale sza­
tan wziął górę, zbuntował go, przytłumił w za­
rodzie is k rę  szlachetną, natomiast zawziętość roz­
dmuchał.

— Maszli czynić dobrze, kiedy ciebie skrzy­
wdzono? — Maszli od nieszczęścia kogo chro­
nić, kiedy sam nieszczęśliwym się czujesz? 
N ie : oko za oko, ząb za ząb, krew za k rew ! —  
tak szeptał demon, a bandyta go usłuchał.

Wsparty na szablisku przesiedział długi czas 
bez słowa i już do samego Okuniewa rzadko 
kiedy się odezwał. O libacjach nie zapominał, 
lecz wszelką przytem zachowując ostrożność. —  
Tam tylko się zatrzymywał, gdzie ludzi widać

nie było, a nadto od kolasy na krok się nie od­
dalał.

Stanęli wreszcie na miejscu, przed dworem 
obszernym, który dawne pamiętał czasy, a roz­
miarami świadectwo dawał, że nieladajakie za­
mieszkiwały go rody, ze ludno i gwarno w nim 
bywało, a często i oblężenia wytrzymywał zna­
czne. Teraz cisza i posępność go otaczały; smę­
tek wiał od ścian niedawno snać odnowionych i 
z sadu rozległego i z przedsienia, nad którem 
herb Ostoja był imaginowany, wyzierał. Zdało 
się, jakoby nad ową budową ciężyła potężna 
dłoń, — grot zagłady dzierżąca, — który lada 
chwila miał uderzyć i pognębić grzechy tu u- 
kryte.

Na spotkanie przybyłych gospodarz nie wy­
szedł, chociaż był w domu, zmieniwszy pierwo­
tny plan zjawienia się dopiero po zainstalowa­
niu podstolanki. Przypatrywał im się ukradkiem 
z okna. jak złodziej, wyczekmący sposobności 
do pochwycenia cudzego dobra. Wybiegło nato­
miast kilkoro służby, wszystko z cudzoziemska 
wyfierlonych, z bezecnemi jakiemuś twarzami i 
Rupejkowa, w sukni dawnego kroju, poważnej, 
a skromnej. Sługusy natomiast znacząco oczyma 
się mierzyli, łokciami trącali, uśmiechali dzi­
wnie, a do kolasy rzucali czelne, rozciekawione 
spojrzenia. Rupejkowa natomiast była widocznie 
pomieszana i zakłopotana nadzwyczajnie.

— Jesteś waćpanna u siebie — rzekł Ru- 
pejko do Walentynki — a oto mam ten honor 
rekomendować jejmość Orszulę Rupejkową, go­
dną małżonkę moją, która waćpannie wenerację 
składa i służby swoje poleca. Proszęć, wyjdź 
waćpanna...

Walentynka szybko wyskoczi ła  z kolasy drżą­
ca, z liczkami kredowej białości, przystanęła, 
wzrokiem po obecnych rzuciła, chciała snać coś 
mówić, ale tchu jej zbrakło, nogi się pod nią 
zachwiały i upadła na ręce Rupęjkowej, która 
ją niby niemowlę podjęła i do dworu zaniosła. 
Rupejko klął po swojemu, a sługusy omal, że 
nie głośno dworować sobie pozwalali z panny.

którą tak mdłą się okazała na wstępie do nowej 
swojej siedziby.

Czarban natychmiast Rupejkę wezwał, ban­
dyta jednak wcale się nie spieszył, przedewszy- 
stkiem pokrzepił się i dopiero, gdy uczul, że pod 
wpływem trunku odzyskał wigor i humoru pro­
porcję odpowiednią, zwolna do komnaty gospo­
darza się udał. Tam. bez cereinonji, głową nie 
skinąwszy Czarbauowi, który żywo podbiegł do 
niego, na aksamitną sofę się rSiMł, ale milczał 
uporczywie, jeno mocnem (-.brząkaniem i sapaniem ' 
rozdrażnienie okazuj ą ćv

— I cóż? Jakże poszło? Mówże, na litość?  
— zagąduął Czarban. stając przy nim, z twTarzą, 
na której silny niepokój się malował.

—  Ano cóż? — powtórzył Rupejko, chmur­
nie na niego poglądając. — Poszło, bo pójść 
musiało, bo się do tego Marceli Rupejko wziął, 
ale to waszmosci powiadam i sobie ślubuję, żem 
pierwszy i ostatni raz w życiu do takiej impre­
zy rękę przyłożył. Niech mi tu szatan natych­
miast łeb ukręci, jeśli słowo złamię. Pierwszy i 
ostatni raz! Jakiem Marceli Rupejko, szlachcic 
z pradziada i krwi godnej... Za góry złota, za 
skarby całego świata czegoś podobnego się nie 1 
podejmę...

— Opowiedz wmćpan przecież... Wiedzieć z 
detalami przebieg całej sprawy muszę...

—  Co tu opowiadać ? Przywiozłem  w a sz m o - 
ści duszkę i kwita... Alem omal ze skóry nie 
wyskoczył, jakiem  R upejko! I to wszystko przez 
waszmość pana. Nawet powiem w’aszmości, że 
się nie godziło szlachcica na takie sztychy w y­
prawiać... W olałbym sam na (Stambuł uderzyć, 
jak mnie waszmość żywego widzisz. Brr! Osta­
tnia abominacja mnie porywa na wspomnienie i 
takie pragnienie ucziwam , jakobym beczkę śle ­
dzi niemoczonycli zjadł...

Czarban wiedząc, że inaczej z bandytą nie 
poradzi, wina kazał p rz y n ie ść .

— Nienasyconą masz waćpan gardziel —  
mruknął. — Ale już pij nawet konwią, jeno 
gadaj...''

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P o k ró tk ie j strze lan in ie ,'ro zp o czę te j o 8  mej z ra  
n a  pod B iało łęką, m iędzy dyw izją polską K rukow ie- 
ckiego, a  m oskiewskim  korpusem , dowodzonym przez 
ks. Szychow skiego, zaw rza ła  b itw a  n a  całej lin ji o 
godzin ie 9 -te j. A rm ja carsk a  z Dybiczem  n a  czele, 
s k ła d a  się z 9 8 .0 0 0  ludzi, w spartych 3 2 2  działam i. 
L iczb a  obrońców P olsk i znacznie m niejsza, bo tylko 
4 1 .5 0 0  ze 106  arm atam i. (B arzykow ski „H isto rja  
pow stan ia  listopadow ego“ , tom. I I .  s tr . 3 8 2 — 384). 
G óru je  ona nad  w rogiem , właściwem naszem u n a ro ­
dow i, m ęstw em  i prześw iadczeniem , że wralczy w obro­
n ie  ideprzedaw nionych p raw  O jczyzny.

Z im ie iia  je s t  naczelnym  w odzem  naszym *s. R a­
dziw iłł, a  rzeczyw iście k ie ru je  w szystkiem  jen e ra ł. 
C hłopicki, w 'ychowaniec szkoły napoleońskiej, wo­
jow n ik , k tó ry  n a  ty lu  polach E uropy  og lądał k rw a­
w e oblicze w ojny, zdum iew ając nadzw yczajną odw a­
g ą  sw ych tow arzyszy broni. W  pierw szych m iesiącach 
pow stan ia  p iastow ał on godność d y k ta to ra . N iesnaski, 
nu rtu jące  w  łonie narcdow ego rząd u , skłoniły go do 
porzucenia tego stanow iska, przyczem  ośw iadczył, że 
od tąd  , ty lko , ja k o  pros+y żołn ierz będzie O jczyźnie 
służył. W obec tego w ypadku m ianow ano wodzem ks. 
R adziw iłła , li ty lko d latego , że by ł przyjacielem  
Chłopickiego i mógł być pewnym jeg o  ra d  i k ierua- 
ku . P od Grochowem je s t  Chłopicki w cywilnem u b ra ­
niu , by zaznaczyć, że ra z  w yrzeczonego słow a nie 
zm ienił.

K luczem  pozycji naszej był lasek olszowy, n ie ­
śm ierte lny  ćwiadeif bohaterstw a polskiego oręża.

J e n e ra ł Chłopicki, zrozum iaw szy odrazu, że ku 
zdobyciu O lszynki będą wzrócone w szystk ie usiłow a 
n a  n ieprzy jaciela , polecił za raz  na początku batam i 
je n e ra łowi Żym irskiem u, oy na  ten  p u n k t daw ał szcze* 
gó ln iejszą baczność ; sam  zaś s ta n ą ł n a  praw em  skrzy* 
dle p rzy  b a te r ji podpułkow nika P ię tk i, skąd  mógł 
dokładnie śledzić ruchy  D ybicza. W śród  og łuszają­
cego grzm otu  setek  dział, d rżen ia  ziemi i zaciem nia 
jących  słońce chm ur dym n, D ybicz nakazu je  jen e ra ło ­
w i Rosenowi przymuście a ta k  do O lszynki, d la  om y­
le n ia  zaś naszych, poleca n a  obn sk rzyd łach  uczynić 
rn ch  naprzód.

N astępnie nakazu je  Rosen 24  dyw izji zdobyć 
O lszynkę. Służy w niej w ielu synów tej litew skie’ 
ziem i, k tó ra  nam  p raw dziw ą  w iarę , przeszłość pełną 
chw ały i cyw ilizację zaw dzięcza. Sm utna iro n ja  losu; 
s tra szn y  sku tek  rozbioru P o lsk i, mocą którego ro d a ­
cy m nszą n ieraz przem aw iać do siebie ogniem i że­
lazem  ! Ileż  się to razy  w tym  w ieku z d a rz y ło ! Ile  
r s z y  się jeszcze ponowi, póki w szechm ocna dłoń Bo­
g a  nie J tcu szy  po tęgi ciemięzców naszych !

N acierającego na  lasek  z dzikim  okrzykiem  „ h u ­
r a "  n iep rzy jaciela  przyjm uje rzęsistym  ogniem a r ty ­
le r ia  polska. M oskale jed n ak  id ą  naprzód, bo odw rót 
uniem ożliw iają stosy ich poległych i w łasne działa , 
m ające przem ów ić deszczem k artaezy  na  w ypadek  
cofnięcia Przypuściw szy M oskali na  s trz a ł, jen . Ro­
lan d  zakom enderow ał: „Z a broń, pal, a potem  n a  
bagnety  ".

N astąp iło  szalone starc ie  niby dwóch w ichrów 
przeciw nych, śm ierć zeb ra ła  obfity plon n a  krw aw ym  
zagonie , M oskale się cofnęli. Jen . K iszk in  usiłuje p rzy ­
wrócić w śród nich porządek : udaje  mu się to z w-iel- 
kim  trudem  ; a tak  ponowny słabszy je s t znacznie od 
pierw szego, obrońcy ca ra tu  s /y h k i odw rót czynią.

O godzinie 11 następuje na  O lszynkę nowe n a ­
ta rc ie  18 m oskiew skich batalionów , popartych  liczn ą  
a rty le r ją , ude rza  na 9 bataljonów  naszych. Dowódcy 
polscy z chlnbną po g ard ą  śm ierci, w śród form alnej 
ulew y żelaza  i ołowiu s ta ją  na  czele swych oddzia­
łów. W idzim y tam  jenera łów  Żym irskiego, R olanda 
i C zyżew sk iego ; obok nich w yżsi i ti cero w ie : P a- 
wJośki, O borski, .1 n isk i i S taniszew ski z c a łą  rz e ­
szą  innych , d la  k tórych  s trach  nie istnieje. Moskwa, 
u f r a  w p rzew agę, dąży naprzód.

P ow strzym uje j ą  rów, p rzyp iera jący  do Olszynki. 
P ię trz ą  się stosy trupów , krew  potokiem płynie, po­
w ietrze  nap e łn ia ją  jęk i i wyziewy surow icy, n iep rzy ­
jac ie l 3 razy  chce rów przekroczyć i tyleż razy  zo­
sta je  odparty . Szala  zw ycięstw a się w aha. W  szere­
gach jed n ak  naszych ukazu ją  się złowrogo coraz 
w iększe szczerby. W tem  jen . Żym irski, p rzeb iegają­
cy w śród g radu  kul swe dzielne zastępy , pada r a ­
ź m y  w js tiz a łem  arm atn im . Zgon jego  oddziaływa 
przegnębiająco n a  wojsko, upadające ju ż  pod nadm ia­
rem  znnżenia. B y ła  w tedy godz. 12. N ieprzyjaciel 
K orzystając z chwilowego zachw iania wojsk polskich, 
począł się w dzierać do Olszynki. Gdy to zobaczył 
C hłopicki, śic z pomocą Skrzyneckiego ; dyw izja zaś 
Żym irsktego t,,;l w ypoczynku s tan ąć  w odwodzie. 
^Krzwiecki przeznacza do a tak u  sław ny pułk  4 p ie­
choty i pułk  8. B arzykow ski mówi o tych  pułkach 
słusznie, ż e . „ Je s t to dzień ich chw ały, a  O lszynka 
e s t ic h  nieśm iertelnym  pom nikiem ". Z a  pułkam i 
tem i postępuje J ru g a  b ry g a d a ; 20 -ty  zaś pu łk  p ie ­
choty zasłan ia  arm aty . Je n . Bognsław ski w iedzie do 
itaku czw artaków ’ i pułk 8. Obok niego postępuje 
irab ia  M yeiolski w m undurze prostego  żołnierza, bo 
:z;elny ten syn W ielkopolskiej ziemi mimo odpowie- 
.niego uzdolnienia, nie chciał przyjąć raneó oficera

i w stąp ił do 4 f 0  pułku, ja k o  szeregow iec, opuściw­
szy żonę i 5 dzieci. M oskale sto ją  n a  k ra ju  lasu , 
p rażąc  silnym  ogniem naszych, k tórzy  stosow nie do 
rozkazu nie strze la ją , ty lko  posuw ają się naprzód 
do a tak u  n a  bagnety . T rzyk roć  w dziera się żołnierz 
polski do lasu , <de trzyk roć  zmuszony się cofnąć. 
W reszcie  zab rzm iał aonośny głos Skrzyneckiego : „N a 
b ag n e ty " . M oskale nie m ogą w ytrzym ać gw ałtow ne­
go n a ta rc ia , zaścieląją  pole ciałam i i zosta ją  z lasu 
w yrzuceni. N asi są  panam i lewej strony  Olszynki. 
Chłopicki, n a  którego tw arzy  w idnieje posągowy spo­
kój, w alczy n a  praw ej stron ie  lasu , przeciw  niemu 
je n e ra ł N euLardt rzu ca  pociski i sieje kartaczam i, 
mimo czego kolum ny nasze posuw ąją się naprzód. 
Pod Chłopickim zab ito  kon ia , su rdu t jego  przeszyło 
parę  kul, z k tó rych  je d n a  d rasn ę ła  go w n o g ę ; ale 
to go nie p rzeraża , przeciw nie, g roza  w alk i rozjaśn ia  
jego  oblicze, rzeu łoyś, że się odm ładza w spom nie­
niem dni z pod Sai agussy. W reszcie  niby dw ie gre 
mowe chm ury u d erza ją  zbrojne hufce n a  siebie, n ie ­
p rzy jaciel uchodzi w nieporządku , nasi go g n a ją  i 
zab ie ra ją  mu cztery  arm aty .

G dyby w tej chw ili P o lacy  mieli więcej o jednę  
dyw izję, zw ycięstwo byłoby praw dopodobnie naszem. 
T ak i sąd  przynajm niej w ydały w tym  w zględzie p ie r­
w szorzędne pow agi s tra teg iczne . N astępstw em  tego 
byłaby niepodległość P o lsk i, bo c a r  nadw ątlony św ie­
żą  w ojną tu reck ą , n ie m ia ł więcej w ojska, pomocy 
z zag ran icy  spodziew ać się nie mogi wobec życzli­
wości d la  nas całej E uropy , oprócz P ru s  zw iązanych 
z M oskwą ty lu  w ęzłam i zbrodni. Ówczesne jednak  
P ru sy  nie były tern, czem dziś, i P o lska , zwyciężyw­
szy  Moskwę, przypom niałaby im z łatw ością dni G run ­
w aldu.

W ażność chw ili rozum ie D ybicz, p ieniący się 
z wściekłości i krzyczący  n a  swoich : „H ańba  wam, 
g a rs tk i Polaków  przełam ać nie możecie!"

Chłopicki spostrzeg łszy  zam ieszanie w n iep rzy ja­
cielskim  obozie, p ostanaw ia  go zaatakuw ać i to ja k  
najprędzej, bo gdy  nadejdzie z  pomocą Dybiczowi 
ks. Szachow ski, może być zapóźno.

E jłu m n y  nasze posuw ają się naprzód, Chłopicki 
w skakuje n ieprzyjacielsk ie a rm a ty  i mówi do swego 
s z ta b u : „T e d z ia ła  b e tą  nasze, a  później mam n a ­
dzieję, iz  i zw ycięstwo będzie przy  n a s" .

W ięcej nie pow iedział, a le obecni zrozum ieli, że 
owocem wróżonego zw ycięstw a będzie zm artw ych ­
w stanie tej drogiej Męczennicy, Której ciało 3 razy  
ta rg an o . N ie przebrzm iało jeszcze w rażenie błogiej 
zapow iedzi, gdy p ad a  g ra n a t, zab ija  konia  pod Chło­
pickim , a  jogo ra n i w  obydwie nogi. P odźw ignięty  
pi*7ez ad ju tan tów , między którym i by ł K ruszew ski, 
późniejszy  je n e ra ł belg ijsk i, mówi ze sm ntkiem  : „Ach 
czemuż m nie ta  ku la  nie zab iła , byłbym lusu Polski 
nie przeżył. K to  w as te raz  poprow adzi" . U niesiony 
n a  kosaeh z pobojow iska, objeżdża w  powozie mimo 
ra n  i bólu wojsko, zachęcając je  do w ałk i, następnie 
udzieliw szy stosow nych ra d  ks. R adziw iłłow i, odjeż­
dża do W arszaw y . Odpowiednio do woli Chłopicjue- 
go, objął nad lin ją  p ierw szą dowództwo jen . S krzy­
necki. Ma on zadanie  bardzo tru d n e  wobec w ypadku 
z Chłopickim , przygnębiającego wojsko w wysokim 
stopniu. W ów czas D ybicz choó o ran ie  Chłopickiego 
nie w ie d z ia ł, pojął o d ra z u , że się zdarzyło  coś 
w ażnego, skoro P olacy ruszający  ju ż  naprzód, nag le  
stanęli.

Ód stąp ił więc od pow ziętego poprzednio, pod w pły­
wem klęski p lanu i zam iast ograniczyć się do odporu, 
rozkazu je  nowy a tak . Na całej lin ji z a g ra ła  znów 
s tra szn a  k ap e la  arm at, je n e ra ł P aleń  usiłuje naszych 
z lewego boku okrążyć, lecz uniem ożliw iają ten  z a ­
m iar strzelcy dzielnego K uszla.

Sam  m arszałek  D ybicz idzie na Skrzyneckiego, 
stojącego pod lasem . T en  osta tn i walczy z nad ludzką 
odw agą, i mimo słabszych sił 3 razy  w yrzuca D y­
bicza, w dzierającego się do lasu . W śród najw iększej 
naw ałn icy  ognia, odbiera wiadomość złow rogą, że 
Chłopicki ran n y , a  w dodatku , że się cofnął pułk  
naszych grenad jerów . W obec tego może być lad a  
chw ila oskrzydlony, d la  uniknięcia więc pogrom u roz­
poczyna odw rót. M oskale biorąc to za  ucieczKę, g n a ­
j ą  śm iało za  nim  do w nętrza  lasu , gdzie ich spoty 
k a  n iem iła n iespodzianka, bo Skrzynecki s tan ą ł w 
środku O lszynki, w znowił bój m orderczy, o k tórym  tak  
się w yraża  B a rz y k o w sk i, naoczny św iadek grochow ­
skie; bitw y -. „K ażda  olsza staw ała  się tw ierdzą , 
k ażd a  piędź ziem i grobem ".

T ak  się rozeg ra ł o statn i a k t krw aw ego dram atn 
w Olszynce, a le nie był on jeszcze kresem  batalji 
W  O lszynce padło w tym  dniu z obu strou  zabitych 
i rannych  do 1 0 .0 0 0 . C ała je j ziem ia by ła  rzeczy­
wiście k rw ią  za lan a . D ybicz staw szy się panem  O l­
szynki, w yprow adza n a  plac kaw alerję, łudzi on się 
nadzie ją , że od jednego  zam achu zdruzgocze „b u n to ­
w ników ", a następn ie  rznei pod stopy c a ra  W a rsz a ­
wę i Polskę.

J a z d a  m oskiew ska szyknje się do szarży . S k rzy ­
necki z s ją ł ju ż  n a  błoniach za lasem nowe stanow i­
sko, m ąjąe n a  praw em  skrzydle jen . Szeuibeka, a  na  
lewem jen . Um ińskiego. Ośmnaście pułków  konnicy

m oskiew skiej wypuszczono na  naszych, podtrzym ują  
cych mocą ducha nadw ątlone siły , bo w alczyli 7 g o ­
dzin bez w ytchnienia Rozpoczyna się a tak . Paszcze 
2 5 0  moskiew skich a rm a t ryknęły  n a  raz  jeden , a  n a ­
stępnie  z a trzę s ła  się ziem ia od kopy t końskich. 
C hrzęst szabel, huk  w ystrzałów , p rzep la tan y  okrzy­
kam i „ h u ra " , w y tw arza  s tra szn ą  grozę chwili Z aąje  
się, że ten  żelazny  wał ludzi, j a k  hu rag an  pędzący, 
zm iażdży w szystko p .zed  sobą. R ozlega się kom enda 
„M arsz, m a r s z !“ K iras je rzy  moskiewscy w tow arzy­
stw ie a r ty le iji konnej m ają  uderzyć n a  nasz środek. 
Polecono im p rzełam ać lin ję  polską i s tan ąć  dopiero 
pod w ałam i P ra g i.

M aleje coraz bardziej p rzes trzeń  m iędzy obn ko­
lum nam i. W iem  w yjeżdża n a  fron t dz iarsk i, j a k  mło­
dzieniec w yglądający , choć ju ż  je n e ra ł brygady  h r. 
K icki i kom enderuje 2 pułkiem  u ła n ó w : „Baczność, 
naprzód  m arsz ! “ U łani ruszają , chm ury k u rza  zak ry ­
w ają  w szystko, słyszysz tylko k rzyk i i szczęk broni, 
w reszcie po k ilku  m inutach w szystko ustaje

M oskale uciekają , a  pu łk  k irasjerów , poczytyw a­
ny za  niezwyciężony, rozbity  zupełnie. Dzięki o dpar­
ciu tej szarży , W arszaw y  M oskale nie zdobyli. N a­
stąpiło to później w dniu 8 w rześn ia  1831 r.

T a k  skończyła się sław na b itw a 25 lu tego, w k tó ­
rej M oskali padło 1 2 .0 0 0  ludzi, naszych 7 .4 0 0 . N a 
polach G rochow a w ażyły się losy niety lko  P o lsk i, 
a le i E uropy. B ez przesady  to powiedzieć m ożnr, bo 
gayoy  oręż nasz w yw alczył niepodległość O jczyzny, 
co w tym  dniu pam iętnym  było tak  bliskiem  speł­
n ienia, n ie ciąży łaby  dziś nad  św iatem  przew aga c a ra ­
tu  i P ru s , dwóch potęg krzyw dą ludzką utuczonych, de^ . 
czących w szelkie zasady sprawiedliw ości, odchrześcija- 
nionych m artw otą  schyzm y i bezdusznością herezji 
lu te rsk ie j, streszczających  sw ą w artość w cynicznych 
słowach złow rogiej pam ięci B ism arka  „S iła  przed 
praw em " i w apoteozie M uraw iew a, najpodlejszego 
ło t ra  w g a le rji h istorycznych zbójów’.

Dr Stanisław Kozłowski.

Z  KRAJU.

Deklaracja tarnobrzeska.
W  onegdajszej korespondencji z T arnobrzega  

wspomnieliśmy o deklamacji w łościan, k tó ra  odczyta­
na  zosta ła  na  sejmiku rei icyjnym  posła  K rem py. 
D ek la rac ja  ta  b rz m i: „M y obyw atele k ra ju  i członko­
w ie stronn ic tw a Indowego z pow iatu  tarnobrzeskiego 
uw ażam y za  niezbędne i korzystne d la  dobra polityki 
ludowej ogłosić następującą dek larację  :

1. Gdy w łościanie p rzed k ilku  la ty  poczuli k o n ie ­
czną potrzebę żywego ząjęcia się po lityką  k rajow ą i 
państw ow ą, ruszy li się odrazu w różnych okolicach 
k ra ju , jed n ak  bez zjednoczenia sił, lecz tylko w . m ia­
rę  pobudzenia i pomocy ze strony  n iektórych osób. 
P o w sta ją  osobne g rn p y ; rosną dw a w iększe s tronn i­
c tw a : „S tojałow skiego" i „Potoczków ". Z aw iązuje się 
w net „stronnictw o ludow e" z rozległym  program em  
p racy  i rozszerza się w krótce na cały  k ra j Za niemi 
spieszy organ izacja  socjalistyczna, w ciągająca takżo 
w łościan w swoje koła. W  ostatku  pojaw ia się s tro n ­
nictwo chrześcijańsko-lndow e. K ażde z tyćli stronnictw  
ogłasza osobne program y i hasła , choćby ty lko  co do 
nazw y różne i osobne w ydaje czasopisma.

O drębnie od nich trzym a się w łościaństw o zw ane 
„S tańezykow skiem  , obojętne n a  w spólny in teres po­
lityczny  włościan 1 k ra jn , bez żadnego program u i 
świadomości rzeczy, lecz w ęszące tylko za  osobistemi na- 
m acalnem i korzyściam i, choćby ehwilowemi, albo zu­
pełnie o spraw y publiczne niedbałe.

Z a tern rozbiciem  włościan na  k ilk a  stronn ic tw , 
idzie u tw orzenie kilku g rnp  posłów w łościańskich w 
Sejm ie i R adzie państw a.

2 Pow stanie tych stronnictw  w czasie bardzo 
krótkim  dowoazi z jednej strony  niezwykłego zajm o­
w ania się w łościan spraw am i po litycznem i; z drugiej 
strony  dowodzi b rakn  porozum ienia się, zgody, do­
św iadczenia, należytego poglądu na  s tan  polityki wło­
ściańskiej. D latego mimo wytężonej i ja k  na  począ­
tek  chwalebnej p racy  włościan od k ilku  la t  we w szy­
stk ich  stronnictw ach , prow adzonej wśród rozlicznych, 
przeszkód z najw iększą, n ie raz  zadziw iającą gorliw o­
ścią, za  m ałe widzimy korzyści z tej p racy .

3. Pochodzi to naszem  zdaniem z b rak u  jedności 
w polityce w ło śc iań sk ie j; z rozbicia w łościan na k il­
k a  stronnictw .

N ajpierw  przez  to każde z nich m a m niejszą li­
czbę stronników , osłabia się, a  tem  samem słabe m a 
znaczenie i  wpływy.

P rz y  w yborach w yrab ia  się wząjemne roznam ię 
tn ien ie  włościan i w alka stronnictw  gorsząca, zamias* 
spokojnego dzia łan ia  spóluego w zw artych  szeregach.

L nd nie wie. k tó ry  program  le p s z y ; żadnego go­
rąco nie popiera  ; w końcu część idzie  z a  tym . kto 
więcej obiecuje, choć obiecanek nie może dotrzym ać. 
S tąd Ind oczekuje jak iegoś zb aw ien ia ; jak ichś n a d ­
zw yczajnych korzyści od kogoś, od rządu, od k ra ju .
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a  zapom ina, że w ręk u  nas sam ych je s t s iła  do po­
p raw y , że trzeb a  w łasnej i  wzajem nej pomocy, że 
rz ą d  i k ra j może coś dać ty lko  z podatków , z ciężarów.

P rzeciw nicy po lityni w łościańskiej z tego stanu  
k o rzy sta ją , bo są  mocniejsi.

S tronnictw a podejrzy wają się naw et bądź o chęć 
łączen ia  się ze’ stańczykam i, bądztc  o b ra a  p racy  dla 
w łościan, b rak  patrjo tyzm u polskiego a nawet, o b rak  
religijności

W ysuw ąją  się naprzód osobiste spra,>Ty  i n iena­
w iści, a w  ty le  zostaje dobro ogółu w łościan i k ra ju .

4. In te re s  ludow y je s i  jed n ak  spólny i jeden* nie 
należy go rozdzielać ; je s t za wielki i za  w ażny, a- 
żeby w każdej okolicy różnie nad  nim radzono i oso­
bno w m ałych g rupach  o nim  uchw alano; jes t za pil 
ny, żeby spólną pracę nad nim odsnwać d la  podrzę­
dnych osobistych zap a try w ań  lub ambicyj

5. U w ażam y więc za  potrzebne, żeby w szystkie 
stronn ic tw a polityczne ludowe ja k  najprędzej się zje 
dnoezyły w jedno stronnictw o. P rzez  to odpadną nie­
korzyści, wyżej wymienione ; nastąp i jedno lita  o rgan i­
zacja  zjednoczonego w iośeiaństw a ; żądan ia  i p ro g ra ­
m y staw iać będą reprezen tanci zjednoczonej polityki 
w łościańskiej a nie poszczególnych g rup  i stronnictw .

W zm oże się s i ł a ; w zrośnie w pływ i znaczenie 
posłów, z czem  rząd  liczyć się musi. U waga i p ra ­
ca w łościan zostanie sk ierow ana na ogrom ną ilość 
sp raw , najbliżej obchodzących nas sam ych, na poło­
żenie ekonomiczne, nad  ktorem  wiele pracow ać trzeba , 
bo je s t niesłychanie p rzyk re  ; źród ła  dochodów nie m no­
żą  s i ę ; b ieda w ygan ia  setk i tysięcy w łościan w obce 
k ra je  za  zarobkiem , a  stronnictw a w łościańskie m a­
ło p racu ją  nad  powiększeniom źródeł dochodów w gm i­
nach , choć ciężary ro s n ą ; żadne zaś nie zajęło się 
pomocą dla wyehodźców-włościan an i naw et ich p o ­
łożenia m aterjalnego i m oralnego za g ran icą  n ie znają

Tym czasem  zw alczają się o lepsze nazw y i p ro ­
g ram y.

Musimy się łączyć a  nie ro z łą c z a ć ; a hasło to 
niech się odbije głośnem echem o ostatn ie  enaty  w ło­
ściańsk ie  na  k rańcach  siedzib włościan polskich.

6. Żądam y zatem , -ażeby w szystkie stronnictw a 
w k ra ju  połączyły się w jedno  zorganizow ane s tro n ­
nictw o ludowe polityczne z jednym  program em , opar 
tym  na w ierze chrześcijańskiej .i miłości naszej oj­
czyzny, m ającym  za cel obok spólnego dobra całego 
k ia jo , polepszenie położenia w łościan we w szystkich 
k ierunkach .

Uważamy także za pożądane, aby było w ydaw ane 
jedno  czasopismo polityczno-ekonom iczne, jako  orgap 
‘egoż stronn ic tw a, służący do pomocy w zajem nej i 
pouczenia, a nie do zapewniania osobistymi zarzutam i.

7. Odzywamy się przedew sz^stk iem  do R ady  n a ­
czelnej stronnictw a ludow ego we Lwow ie z uprzejm em  
ż jdaniem , ażeby p rzy s tąp iła  do zw ołania zgrom adze­
nia delegatów  w szystkich stronnictw  po k ilku  z k a ­
żdego pow iatu  — oraz w szystkich chętnycn celem z łą ­
czen ia  stronnictw , a do w szystkich szanow nych panów  
posłów w szystkich stronnictw  w łościańskich zw racam y 
się z prośbą, aby s ta ra n ia  w powyższym kierunku  
sw oją pomocą poprzeć zechcieli. W szystk ich  w łościan 
w zywam y do połączenia się w jedno  stronnictw o. *

8. W  każdym  razie , jak iko lw iek  będzie w ynik n a ­
szego żądan ia , ośw iadczam y, że my jn ż  w naszym  
powłecie w powyższym k ierunku  działam y i działać 
będziem y “ .

T arnobrzeg , dnia 18 lutego 1899  r.
D r. Antoni Surowiecki, Jan Mączka, W alenty 

Dąbek, Jan Frankiewicz, Wojciech Wiącek, Józef 
Śpiewak, Wawrzijniec Konopka , Wincenty Rawski, 
Jan  Górski, Jan Biato, Michat Tomczyk, Adam  
Kieliszek, Roman Jakubik, Franciszek Zięba, Jan  
Gielerak, Tadeusz Motyka, Jan Trzaska, Zygmunt 
Chruściel, Tomasz Wryk, W ładysław  Ossowski, 
W awrzyniec Biela, W awrzyniec Gąsior, Wojciech 
W ilk , Wojciech Grazda, Piotr Babula, Piotr To- 
dur, Jędrzej Gil, Wincenty Grzywacz, Tomasz 
Kozdęba, Marcin Szelęgieuicz, Józef Twórz, W in­
centy K asak, Franciszek Stała, W alerjan Wryk, 
W ładysław Czermiński, Tadeusz Górz, Jan M a­

ciek, Andrzej Broda, Józef Jazownik, Jan Sionka, 
Ja n  Sokół, Józef Węgiel, Jędrzej Kozdęba, W oj­
ciech Rzeszót, W ładysław  Czopek, Michał Czopek, 
Wojciech Czech, Jan Pag acz, W. Siemek, Jan  
Niezgoda , Szczepan Rak, Tomasz K ło d a , Wojciech 
Szewc, K arol Bartoszek, Jan Wójcik, Jan K aw a- 
ec, Ignacy Jastrzębski, Michał Bąba, P iotr M ar­
kiewicz, Tadeusz Kozieja, Adam  Motyka, Tomasz 
Sawarski, Feliks Rękas, Ludw ik Turbiasz, Józej 
B aran, Tomasz Bąba, Józef Lang , Franciszek 
Mayer, Marcin Brozyna, W alenty Szewc, Franci­
szek Pietrzyk, Franciszek G razda , Józef Szewc, 
A dam  Grzywacz, Stanisław Maruszak, Jan  So- 
kułski, M ikołaj Żugaj, Jan  Kuraś, Paweł G rzy­
wacz, Jan  Pokrywka , Jakób Flis, A dam  D rzym a­
ła , Marek Grudzień.

Livótv, 23 lutego.
Ogólne przygnębienie. — Pesymizm. — Gorzka pigułka. — 
Jakie się utrwala przekonanie ogólne. — Czego się można

i należy spodziewać. — Z terenu przedwyborczej agita­
cji. — Komitet niewieści. — Uniwersytet ludowy.
Od szeregu  la t  nie pam iętam  sytuacji, bo je j rz e ­

czywiście nie było, w k tó re jby  in te ligencja  różnych 
autoram entów  i zawodów, by ła  ta k  przygnębiona w 
mieście, ja k  obecnie. P rzy k ry c i jesteśm y płaszczem 
czarnego pesym izm u. I  dopraw dy, nie trzeba  się te ­
mu dziwić. S tracone m iljony m ożna przeboleć, można 
je  wreszcie w przysziuści zarobić i w łaściwie nie z te ­
go p łyn ie  przygnębienie i pesym izm , ale na szw ank 
narażona zosta ła  godność społeczeństw a w tyeli cza ­
sach, kiedy' wrogowie naszego narodu używ ają w szel­
kich d róg  i posługują się najnikczem niejszym i a rg u ­
m entam i, aby nas, je ś li nie unicestw ić, bo to  je s t 
niepodobna, to p rzynajm niej osłabić, co znew u przy  
naszej pomocy zaw sze się na pewno udaje.

W espół z innym i optym istam i atram entow ym i, na­
leżałem  ao tych , co nie w ierzyli, aby coś podobnego 
stać się mogło, co się n iestety  sta ło  w K asie oszczę­
dności - otrzym ałem  naw et od redakcji publiczną 
adm onitję  i musiałem tę  p igułkę połknąć, bo by ła  słusz­
na, choć bardzo go rzka  —  jed n ak , cała ts p iram ida  
cyfr m iljonowyeh, w yrastająca coraz wyżej, w yradza 
puprostu zdum iew ające przerażenie. To uczucie je s t 
wspólne całym masom tutejszej inteligencji, k tó ra  spy­
cha w szystkie inne, bardzo w ażne spraw y, na dalsze 
p lan y  i naw et w ybory do R ady miejskiej, ta k  daw ­
niej anim njące um ysły i g ia jąee  na  stru n ach  osobi­
stych  nam iętnostek, nie zalm ąją tych sfer, co w nich 
b iorą  u d z ia ł i  n a  rezn ltac ie  k tórych, przecie im za ­
leży.

W  różnych kołach poselskich o niczem też nie 
mówią i  nie rozp raw iają  ty lko  o sp^awacb K asy  Oszczę­
dności. P rzes łane  i umieszczone na innem  miejscu 
G łosu  telefoniczne spraw ozdania  z klubów, u jaw niły  
do pew nego stopnia zapa tryw an ia  posłów naszych — 
z opinji w szakże tej w yłania się głos n;em al po­
wszechny, pod charak terystycznym  znakiem  zap y ta ­
nia : gdzie jed n ak  pudziały się te  miljony, bo faktem  
je s t, że w yrachow ać ich nie można w nak ładach  
i eksploatacji terenów  naftow ych. Może śledztw o s ą ­
dowe, k tó re  jesL w toku, o czem jn ż  daw no donosi­
łem i pod tym  względem  da pew ne w skazów ki zw ła­
szcza, że o ile wiem, gw aranc ja  k rajow a d la  K asy 
Oszczędności n astąp i pod tym  w arunkiem , ze wszyscy 
absolutnie, n a  k tó rych  cięży najm niejsza w ina, pocią­
gnięci zo staną  do sądowej odpowiedzialności —  za ­
nim to jednaK  n astąp i, w tu tejszej opinji publicznej 
p rzew aza przekonanie, iż z  tych  m jjjoąów musi gdzieś 
pew na część znajdow ać się, o p a rk a n n n a  n u że  jafcąś 
sym ulacyjną procedurą. Swojego przekonan ia  w tym 
k ierunku  nie objaw iam  -— nie chcę się domyślać n i­
czego —  co więcej, p ragnąłbym , aby ta k  nie było, 
je d n a k  muszę stw ierdzić fak t, że tak ie  przekonanie 
coraz bardziej się uogólnia i że Ingiczue zestaw ienie 
szczegółów, to zapatryw an ie  upraw dopodobńia

G dyby to było w innym  czasie, to kochane w y­
bory do R auy miejskiej dostarczyłyby obfitego ma- 
te rja łn , naw et do hum orystycznej publicystyki. A le 
i nad tak im i objaw am i in te ligencja  lw ow ska m ruk li-. 
wie przechodzi do porządku dziennego, a na nim nic 
nie ma, ty lko K asa  Oszczędności.

T ak  np. do jedenastu  przedw yborczych kom itetów  
przybył nowy kom itet niewieści. Mnszę go ta k  nazw ać, 
choć przez  galan te rje  pow inienbym  powiedzieć, że za 
w iązał się świeżo przedw yborczy kom itet płci pięknej. 
N iestety , co do piękności, trzebaby  zrobić rozm aite 
zastrzeżen ia  w tym kom itecie i w ątpię bardzo, czy 
pan ie  członkinie i panny  członkówny, pod tym  w zglę­
dem potrafiłyby zaw rócić głow y wyborcom. Posuw ając 
w szakże ja k  najdalej ku rtuazję  d la  dam  i zam yka­
ją c  oczy na różne w ybujałości em ancypacji kobiecej, 
nie podobna znaleść powodn, na  podstaw ie którego 
nasze pan ie  pow inny form ow ać osobny kom itet p rzed­
wyborczy. N ajprzód, tych pań , m ających praw o gło­
sować, je s t m aio, pow tóre te, co m ają praw o, m ogą 
głosować ja k  im  się podoba, a po trzecie, n ie  m a ani 
jednej tak iej spraw y roztrząsane! przez R adę m iejską, 
k tó raby  specjalnie obchodziła ty lko  kobiety. Jużby  
było daleko konsekw entniej, aby  szanow ne Lw ow ianki 
rozw inęły ag itac ję  w k ierunku  pozyskania p raw a być 
w ybranem i na radzieck ie  k rzese łka , p rzrezem  mogło­
by  się i to stać , że k tó ra  z nadobnych, lub n iena- 
dobnyeh raaezyń , zasiad łaby  na  fotelu p rezydenta . 
K to  wie, na przyszłe  kadencje może się i to stan ie  ..

Rozpoczęły się u  nas k u rsy  ruchom egu Indowego 
un iw ersytetu . N o ta tka  o tern b y ła  umieszczona na  in ­
nem miejscu Głosu Narodu. Chociaż z pewnych tu ­
tejszych kół, mianowicie kato lickich , wyjawiono pu­
blicznie n iek tóre zastrzeżen ia  co do tendencji i  ja k o ­
ści tych wykładów i, t rzebs przyznać, zastrzeżen ia  
słuszne, zajm ę się tą  sp raw ą  dokładnie i  w  jednej z 
najbliższych korespondeueyj prześlę  moje spraw ozda­
nie i uw agi. Sam fak t pow stania takiego ludowego 
uniw ersy tetu  w  zasadzie  zasługu je  na szczere p o p ar­
cie, idzie ty lko o tu, aby szerzyć odrow ą naukę i 
zdrow ą wiedzę. Zet,

Z E  Ś W IA T A .
Lotulyn 21 lucego.

Morderstwo z przed 50 laty. — Tajemnicza tragedja.
A ngielska p ra sa  porusza na nowo daw no ju ż  za ­

pom niane zdarzen ie , którego ponurym  bohaterem  
był m orderca M anning, powieszony w  dniu 13 lis to ­
p ad a  1849  roku  w Londyuie. Charles D ickens, który  
swojego czasu podaw ał w Timesie sm utne szczegó­
ły  zbrodni M anninga, zaznaczy ł przede wszy stk iem  tę  ' 
nadzw yczaj ciekaw ą okoliczność, że złoczyńca ów w y­
kazyw ał w całej bndowie ciała, postaw ie i ry sach  
tw arzy  przedziw ne podobieństwo do N apoleona I .

Rolę k lb ie ty  uw odzieielki w dziejach tego zoi\>- 
dn ia rza , odgryw ała p iękna M arja de Roux, k a s je r ­
k a  jednej z głów nych restau raey j angielskiej stolicy. 
Pom ięazy stałym i gośćmi lokalu, do k tórego u roda za­
lotnej dziewczyny zw abiała  tłum y młodzieży, znajdo­
w ał się wówczas także  i czterdziesto letn i Mr. P a tr ik  
0 ’Connor, k tó ry , ja k  w ielu im y ch , zap łonął gw ałtow ną 
m iłością do pięknej M aiji i niebaw em  ofiarował się 
pójąć j ą  za żonę. De Roux p rzy jęła  0 ’Connora, ale 
w krótce z jaw ił się niebezpieczny ryw al dla Mr. P a- 
ir ik a  i sw aw olnica, zapom inając o danem  słowie, od­
da ła  rękę nowemu kochankow i.

Szczęśliwy zw yeięsea, n iejaki Mr. M anning, popi­
sujący się w świeeie niesłychanym  zbytkiem  i w ysta- 
w n tśc ią , poślubił niebawem urodziw ą M arję.

W  k ilk a  tygodni po ślubie, daw na k a s je rk a  po­
jaw iła  się w domu swojego pierw szego kochanka i o- 
tw orzyła p rzed  nim do głębi zaw iedzione serce. Mau- 
n ing  podszedł j ą  był haniebnie, m ienił się p rzed ślu ­
bem bogaczem , a dziś zab ie ra ł je j drobne oszczędno­
ści, aby ra tow ać się od ostatniej nędzy. O kazało się, 
że by ł to żebrak  i złodziej, k tó ry  w codziennych k ra ­
dzieżach czerpał by ł swoje daw ne otrzym anie.

Mr. P a tr ik  0 ’Connor, w zruszony łzam i nieszczę­
śliwej kobiety, p rzebaczył je j dawDą winę i poeząi 
byw ać w je j domu. Od tej pory  rozpoczęto się życie 
we tro je , wobec którego M anning zdaw ał się zacho­
wywać zupełną swobodę i nie zd rad za ł w cale ja k ie ­
gokolw iek ze swej strony  podejrzenia przeciw  żonie.

Gość jednakże  nie odpłacał się bynajm niej, ja k  
się w idocznie po nim tego spodziew ano, za  w izyty 
swoje zasiłkam i pieniężnym i. Pew nego dn ia  zn iknął 
m r. P a tr ik  niespodzianie, zapow iedziaw szy poprzednio 
jednem u zc swoich przyjaciół, że w ybiera się na o- 
b iad  do M aiji. P o lic ja  rozpoczęta poszukiw ania za  
p o ae jizaną  pacą m ałżonków  M anning. Dowiedziano 
s l j  niebaw em , że oboje w yjechali nag le  z L ondynn, 
pozbywszy się poprzednio w szystkich mebli i sp rzę­
tów  domowych.

Dwóch ajentów  policyjnych przeszukało  puste 
m ieszkanie i w  małej kuchence rzuciło się w oczy ! 
j'ednego z nich to , że podłoga w jednem  miejscu 
świeżo by ła  po ruszana i założona następnie najw ido­
czniej n iew praw ną ręką . O derwano deski i pod n ie ­
mi znaleziono m artw e zwłoki 0 ’Connora, obwinięte 
w płótno przesycone wapnem. Niezwłocznie puszczo­
no się w  pościg za zbrodniarzam i, sc .w ytano ich i 
następnie oboje ponieśli zasłużoną karę . W  ciągn p ro ­
cesu jednakże  ogólne zain teresow anie budziła postać 
M anninga, k tó ry , ja k  wyżej wspomniałem , dziwne 
z d rad za ł podobieństwo do N apoleona I. D ziś sp raw a 
ca ła  d la tego  przypom niała się pamięć; Londyńezyków , 
że uczony H olt Schooling po długich badaniach  nau­
kowych, przedsięw ziąw szy antropom etryczne pom iary, 
stw ierdził ten  sam  charak terystyczny  typ  zbrodnia 
rz a , k tó ry  cechował M anninga, także  i na  czaszce 
W ielkiego N apoleona.

T ajem niczy d ram at rozeg ra ł się tym i dniam i w 
E dynburgu . Pew nego popołudnia zjaw ił się w jednynj^ 
z pierw szorzędnych hoteli tam tej szych młody ajen_ 
jub ilersk ie j firmy B aum e e t sp. w  Londynie i zaw ie 
szkał w pokoju na  dwie osoby. W ieczorem  powróci 
ów młody człowiek w tow arzystw ie dam y, k tó rą  po- ’ 
d a ł za  sw oją żonę. Młoda p a ra  nie zw róciła na siebie 
zbytecznie niczyjej uw agi. Oboje małżonkowie spę-., . 
dzili w ieczór nad pisaniem  listów  i udali się w e z ^  
śnie na  spoczynek. N a d rug i dzień opuścili oboje V. j 
bardzo wesołem usposobieniu hotel, aby nie powróci 
aż dopiero o godzinie pierw szej po południu. Gd]: 
późno ju ż  w nocy służąca hotelowa spróbow ała w ejś 
do ich m ieszkania, aby posłać łóżka, znalaz ła  d rzw i, 
zam knięte.

Skoro na  k ilk ak ro tn e  pukanie nie był° odpowie­
dzi, zaniepokojona służba hotelow a w targnęła  wów­
czas przem ocą do pokoju młodej p ary . W strząsa jący  
w idok p rzedstaw ił się oczom wehndzącyoh- Oboje m ał­
żonkowie leżeli z poprzeeinanem i gard łam i na ziemi. 
Około nich rozla ły  się szerukie strum ienie krw i, te raz  
ju ż  zak rzep łe j, co pozw alało wnosić, że śm ierć na­
s tąp iła  ju ż  p rzed  k ilku  godzinam i- Praw dopodobnie 
młody m ężczyzna zada ł cios śm iertelny najprzód swo­
je j tow arzyszce, a później sam  sobie silnem  cięciem 
n iem al zupełnie głowę oddzielił od kad łuba  Młoda 
kobieta m iała  jeszcze rękaw iczki na rękach . P rz y ­
czyna zbrodni puzostała tajem nicą.
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Od korespondenta jednego z dzienników ber­
lińskich p. Stettenheima, znakomitego humorysty, 
dowiadujemy się, że na wyspę Djabelską od cza­
su wznowienia sprawy Dreyfusa w Paryżu, wkro­
czyła z swym dobroczynnym wpływem paiii Cy­
wilizacja, rozsiewając dobroczynne ciepło i świa­
tło nad tą wyspą tajemniczą. Stało się to nieda 
wno, więc też nie można żądać, aby wszystko 
było w porządku, ale niecnno jeszcze kilka razy 
akta sprawy Dreyfusa powędrują z izby karnej 
do trybunału, z trybunału do ministerstwa, z mi­
nisterstwa napowrót do trybunału, niech tę wę­
drówkę przeplecie kuka dymisyj radców trybn- 
nału, jenerałów i t. p., kilka procesów „wpadko- 
wych“ — słowem, niech tylko gwiazda i dobry 
duch wyspj, Dreyfus trochę tam jeszcze posie­
dzi — a niezawodnie wyniKnie międzynarodowy 
konflikt między Francją a Anglia o posiadanie 
wyspy Djabelskiej — jako perły Oceanu. Na ra­
zie wyspa Djabelska ma swoją politykę, albo­
wiem... ma dziennik. Ilu prenumerato* ów posiada 
to pismo, nie wiadomo na pewno — wiemy tyl­
ko, że cieszy się wśród mieszkańców wyspy tak 
olbrzymią popularnością, że wszelkie usiłowania 
redakcji Stówa polskiego w celu założenia tam 
filji. spełzły na niczem. Dziennik nosi tytuł K u- 
yjer u yspy Djabelskiej i ma tendencję wybitnie 
filosemicką, jest za stanowczą emancypacją ży­
dów i za zerwaniem systemu praktykowanego w 
armjach — usuwania żydów' od wysokich posad 
wojskowych szczególniej w intendanturach. Był 
czas, że K urjer wyspy Djabelskiej chwiał się z 
powodu braku ożywienia.

Było to wtedk kiedy Zola do Anglji wyje­
chał. Nagle jednak przybyło na wyspę Djaoelską 
kilku przemysłowców z Galicji, założyli towa- 
rz\ stwo do kopania nafty i wosku ziemnego, wy­
budowali odrazu dystylarnię i zasilili odpowie­
dnio „prasę" wyspy, aby mieć swój „organ".

Mamy przed sobą jeden z ostatnich numerów 
Kurjera. Treść jego nadzwyczaj jest ciekawa. Na 
wstępie jest wiadomość od redakcji, że pozyskana 
znakomitą siłę publicystyczną w osobie dra Fri- 
schauera, byłego korespondenta Neue Freie Presse, 
któremu rząd francuski, przejęty w ogóle duchem 
nietolerancji, poradził właśnie wyjazd na świeże 
powietrze. Następuje pismo dra Frischauera do 
prenumeratorów, rodzaj orędzia, w którem po­
wiedziano, że wszelkich sił dołoży, aby na wy­
spie Djabelskiej zapewnić panowanie prawdzie 
i sprawiedliwości.

Zapomnieliśmy dodać, że naczelnym redakto­
rem jest naturalnie p. Dreyfus — on też jest 
osią, około której obraca się treść „poważna11 
dziennika.

r. Dreyfus pisuje wstępne artykuły. Obecnie 
w całym ich szeregu uzasadnia potrzebę popie­
rania przemysłu krajowego, zachęca do zakłada­
nia towarzystw akcyjnych, celem podniesienia 
„ruchu" na wyspie, oraz zajmuje się sprawą pu­
blicznego wychowania.

P. I łreyfus, (który od dawna już me mieszka 
v,- swojem więzieniu, zamienionem obecnie na 
„parówkę" dla prenumeratorów K urjer a), ma się, 
jak donosi K m  jer, coraz lepiej i w tych dniach 
wyjeżdża na kilkudniową podróż po wyspie. Mie- 

ka obecni tpi jako redaktor Lurjera , im pier- 
V .zem piętrze w hotelu Zo l a ,  zwanym także 
, omem naftowym" z powodu bliskości, mającej 
1 ć puszczoną w ruch, dygaj ar ni.

Po wstępnym artykule p. Dreyfusa, następuje 
o wiadczenie komitetu towarzystwa naftowego, 
ż. rozpuszczone pogłoski, jakoby jakieś pienią- 
ć ', które zginęłj w hiszpańskiej prowincji Gal- 
. ji, zostały obrócone na zakupienie tereuów na­

ftowy cli na wyspie Djabelskiej, jest prostą po- 
t arzą wymyśloną na to tylko, aby skłonić 
r ąd francuski do rehabilitacji Dreyfusa i pozba­
wienia go niezależności przez sprowadzenie go 
do Francji.

Nader urozmaicona jest k r o n i k a .  W wia­
domościach osobistych podano, że w hotelu „Zo­
la" stanął w tych dniach pewien bogaty hrabia 
K.. który ścigany za „przestępstwo polityczne" 
uciekł z więzienia w Stanisławowie, jakiś czas 
ukrywał się w- domu karnym w Budapeszcie, 
wreszcie szczęśliwie przybył na wyspę Djabel- 
.-ką, na mor,-kie kąpiele. Wiadomość kronikar- i 
ska podaje, że Dreyfus złożył mu pięciominuto- j 
wą wizytę, podczas której parę razy uścisnął mu i 
serdćczire dłoń. Dalej jest wzmianka, że celem 
strzeżenia moralności publicznej ustanowiona zo­
stanie na wyspie Djabelskiej tak zwana proku- } 
ratorja, czyli urząd do konfiskat pod osobistem j 
kierownictwem Dreyfusa. Jedynie artykuły na- ,

pisane przez pisemnie lub w jakiś inny przeko­
nywujący sposób legitym ujących się obywateli 
wyznania mojżeszowego, z pod tych obostrzeń 
będą wyjęte.

Dalej jest wiadomość o podjętej budowie są­
du powiatowego dla spraw karny oh, który D rey­
fus postanowił wbrew zasadzie przyjętej w „Ba- 
renlandach", poobsadzać samymi łjystrymi i zdol­
nymi ludźmi.

W dalszym ciągu zapowiada kronika kilka  
koncertów, oraz przedstawienie amatorskie „Mał­
ki Szwarcenkopf", poprzedzonej odczytem jednego 
z znakomitych literatów' wyspy „O wnętrzu“ M at­
tel linka.

No i tak dalej.
W  rubryce „od publiczności" czytamy różne cie­

kaw e rzeczy. JPrenumeratorowie uskarżają się na 
wysoką cenę dziennika, inni drukują odezwę wzy­
wającą do składek na nową bożnicę, jakiś kore­
spondent z zachodniego przylądka wyspy uskar­
ża się, że nie może sypiać po nocach z powodu 
ciągłych bójek, jakie tam staczają mieszkańcy, 
słuchając prowokacyjnych mów jakiegoś agitato­
ra ludowego. Kilka nieznanych nazwisk podpisu­
je  odezwę o sKładki na nowe pismo ludowo: 
„Organ polityczny rybaków, śledzi i wielory- 
bów". W reszcie zapowiedziano walne zgromadze­
nie towarzystwo akcyjnego dla kąpiel morskich. 
jaKiś pan Kieszk: proponuje założenie „Odeonu" 
i towarzystwa ubezpieczenia na życie. Z życia  
towarzyskiego donoszą o odbyć się mającym ba­
lu cyklistów. W itszc ie  w inseratach znajdzie czy­
telnik przegląd ruchu przemysłowego i handlo­
wego na wyspie, a w ostatniej rubryce jest  
nawet miłosna korespondencja, której, jako 
mniej ciekawrej dla „nieinteresowauych", nie 
powtarzamy. Na największą uwagę zasługuje o 
głoszenie firmy wyrabiającej kopje starych nawet 
już zaginionych dokumentów z największą ścisło­
ścią, wobec której niczem jest bordereau.

Wreszcie w ielkiem i literam i, na ostatniej 
stronie dziennika zapowiedziano założenie wodo­
ciągów słodkiej wody, w którym to celu powo­
łano znawców z miasta najbardziej wsławionego 
tą sprawą, uroczego Kr akowca. Znawcy ci przy­
będą razem z rodziną Dreyfusa na wyspę Dja­
belską. Z okazji tej urządzony będzie w ielki fe­
styn, w porcie ustawiona będzie brama z napi­
sem -. Wolność, równość, spiaw iedliuość; tow a­
rzystwo śpiewackie „ iiru łk ies"  odśpiewa kanta­
tę, a wyspa djabelska nazwaną zostanie „ a n i e l ­
s k ą  w y s p ą " .  Odezwa kończę się wezwaniem  
do łaskawych datków na koszty uroczystości...

O d „djabelskiego" dziennika płynie dusza 
kronikarza tam, kędy wrą pospieszne maszyny 
drukarni Słowa polskiego, nad którego regułar- 
nem wychodzeniem i jak największą popularno­
ścią czuwa szef administracji, szwagier jednego 
z redaktorów7 —  p a n  N a w r o c k i. T ęgi to szef 
administracji boć na redakcję wpływ wywiera. 
W szak on to idąc za porywam swego serca pod­
czas nieobecności rzeczywistych redaktorów i bez 
ich wiedzy wkręcił swego czasu do Stoira  arty­
kuł pana Daszyńskiego, z powodu czego dawni 
członkowie Kasy oszczędnoś.i pp. Wolski, Odrzy- 
w'olski i Szczepanów ski, gorzkie czynili p. Na- 
WTOckiemu wyrzuty. P. Nawrocki nie w iele ro­
zumiał się na tern, że programowy artykuł p. 
Daszyńskiego, a program Słowa polskiego przy­
stają do siebie, jak pies do wiązki siana? P, N a­
wrocki chciał tylko dogodzić przyjacielowi —  co 
mu się zresztą w zasadzie chwali. Złośliw i utrzy­
mują jednak, że p. Nawrocki uczynił to także, 
powodowany mniej szlachetnem uczuciem, mia­
nowicie „ze strachu". Jakkolwiek bowiem pan 
Daszyński „także" nie lubi pp. Starzeńskich, to 
jednak mimo to obrażony rekuzą p. Nawrockie­
go to  do swego artykułu, mógł, uniesiony tem­
peramentem, stanąć nagie w obronie p a n i  hr.  
S t a r  ż e ń s k i e j ,  a wtedy, 110 wtedy mogłoby 
to panu NawTOckiemu być... nieprzyjemne.

B yło to w rokit '188 7 —  w sam wielki ty ­
dzień, który to wielki ty dzień zapisał się nieza­
wodnie irwałem i i w ielkiem i głoskam i w pamięci 
p. Nawrockiego. W tym bowiem czasie przyci­
śnięty „do muru", nie zważał Nawrrocki na to, 
że w tej w łaśnie porze największe podobno pa­
nują burze na Atlanfyku — i wyjechał do Ame­
ryki. A wyjechał dlatego, ponieważ zagrożono 
mu aresztowaniem z powodu, że d o p u ś c i ł  s i ę  
s p r z e n i e w i e r z e n i a  k w o t y  9000 r u b l i  
n a  s z k o d ę  p. hr.  S t a r  ż e ń s k i e j ,  k t ó r a  
t ę  s a r n ę  o d d a ł a  m u  w d e p - o z y t .  Nie mo­
żna też brać za złe p. Nawrockiemu, rozumie się 
nie tego, że sprzeniewitrżył, tylko tego, że w y­
jechał —- bo każdy woli narazić się naw et-na  
morską chorobę, niż na siedzenie pod kluczem. 
Ale cóż, inaczej się nie dało, a i pieniędzy na 
zwrot depozytu zabrakło, bo p.. Nawrocki jak

sam się tłomaczył, nie m iał wdedy nietylko pie­
niędzy, ale i czasu, forsując p. Romanowicza na 
posła z Krakowm.

Bilecik Nr 1.
Wielmożny P an ie!

„Przekonawszy się o usilnej chęci p . Natcro- 
ckiegofi,żeby dotrzymać ułożonego przed tygodniem  
warunku, po  1 az ostatni upraszam Panu jeszcze o 
kilkodniową dla niego zwtokę. Bacz Pan w strzy­
mać się do poniedziałku. .

Jeżeli X . do poniedzialku wieczora nie dotrzy­
ma wat ttnku, ja  dalej w sprawie tej interweniować 
i Pana prośbam i mend n u-dzić nie będę.

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku 
Tadeusz Romanowiczu.

12/X  1886.

Bilecik Nr. 2.
Wielmożny Panie!

Byłem w tej chwili u Nawrockiego, W czoraj byt 
bardzo chorg, dzisiaj jest nieco lepiej, ale głowa 
tak zajęta , że niepodobna z  nirn o interesie mó­
wić. Stwierdzić to może dr Lutostański, który go 
leczy. Spodziewamy się, że dziś będzie wieczorem 
lepiej —  w takim razie ju tro rzecz będzie, musi 
być załatwiona Zmiłujcie się nad chorym człowie­
kiem i do ju tra  zwlekajcie. Powtarzam, że niepo­
dobna dzisiaj z chorym rzeczy załatwić.

Z  głębokim szacunkiem.
Tadeusz Romanowicz,

9/X I 1886.

Bilecik NT. 3.
Wielmożny P an ie!

D zisiaj nie mogłem się widzieć £ Nr, wczofjaj 
zapewnił mnie, że dziś sprawę załatw i i  posyła­
łem w tej sprawie rano po godz. 10 do niego. 
Odpowiedział, że dziś niewątpliwie. Jak tylko skoń­
czę robotę w redakcji, zobaczę się z  N. Proszę 
hatdzo nie doprowadzać do katastrofy! J a  naglę, 
iak mogę.

Z  prawdziwym  szacunkiem.
Tadeusz Romanowicz.

Bez daty.

Wkrótce po tym ostatnim bilecie wyjechał 
p. Nawrocki do Ameryki —  później w'rócił —  
czy była  katastrofa o tew  wie i pan Nawrocki 
i p. Romanowicz i wielu innych. Czyż zatem me 
wynika z tego jasno, że p. Nawrockiemu nie 
wolno się rozbijać, ani grać roli kierownika opinji 
publicznej, ale ot siedzieć gdzie w kącie jak mysz 
pod miotłą, pracować po cichu —  przedewszy- 
stkiem nie stosować starych zasad robienia in­
teresów — 1 do dziennikarstwa. Społeczeństwo 
nasze potrzebuje ludzi nieskazitelnych, jest ich  
dosyć i chętnych do pracy i zdolnych i uczci­
wych. Im należy się przedewszystkirm 1 chleb i 
stanowisko —  dlatego, jeżeli ktoś niezasłagują- 
cy pcha się na czoło, a jeszcze się panoszy i 
szkodliwie dla ogółu działa — to obowiązkiem  
jest, przypomnieć mu o granicy, gdzie kończą 
się jego społeczne i obywatelskie prawa.

Składki ITzędnk-y Dyrekcji kolei państwowej jako po­
zostałość od wieńca dla ś. p. dra W iszniewskiego 14-50 
złr. na szkołę ludową. P. z Wolań-krcli Marja Hercakowa 
zamiast wieńca ś. p. drowi W iszniewskiemu 5 złr. na 
szpital Bonifratrów. To w. Zaliczkowe w Bochni, chcąc li­
czcie pamięć ś. p. Franciszka łiozera przesyła 10 złr. dla 
weteranów z roku 1863, p. Helena Sórska 1 złr. dla 
80-letniej' staruszki, X. X. 50 ct. dla nieszczęśliwej m atki 
z trojgiem dzieci.

KonKursy rozpisują: W ydział powiatowy w Gorlicach 
na posadę dyrektora szpitala powiatowjgo, który wejdzie 
w życie od 1 września b. f. Płaca 700 zh \, termin podań 
do 1 kwietnia. — Z fundacji ś. p. Franciszka Orzęckiego 
je s t do obsadzenia stypendjnm w kwocie 63 złr. rocznie 
dla wysłużonych oficjalistów : zgłoszenia do 28 lutego na 
ręce komisji w pałacu księdza arcybiskupa łacińskiego we 
Lwowie.

Konkurs na posadę zastępcy prokuratora państwa w 
Rzeszowie rozpisuje nadprokuratorja państwa w K rako­
wie Termin Jo 22 bm.

Kolej Hółnocna-
Odjazd z Krakowa.

5-32 rano (pociąg osobowy) do W ieffiia, Opawy, Ber­
na, Ołomuńca, Mysłowic, Szczakowy, W rocławia, Bielska.

7-25 rano. (pociąg pospieszny) do W iednia, Szczakowej, 
W rocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca, Cieplic.

9-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do W iednia, 
Mysłowic, W rocławia, Żywca, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplic.

2-0ł popołudniu (pociąg osobowy) do W iednia, Mysło­
wic, Żywca, W rocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca,. Tren- 
czyna-Cieplic, Bema.

2 31 popołudniu (pociąg pospieszny) do W iednia.
6-40 wieczorem (pociąg pospieszny) .do Oświęcimia 

Szczakowej, W rocławia, Granicy.
10-00 W ieczorem  (pociąg pospieszny) do W iednia, Szcza» 

kowej. Bielska, Wrocławia, Opawy, Bema, Trenczyna-Cieu 
plic, Berna.
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KRONIKA.
Kraków, 25 lutego.

Kalendarz kościelny. Dziś sobota. Suchy dzień, W ikto­
ra  i W iktoryaa, męczenuików; ju tro  Niedziela Sucha, A. 
leksandra, biskupa i N estora: pojucrze Auastazji, panny)

Ju tro  w kościele 0 0 . A ugustjanów (św. K atarzyny- 
odpust bracki Najśw. Marji Parmy Pocieszenia, i na dru­
gi azień nabożeństwo żałobne za dusze zmarłych arcy- 
bractwa.

W  kościele św. Anny ju tro  nabożeństwo brackie su- 
chedniowe.

Kalendarz rybacki. W  miesiącu ln^ym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać uależy: raka, tak  samca, jak  i samicę.
Kalendarz myśliwski. W  lntym wolno polować na: 

cietrzewie, drop:e, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
i wodne.

Przez cały rok nie wolno polow a ; n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice trzeciewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 31, zachód przypada o godzinie 5 
m inut 14, długość dnia godzin 10 m innt 43.

Stan powietrza. Dnia 25-go lntego o godzinie 7 rano 
barometr 754,4, termom etr — 9 8 C., wilgotuość 92o/o, w iatr 
wschodni. Zachmurzenie 10.

Posiedzenie Rady miejskiej odw ołane w czw ar­
tek  22 bm ., odbędzie się w poniedziałek duia 27 b. 
m. o godzinie 5 po poludnin.

Komisja rewizyjna w ielkiego w ydziału miejskiej 
K asy  oszczędności, pod przew oduictw em  prezydenta  
m iasta  p. F ried le in a  i wobec delega ta  rządow ego 
kom isarza p. D obrowolskiego, odbyła we czw artek  
rew izję  szczegółową miejskiej K asy  oszczęduości, ba­
dając  sk rnpu la tu ie  każdy  dział osobno i zu a laz ła  
w sz js tk o  w najlepszym  porządku.

Posiedzenie K oła nanczyeieli szkół wyższych w 
K rakow ie, odbędzie się w sobotę dn ia  25 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali „Collegium N ovum “ . P o ­
rządek  d z ie n n y : 1) Spraw ozdanie kom isji k o n tro lu ją ­
cej. 2) W ybór w ydziału. 3) O bjaśnieuie szczegółu z 
końcowej scen y  I I  części „D ziadów 11. P ro f  M aiuciak. 
4 ) Zgrom adzenie dokona swych ezynuości bez w zględu 
n a  kom plet.

Z Towarzystwa technicznego. N owoobrauy z a ­
rząd  T ow arzystw a na posiedzeniach odbytych d. 13 
i 20  b. m. nkonstytuow ał oię pod przew odnictw em  
nowego prezesa p. W iucentego W dow iszew skiego, o- 
b iera jąć  sek retarzem  iużyn iera  Eustachego '  miałow- 
skiego, skarbnik iem  prof. S tauL ław a A lben iego  a bi- 
bljo tekarzem  prof. K aro la  S tadtm iillera . W  ubiegły  
poniedziałek Tow arzystw o oaoyło zgrom adzenie n a  
którem  na  de lega ta  do konferencji o kanałach  spław - 
uych, niHjącej się odbyć d. 25-go b. m. we Lwowie 
w I I I  departam encie W ydzia łu  k ra i , obrano p. S ta ­
n isław a Św ierzyńskiego, starszego  inżyn iera  M agi­
s tra tu . P rezes W dow iszew ski p rzedstaw ił p ro jek t ha li 
targow ej, k tó ra  w *r. b. na  p lacn  Nowym wzniesiona 
będzie, w reszcie uchwalono petycję do Sejmu o u tw o­
rzen ie  kursów  41a m ajstrów  i podm ajstrzych kam ie 
n iarsk ich , ciesielskich i m urarsk ich , p rzy  tutejszej 
państw ow ej Szkole przem ysłow ej.

Losowanie sędziów przysięgłych drugiej kadencji 
bieżącego roku, odbędzie się w prezydjum  sądu k ra ­
jow ego karnego  w  sobotę dn ia  4 m ai ca b. r .  po po- 
łuduiu.

Pl Zbdstawienia. w sali redntow ej starego  tea tru . 
Stow. młodzieży kato lickiej rzem ieślniczej „ P ra c a 11 
po przedstaw ieniach „ Ja se łe k 11, k tó re  ta k  świetuem  
cieszyły się powodzeniem, postanow iło w dalszym  
ciągn dać k ilk a  p rzedstaw ień niedzielnych. Skorzy­
staw szy ze w spółudziału znakom itych sił am atorskich  
pp. Stypkow skiego i Cholewicza, u rząd za  „ P ra c a 11 
wr tę  niedzielę t . j .  2 6 -go b. m. o godzinie 6 /2 
pierw sze przedstaw ienie. W  program  wchodzi kom edja 
w 3 ak tach  p. t. „W uj z K an ad y 11, następuie nader 
v esu łe  monologi „P re s ty d ig ita to r11, „S tarozakonny  klnb 
cyklistów  n a  ulicy G ęsza G asse11, w reszcie wesoły mo­
nodram  : „Moja em nlacja do panny  M a r ja n n j11. T a ­
niość biletów  w stępn, znakom ity  hum or am atorów  
ściągnie, j a k  sądzim y, do sa li redntow ej liczue au- 
dytoijnm

K o n c e r t  „ L u t n i M a m y  do zaw dzięczenia „ L u ­
tn i11, że publiczność k rakow ska zapozuała  się wczoraj 
z najce ln iejszą gw iazdą w plejadzie kom pozytorek 
m nzycznych. Jakkolw iek  z utw orów  Cecylji Cham inade, 
m iędzy k tó rym i nie b rak  i opery i sym fonji, ty lko 
kompozycje fortepianow e i pieśni dostały się na  p ro ­
g ram  w czorajszego koncertu , niemniej jed n ak  i z dzieł 
tych  nab rać  mogli słnchaeze. pojęcia o w ybitnych ce­
chach tw órczości Cecylji Cham inade, k tó re  zam y­
k a ją  się w s ło w ach : w dzięku, szlachetności pomysłn 
i zdolności odpowiedniej ch a rak te ry s ty k i, ż e  utw ory 
fortepianow e w in te rp re tac ji sam ejże kom pozytorki, 
k tó ra  p rzedstaw iła  się nam zarazem  ja k o  pian istka 
rozporządzająca  św ie tną  techniką, p ięknem  uderzeniem 
i zadziw ia jącą  jasnośc ią  g ry , zyskały  na  p rze jrzysto ­
ści i p iękności —  zbyteczne chyba dodawać.

T rzeba  je d n a k  i  to  p rzyznać, że do w ypowiedze­
n ia  swych in tencyj zn a laz ła  p . Cham inade w ybornego

„ G L O S  N A R O D U * 1

tłom acza w fo rtep ian ie  „S tam w ay a11, przynoszącym  
pod w zględem  siły i  piękności tonu is to tn ą  chlubę 
zakładow i p. G ab .je lsk ie j. N iem niejszem  powodzeniem 
cieszyły się pieśni tejże kom pozytorki, odśpiewane 
przez p. Cecylję K etten głosem sym patycznym  i z 
wielkim sm akiem , a  nieporówuauynr wdziękiem. Ju ż  
to le z  p rzesady  powiedzieć możua, że trudno  spotkać 
lepszą in te rp re ta to rk ę  p ieśn i od p. K etteu .

Usunięcie się o rk iestry  od zapow iedzianego udzia 
łn  w koncercie, spowodowało wczoraj chóry „ L u tn i11 
do w ykonania w yłącznie ty lko  utw orów  „a  c a p e lls11. 
W yszło  to z re sz tą  na korzyść tej dzielnej drużyny 
śpiew ackiej, k tó ra  tern lepiej m ogła u jaw nić w szyst­
k ie te  za le ty , ja k ie  śpiew je j celu ją  i —  dzięki k tó ­
rym  pow szeehne zdobyła sobie nznanie . Z dłngiego 
szeregn  pieśni, w ypełniających p rog ram  „ L n tn i“ , w y­
m ienić należy p rzedew szystk iem : M oninszki „ W ró­
żb ę11 i Żeleńskiego: „N aszą H an k ę“ , jak o  odzuaoza- 
jące  się wyborowem cieniowaniem , doskonałą ry tm i­
k ą  i wogóle pięknością b rzm ienia. Sala  by ła  zape ł­
niona. R. Ł.

Urzędnicy prywatni. W  niedzielę dn ia  19 bm., 
o godzinie 4 po połuduiu w lokaln  p rzy  nlicy K o­
p e rn ik a  1. 1, odbyło się W aln e  zgrom adzenie człou- 
ków T ow arzystw a wzajem nej pomocy nrzęduików  pry- 
w atuych pow iatu  krakowsKiego. Posiedzenie zag a ił 
przew odniczący p. L ndw ik M iński, pośw ięcając wspom­
nienia pośm iertne ś. p. h r S tefanow i Zam ojskiem n, 
dłngoietniem u prezesow i Tow i śp Rndolfowi Swol- 
kienow i, dłngoietniem u delegatow i pow iatu, do Rady 
nadzorczej we Lwowie, k tó rzy  zm arli w rokn  obec­
nym; przem ówienia tego zgrom adzenie stojąc w ysłu­
chało.

Po zała tw ien in  k ilkunastu  spraw  bieżących z a s ta ­
naw iano  się nad powodem małego p rzy rostn  człon­
ków do T ow arzystw a, w którem  każdy członek po 
ja tach  k ilkuuastn  może d la  siebie i swej rodziny 
o trzym ać em ery turę , naw et w raz ie  ka lec tw a, op ła­
cając stosunkow o b&idzo m ałe w kładki. Tow arzystw o 
to ju ż  obecnie posiada k a p ita ł 7 0 4 .5 1 7  złr. a oparte 
n a  w zajem nej pomocy w ypłaca swym członkom po- 
k aźu ą  kw otę 7 4 .4 0 5  złr. roczuie, jed n ak że  pomimo 
ta k  św ietnych rezu lta tów  społeczeństwo tak  mało się 
in teresn je  in s ty tu c ją  tak  wysoce hnm an ita rną .

N astępnie w ybrano pouownie przew odniczącym  p. 
L ndw ika M ińskiego, co zgrom adzeni p rzy ję li o k laska­
mi, do w ydziału  weszli także  ponow nie pp. S ierhie- 
jew icz  F e lik s  i  K isielew ski L udw in. D elegatem  do 
R ady  nadzorczej we Lwowie w ybrauo p. A ntoniego 
K luczkow skiego a  zastępcą delega ta  p. F e lik sa  Sier- 
hiejew icza, obydwóen n a  p rzeciąg  la t  sześciu.

e rz y  końcu posiedzenia w alne zgrom adzenie przez 
pow stan ie  uczciło zasługi dy rek to ra , p. R om ualda M a­
karew icza  we Lwowie.

„Jutrzenka11, stow! kato lickich  rękodzielników , 
ni. K rakow ska i. 57 (uaprzeciw  0 0 .  B onifratrów ) 
nrządza  w niedzielę dn ia  28 go b. m. p rzedstaw ien ie  
am atorskie z następnjącym  p ro g ram em : 1) Odczyt, 
wypowie St. K ozłowski. 2) „Tajem nica,11, kom. w 1 
akcie D obrzańskiego. 3) „B erek zap ieczętow any11, 
m elodram at w 1 akcie. 4 ) „R nsin  i K rak o w ian k a11, 
obrazek Indowy ze śpiew am i i tańcam i. Początełi o 
godz. 7 wieczorem.

Z „Gwiazdy11- W aln e  zgrom adzenie S tow arzy­
szenia rękodzielników  polskich „G w iazda11 w s p r a ­
wie nzupełnienia nowego sta tu tu  odbędzie się w n ie ­
dzielę dn ia  26 lntego o godzinie 3-ciej po południn 
w lokaln  w łasuym  p rzy  ul. K rnpniczej 1. 19.

Stow arzyszenie „G w iazda11 u rządza  podczas w iel­
kiego postu w poniedziałk i i środy każdego tygoduia 
szereg  odczytów z dziedziny h is to rji polskiej, l i te ra ­
tury' i nank przyrodniczych. Początek  odczytów o 
godzinie 8 w ieczorem . Ze w zględu, iż  na p re legen ­
tów zaproszono w ybitne siły , sądzim y, iż ta k  in te li­
gencja  ja k  i inne w arstw y  naozego społeczeństwa 
licznym  swym ndziałem  dadzą  w yraz sy irp a tji i po ­
p a rc ia  tej ta k  pożyteczuej insty tucji. L okal S tow a­
rzyszen ia  p rzy  ul. K rupniczej 1. 19.

Sprawa śmierci ś. p. Ł aszeza nie pozostaje za ­
tem w żadnym  zw iązku ze sp raw ą rzekom ego po je­
dynku hr. R om ana Potockiego, którego z resz tą  w cale 
nie było, an i też  z żadnym  innym  za ta rg iem  z tym 
a ry s to k ra tą .

W sprawie podpalenia lioieln „M orskie U ko11, 
ja k  się dow iadujem y z Z akopanego, śledztw o p raw a­
dzi na  miejsen energiczny sędzia śledczy z Nowego 
T a rg u  p. G abryszew ski.

„Die Jugend11 nikczem ne pismo paszkw ilow e, n a ­
padające n a  naszą narodow ość na  życzenie gości zo­
sta ło  wyrzncouem z cukiern i lwowskioj p. M ichalika, 
p rzy  nlicy F lo rjańsk ie j. Spodziewać się należy, że i 
inne  zak łady  w naszem  mieście pójdą za  p rzy k ła ­
dem  cukierni lw ow skiej.

Z Dębnik d o n o szą : W  ostatnich czasach pow stał 
nowy sklep cnrześcijański założony przez p. A ntonie­
go M ayera. Sklep ten  kato lick i zaopatrzony  w tow ary  
nczciwe, sp rzedaje  tak że  chieb z  p iekarn i chrześci­
jań sk ie j, k iedy  dotąd tylko żydowski chlefc sprzeda­
wano w D ębnikach. O sta tn ia  zabaw a karnaw ałow a, 
u rządzona staran iem  nacz Jn ik a  gm iny p. M óla, p rzy ­
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niosła 32  złr. czystego dochodu na budowę szkoły 
ludowej.

Lwowska Kasa. W  pią tek  odbyło się drug ie  po­
siedzenie sejmowej kom isji budżetowej w spraw ie gal. 
K asy oszczęduości. P rzew oduiczył p D unajew ski, a 
obecni byli prócz członków komisji także  m arszałek  
k ra j. h r. B adeni i nam iestn ik  h r. P in ińskf . R efereu t 
p. B iliński przedłożył spraw ozdauie z w nioskam i o 
udzieleuie poręki k ra jn  za w kładki w gal. K asie 
oszczęduości i należyte ich oprocentowanie. D yskusja 
by ła  długa i n«der w yczerpująca. K om isja p rzy jęła  
proponow ane przez re fe reu ta  zm iany w projekcie u- 
chw ał przedstaw ionych przez W ydzia ł krajow y.

Pom ijam y popraw ki sty listyczne m niejszego zua- 
czenia, a  podajemy ty lko zm iauy zasaduieze. W  pro­
jekcie  uchw ały A  w a r t . I I ,  op iew ającym : „P o ręka  
ta  wchodzi w życie z chw ilą zatw ierdzen ia  przez rząd  
tych zm ian sta tu tów  K asy, ja k ie  W y d zia ł k ra jow y  
uzua za po trzebue“ , dodano : „w  in teresie  bezpieczeń­
stw a iunauszn  k ra jow ego11. W  a rt . IV  podwyższono 
gw araucję  k ra ju  za  w kładki snm y z 3 0  ao 35  rni- 
Ijonów z łr . W  projekcie nchw ały B  postanowiono, iż 
JyreK cja K asy  oszczęduości sk ładać się m a nie z 3 
lecz z dwóeh lub trzech  dyrektorów  płatnych  i m ia­
now anych uie przez W y d zia ł k rajow y, ale przez m ar­
sza łka  krajow ego na propozycję K asy i po w ysłucha- 
nin zdan ia  W ydzia łu  krajow ego. R ów nież naczeluego 
buchha lte ra  i syndyka K asy  m ianow ać m a nie W y ­
dział k rajow y, a le m arszałek  i to na  wniosek nie 
dyrekcji, a le w ydziału K asy  i po w ysłuohauin zd an ia  
W ydzia in  krajow ego. M arszałek  nie je s t jed n ak  zw ią­
zany  w nioskam i 'W ydziału krajow ego.

Ustęp o rachunku  bieżącym i eskoncie w eksli 
zmieniono zupełnie i m a opiewać ■ ja k  n a s tę p u je : 
„K redyt na rachnnek  bieżący je s t  w zbroniony. D la 
pożyczek hipotecznych i d la eskontu w eksli um iesz­
czone będzie pewne m aksim um , a  d la  zakupna  p a ­
pierów  pap ilarnych  minimum w stosunki do w kładek. 
Do ustępu, iż  w szelka zm iana sta tu tów , tudzież r e ­
gulam inów  i iu strnkcji, nastąp ić  może ty lko  za  zgo­
dą  W ydzia łu  krajow ego, dodano : i podaną być ma 
do wiadomości Sejmn. Dodano dalej nowy U3tęp na- 
s tę p n ją c y : „Fundusz rezerw ow y ma być lokow any
w yłącznie w pap ierach  m ających bezpieczeństw o pn- 
p ilarne. razach  uzasaduionej potrzeby m ogą być 
te papiery  lom bardow aue lub sprzedane.

N adto uchw aliła kom isja dwie rezo ln c je : P ierw sza  
rezolncja uehw aloua ną wniosek p. A dam a S krzyń­
skiego, w zywa rząd  do w ykonania ,.ak najściślejszej 
kontro li i nadzorn  w g ran icach  ustaw y  nad  w szyst- 
kiem i kasam i oszczędności i  innem i insty tucjam i fiinau- 
sowemi. D ru g a  rezolucja richwaloua na w niosek p. 
A ndrzeja  Potockiego, wzywa W ydzia ł k rajow y, ażeby 
zastanow ił się nad sp raw ą p rzejścia  przez k ra j . ga l. 
K asy oszczędności, p rzeprow adził ew entnalnie po trze­
bne rokow ania w tym  w zględzie z rządem  i tow. 
K asy  oszczędności i zd a ł o tern spraw ę sejmowi. 0 -  
b rad y  kom isji trw ały  od godz. 11 do 2 popoi.

N astępne posiedzenie Sejmn odbędzie się w  ponie­
działek  o godziuie 11 rano. N a porządku  dziennym 
stan ie  spraw ozdanie  kom isji budżetowej o K asie  o- 
szczędności.

Aresztowanie dyrektora Zimy. V7e czw artek  
o godzinie kw adrans na  szóstą  w ieczorem zajechał 
przed bram ę K asy  Oszczędności od ul. Jag ie llońsk ie j 
fiakier parokonny, z k tórego w ysiadł kom isarz policji, 
p, R einliiuder. M ając przy sobie rozkaz a resz tow an ia , 
zn a laz ł się w m ieszkanin prywTatuem  dyr. Zimy. Z a­
s ta ł go piszącego przy b inrku. W  m ilczeniu podał 
mu kom isarz policji k a rtę , w zyw ającą do sedziego 
śledczego celem przesłuchania. P . Zim a p rzeczy taw ­
szy podane pismo rz e k ł: „W iedziałem , że to n a s tą ­
p i11, poczem w m ilczeniu począł się ubierać. Zm ie­
niw szy domową m arynarkę  na d ługi czarny Burdut, 
z a p y ta ł :

—  „P an ie  kom isarzn , czy będę mógł jeszcze w ró­
cić do m ieszkania ?...

— „Z apew ne11... odparł w ym ijająco delega t wda-
dzy.

—  Proszę  m i to  powiedzieć jasn o , gdyż w tak im  
w ypadku musiałbym  z sobą zab rać  pi w ne pap iery , 
k tó rych  nie chciałbym  tu zostaw ić...

—  W  każdym  raz ie  dobrzeby było —  odparł 
kom isarz —  ażeby p an  dy rek to r w ziął owe pap iery  
z sobą, m ogą się p rzydać  p rzy  przesłnehaniu.

P . Zim a zab ra ł pap iery , w łożył je  z uw *gą do 
kieszeni i po chw ili znaleźli się obydwaj w fiakrze, 
k tó ry  ich zaw iózł p rzed  gm ach sądu  karnego  p rzy  
ul. B atorego . Ttf w ysiedli i ndali się do b iu ra  sę­
dziego śledczego, znajdującego się na  praw o w p a r­
te rze  n r. d rzw i H -  T am  oczekiwał ich rad ca  p. Mi- 
łaszew ski K om isarz t te in la n le r  cutnął się i rozpo­
częło się p ro tokolarne przesłuchani6- T rw ało  ono dwie 
godziny. O wpół do ósmej d rzw i się otw orzyły i wy 
szedł z  nich dyr. Zim a W  chw ili p rzy s tąp ił doń 
p. R ein lńnder i  ośw iadczył mu> i* m a się ndać za  
nim  do celi w ięziennej. Słow a powyższe p rzy ją ł p . 
Z im a ze spoko jem ; w zrok m iał p rz y g a r tj i z rezygno­
wany Z ap a tją  poddał się rozkazow i. W  oddah  po­
stępow ał dozorca w ię ź n ia .
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„A ż do tej chwili towa.y.yszą mi ludzie11, w yrzekł 
uwięziony w chwili, gdy dochodzili do kaźni. Jesi-to 
duża izba bielona, oznaczona num erem  517. Stoi w 
niej duże łóżko żelazne i nieduży s to lik i  drew niany. 
T am  pozostał p. Zima aż do dalszego {zarządzenia 
sędziego śledczego.

Równocześnie praw ie przyw iózł do gm achu »ądn 
karnego  kom isarz policji M atkowski buchhaU era n a ­
czelnego, p. W ędrychow skiego. P rzesłnchał go między 
godziną wpół do 8 a kw adrans n a  10 rów nież rad ca  
M ilaszewsKi, poczem p. W ędrychow skiego odprow a­
dzono do w ięzienia śledczego

A resztow anie p. Zimy postanow ione zostało w 
chw ili, gdy  Sejm uchw alił odesłać przedłożenie wy­
działu o gw arancji k ra ju  do komisji budżetow ej. 
W ów czas w łaśnie nam iestnik o trzym ał lis t od p rezy­
den ta  Tchórznickiego, i na tychm iast udał się do 
n iego  na  konferencję. O godzinie 3 aresztow anie na  
wniosek p rokura to ra  było zadecydow ane.

W ieść o aresztow aniu dy rek to ra  Zimy i nacze l­
nego  buchaltera  W ędrychow skiego —  pisze D zienn ik  
P n h l:i — rozbiegła się na tychm ias t bezpośrednio po 
tym  sm utnym  fakcie, t. j .  tego samego w ieczora, po 
calem mieście lotem  błyskaw icy, w ywołując wszędzie 
najsprzeczniejsze i najróżnorodniejsze kom entaize i 
uw agi. Mówiono o tern we w szystkich publicznych 
lokalach, w tea trze , kaw iarn iach  i res tau rac jach . J e ­
dn i j ą  przyjm ow ali z niedow ierzaniem , ja k  wiele in ­
nych pogłosek rozsiew anych bezpodstaw nie, arndzy 
k iw ali poważnie głowam i, jak b y  dając do zrozum ie­
n ia :  „A co, nie m ów iłem ?!... W iedziałem  i p rzepo­
w iedziałem , że się tak  s t a n ie ! . . “ W iększość obaw ia­
ła  się ogromnie skutków , jak ie  ta  wieść, bądź co 
bądź w strząsająca, spraw i na  tłum ach. N iektórzy  na 
w et obaw iali się, iż z b rzaskiem  następnego dnia, 
tłum y w yruszą na K asę oszczędności i zburzą j ą  ja k  
B asty llę . N a szczęście pesym istyczne ich wróżby ani 
m yślały się spraw dzić. W  K asie oszczędności rnch 

^wyjm ujących w kładk i ledwmft-widocznie się zw iększył, 
k Ogólnie zastanaw iają  się, co moelo byc frgłffpąśre- 
d ii ią  p rzyczyną aresztow ania. Nie ulega wąrpliwtf&ij'*'- 
’ż \ owo aresztow anie stoi w ścisłym zw iązku z uchw a- i 
lekiem  w Sejmie gw arancji k ia ju  na  wókładki K asy  ■ 
Oszczędności. D om yślają się, iż w kołach poselskich 
stanowczo t e g ' uw ięzienia dom agano się, a  to ze 
w zględu na ..karygodną lekkom yślność11, k tó rą  p. Z i­
m a ogromnie zaw inił. Inni podaw ali ja k o  przyczynę 
tę  okoliczność, iż p rzedostatn iej nocy niew iadom y 
spraw ca m iał w książkach rachunkow ych pow ydzierać 
k a r tk i dla za ta rc ia  śladów różnych m alw ersacyj. 
W ieść ta  jee i pozbaw iona wszelkiej podstaw y, nato 
m iast p raw dą je s t, iż ktoś nocą po gm achu chodził 
i aby temu nadal zapobiedz, zmieniono wszędzie, z 
w yjątk iem  skarbcu, zam ki.

Również nie ulega kw estii, iż akcja  ingerencji 
sądu przez sędziego śledczego rozpoczęła się ju ż  16 
b. m. Spowodowały ją silne poszlaki, iż depozyty s ą ­
dowe, złożone w K asie Oszczędności, zostały narnszo- ! 
ne. „Przedw czoraj n. p. o trzym ała p ro k u ra to ija  pań- 1 
s tw a  anonim , k tóry  zby t silnie oskarżał dy rek to ra  
Zimę. ażeby w ładze mogły nad  nim przejść do po­
rządku  dzieuuego. O godzinie 3 po południu zniósł 
się nam iestn ik  z prez. żmiukow'skim, a w' dw ie go­
dziny  potem aresztow anie sta ło  się faktem .

T ak dyrek to r Zim a ja k  i p. W ędrychow ski u- 
więzieni są  pod zarzutem  oszustw a z §§. 197 , 199
i 200  u. k. po nad 30 0  z łr ., oszustw a popełnionego 
przez sfałszo anie ksiąg , albo w łasnoręcznie, albo też 
przez osoby trzecie, nadto sam dy rek to r Z im a o 
skarżony je s t o sprzeniew ierzenie pow ierzonych sobie 
depozytów sądowych z §. 181 u. k. po nad 3 0 0  zł.

Zjazd dyrektorów szkół średnich  w G alicji, k tó ­
ry  odbyć się m iał we Lwowie z  koncern m arca b. r . 
odłożony został na czas po św iętach W ielkiejnocy.

Niespodziewana śmierć. Do hotelu szw ajcarskiego 
we Lwowie p rzy jechała  w czoraj p. J a n in a  Sob. z K ra ­
kow a W  połndnie w yszła z hotelu, aby porobić so 
bie spraw unki. Ledw ie k ilk a  kroków  uszła, p o tknę ła  
się i upadła. Poniew aż by ła  w brzem iennym  stan ie , 
nastąp iło  poronienie, w dalszym zaś ciągu zakażen ie  
k rw i, tak , że nieszczęśliw a odwieziuna do szp ita la , 
w 2 godziny potem w' strasznych  m ęczarniach życie 
skończyła.

Korespondencja między władzami- Telegrafią
nam  z W iednia: H r. T hnn  jak o  kierow nik m in is te r­
s tw a  spraw  w ew nętrznych, w yuał okólnik do o rg a ­
nów podw ładnych z poleceniem uproszczenia korespon­
dencji w ładz politycznych między sobą i w stosunku 
do innych w ładz cyw ilnych. Mianowicie: odpaść m ają 
w przyszłości w szelkie n iepotrzebne ty tu la tu ry  ja k  
„Ś w ietny11, „P rześw ie tny11, „W y so k i11 tudzież w szel­
k ie  podobne dodatk i sty listyczne. T ak  samo n a  a d re ­
sach ty tu ły  m ają  być w ypisane zw ięźle i bez dodat­
ków niepotrzebnych. T ak  nap rzyk ład  ad res ma brzm ieć: 
„D o pana c. k. n am iestn ika11, „Do p an a  c. k. m i­
n is tr a 11 itd . Podobne rozporządzenie w ydały  także  in ­
n e  m inisterstw a

Konkurs im. Franciszka Kochmanna.3Wydział
krajow y rozpisuje konkurs z term inem  prekluzyjnym

po dzień 31 g rudn ia  1899  rokn n a  dw ie prem je 
z fundacji F ran c iszk a  K ochm anna, a  io jed n ę  w kwo­
cie (5 0 0 )  pięciuset z łr  , d rag ą  w kw ocie (1G 00) ty ­
siąca złr. d la dwóch dziel w ję z y k a  polskim  za  n a j­
lepsze uznanych i w zywa w szystkich literauów  pol­
skich bez różnicy, w którym  k ra ju  i  pod jak im  rz ą ­
dem żyją, ażeby w powyższym term inie dzieła swoje, 
o ile je  uw ażają  za  godne ub iegan ia się o te  prem je, 
przesy łali do Lwow a pod adresem  W ydzia łu  k ra jo ­
wego.

Z B.erzanowa d o n o szą : „D zięk i staran iom  osób 
dobrze m yślących, zaw iązało się tu ta j S tow arzyszenie 
ochotniczej s traży  pożarnej. P ie rw sze  w alne zgrom a­
dzenie członków czynnych i w spierajęcych, na  którem 
nastąp iło  rów nież ukonstytuow anie się T ow arzystw a, 
odbyło się w niedzielę dn ia  19 b. m. W ybrano j e ­
dnogłośnie : prezesem  p. K aro la  Qzecza, posła i m ar­
sza łka  powiatu w ie lick iego ; naczelnik iem  p. P io tra  
O rzechow skiego; zastępcą p. Ja k u b a  Jarnkę. N adto 
weszli do w y d z ia łu : pp. W ojciech M adej, K asper 
Madej i F ranciszek  W cisło . Sąd honorowy sk ła d a ją : 
pp. T raw ińsk i-P ludrakow sk i, T om asz Leśniow ski i J a n  
G rzyw na. Do kom isji kontrolującej w eszli: pp. K le ­
mens R eicher i Józef G rabowski.

N astępnie uchwalono p rzystąp ić  do krajow ego 
zw iązku ochotniczych straży  pożarnych, oraz wnieść 
prośbę do- W ydzia łu  pow iatow ego o p rzyznanie  su ­
bwencji i udzielenie w k ilk a  la tach  spłacalnej poży­
czki. F a k t zaw iązan ia  T ow arzystw a je s t  w ybitnym  
dowodem, że Ind tu  tej czy pomimo nurtu jących w je ­
go łonie najrozm aitszej n a tu ry  prądów , umie b y ć  so­
lidarnym , k iedy chodzi o is to tn e  jeg o  dobro. To też 
z praw dziw em  zadow oleniem  m ożna było patrzeć  na 
rozentuzjazm ow anych w łościan, k tó rzy  z gotowością 
w pisyw ali się na  listę  członków  i przyczyniali się 
dutkam i, na  ja k i kogo stać  było. Szkoda tylko, że 
znaczni część tutejszej in te ligencji p rzy ję ła  ten  zapa ł 
obojętnie, a  przecież w ypadało, jeże li ju ż  nie d la  in ­
teresu , to p rzynajm niej d la  dobrego przyk ładu  nie nsa- 
wać się od udziału, p izez  co T ow arzystw o doznałoby 
niew ątpliw ie przynajm niej m oralnego poparcia.

ALimo—fo ~ ży tv fa ij:jy lu ą  nadzieję, że Tow arzystw o 
nasze pięknie ro z w ija ć 's l^ łtę trZ i^  zw łaszcza, że k ie ­
row nictwo spoczęło w- ręk u  człow ieka powszachpie„ce­
nionego d la  za le t serca i um ysłu, k tó ry  swoim sze­
rokim  wpływem i energ ią  potrafi postaw ić je  na  s i l ­
nym gruncie.

L Myślenic piszą do nas: Tow arzystw o am ator 
skie w M yślenicach urządza w niedzielę dn ia  26 
bm. przedstaw ien ie  te a tra ln e , celem przysporzenia 
funduszów  na  budowę gm achn „Sokolego11 w miejscu. 
O degrane zostaną: ,.Damy i H u za ry 11, kom edja w 3 
ak tach  A leksandra dr. F redry  P oczątek  o godzinie 
wpół de 8 w ie iz h .

Z Tarnowa piszą do n a s :  N a w ałuem  zgrom a­
dzeniu „Sokoła11, k tóre  odbyło się w dn ia  19 b. m. 
w ybrano do sądu honorow ego: ks. in fn ła ta  W alczy ń ­
skiego, drów M ieczysława i B ronisław a G ałeckich, 
d ra  K . Benoniego, d ra  J .  S tarzew sl.iego, K. B anm a, 
M. B iaiobrzeskiego, J .  P isza  ; na  zas tęp có w : d ra  T . 
T e rtila , d ra  J .  Z bigniew icza, M. B iga , B. G aw roń­
sk ieg o ; do komisji rew izyjnej : M. B iga , T . K ra w ­
czyka, W . K uźniarsk iego  ; do w ydziału : d ra  S. Ozim­
k a , B . Koszy k a , S. Podoleckiego, K . Sm olika, T . M a­
la w sk ie g o ; na  zastępców ; R. Kfimpfa, F . F o lnera , 
B. Skubiejskiego.

Pożar W Zakopanem. O trzym ujem y następu jące 
pismo: W  num erze 36 Głosu Narodu  z dn ia  15 b. 
m., dział k ron ika , ustęp „P o żar ho t-lu  pod M orskiem 
O kiem 11 m ylnie podano, jakoby  Jó ze f R yś, a re sz to ­
w any v\ spraw ie pożarn w Zakopanem , był góralem , 
J a k  księgi meldunkowe tu tejsze w ykazują , R yś po­
chodzi z pow iatn chrzanow skiego, zatem  góra.em , tern 
bardziej zakopiańskim , nie je s t. Zw ierzchność gm iny 
Zakopane, s ie c zk a .

Dzień Święty święć! z Przeciszow a p iszą  do nas 
ze słowam i słusznego oburzenia: W  niedzielę 12’ -bm. 
przyszło do mnie dwóch nadstrażn ików  z okręgowej 
s traży  finansowej w Oświęcimie, celem ściągn ięcia  k a ­
ry  stem plow ej, nałożonej na  u rząd  gm inny, z powo­
da  nie ostem plow ania asygnacyj gm innych. W izy ta  
owa n a s tą p iła  w czasie, w  którym  odpraw iała  się w 
kościele msza św. L ud, zam iast słuchać słow a B oże­
go, m usiał się za ła tw iać  z nieproszonym i gośćmi, k tó ­
rych pomimo p rzykazan ia  b o sk ieg o : „P am ię ta j, abyś 
dzień św ięty św ięcił11 nasy ła  n a  lad  nasz w yższa 
w ładza. U daję się przeto  z p rośbą i z zażaleniem  do 
Szanownej R edakcji, aby lis t ten  w  łam ach  kroniki 
nmieścić raczy ła  i  p rzynajm niej w  ten  sposób w ła­
dzom finansowem trzecie p rzykazan ie  boskie p rzy ­
pom niała. N ie piszę d la tego , aby mi się rozchodziło 
o k a rę  stem plow ą, k tó ra  i  tak w  drodze rekn rsn  na  
pojedynczą naleźytość stem plow ą zo sta ła  zniesiona, ale 
aby m ożna przyhajm niej n a  d rug i ra z  un iknąć  za ­
m ącenia d n ia  św iętego i aby także  u rząd  gm inny 
mógł dzień n iedzielny po chrześcijańsku święcić. W ójt.

Na karę Śmierci zasądzony został d n ia  20  b.m. 
p rzez  try b u n a ł złoczowski, A nton i Szczerbaty , starzec 
sześćdziesiąt jeden  la t liczący, za  zam ordow anie swego 
k ra ta . Szczerbaty  w yrok p rzy ją ł, lecz a a  w ykonanie

w yroku n ie  czekał, a le  następnego  dnia o godzinie 
7 rano  dokonał sam obójstw a, obwiesiwszy się na  k r a ­
cie okiennej w  swej celi.

Dom narodowy w Cieszynie. T erm in  konknrsn  
u p ły n ą ł na  szkice Domn N arodowego w Cieszynie 
o godzinie 8-mej w ieczór dn ia  15 b. m. K om isja 
w ydelegow ana z łona Z arządu  krakow skiego T ow a­
rzy stw a  technicznego stw ierdziła , że w term in ie  tym 
nadesłano 16 p rac , k tó re  noszą następujące g o d ła :
1. „N aród sobie11, 2. „G órą Ś lą sk " , 3 . „ T ró jk ą t11,
4. „L iść kon iczyny", 5 . ? 6. „S zara  godz ina" , 7. 
„Ś ląsk 11, 8 . „ T a rc z a " , 9. „P rak ty czn ie , a  oszczędnie11,
10. „N aród sobie" (to sam o godło d rug i raz), 11. 
„B yle w yżej", 12. „P lacó w k a" , 13. „N a k re sach 11, 
14. „S trażn ica  n a  k re sach " , 15 . „B r. S ."  i -16. 
„Szkic".

Do w szystkich szkiców  załączono opieczętow ane 
koperty  z adresam i autorów , z w yjątkiem  szkiców  
pod g o d łem : „L iść koniczyny" (w yrysow any), p rzy  
k tórych koperty  nie znaleziono. Sąd konkursow y zb ie ­
rze  się w  najbliższym  czasie. W szystk ie  pism a pol­
sk ie  u p rasza  się o pow tóizenie tej wiadomoścL

Nasi przyszli kulturtregerzy Z pomiędzy e g z a ­
m inowanych uczniów w szkołach ludowych, m ia s ta  
B erlm a  od 6 la t  i wyżej, 7 O^/g nie miale żadnego 
w yobrażenia o w schodzie słońca, 5 4 ° /0 o zaehodzie 
słońca, 7O°/0 nie w idziało żadnej rosy , ? o y 0 żywego 
zająca, 8 2  prc. nie w idziało skow ronka, 49  prc. nie 
w idziało żaby, 53  prc. ślim aka, 87 prc. brzozy, 59 
prc. łanu  ze zbożem, 66 prc . żadnej w s i !!! — 67 
prc. żadnej góry , 89  prc. nie widziało ani jednej 
rzeki!!! Dziecko, k tó re  nie w idzi an i rzek i, ani gó ­
ry , ani widokiem złotego łan u  ze zbożem nie ma spo­
sobności nacieszyć się, pobiegać za  m otylem  po jące 
k tó re  nie zobaczy tęczowej rosy, an i nie słyszy sło­
w ika śpiew ąjącego, lnb skow ronka, którem u przeto 
endy natu ry  całkiem  są  odcięte i n ieznane, kt ire 
w yrasta  zdaleka od n a tu ry , j a k  nąkol n a  zw ie trza­
łym  um rze wielkiego m iasta  —  czyż je s t  więcej po­
żałow ania godna is to ta ?  ja k  tak ie  dziecko? Dziecko 
nieznąjące w cale na tu ry  i je j nie odczuw ające 1

Zaręczyny. W . Nizzy odbyły się zaręczyny p. 
M aiji z K ronenbergów  lii. Zam oyskich, w diw y po 
ś. p. K aro lu  hr. Zamoyskim-, z Larouem G ustaw em

P o ls k a ' T5i=fcf«si,ra. Robotnicy polscy W K róle wskej 
Hueie n a  Ś ląsku pruskim , nałożyli w łasną o ndestrę . 
K apelm istrz tej o rk iestry  udat się pisem ną prośbą 
do zarządu  krakow skiej , H a rn n n jit1 o łaskaw e do­
starczen ie  mn hojupnzycyj polskich kom pozytorów .

Nieuczciwa konkurbneja Fo jym  ty tu łem  pomie­
szcza ostatn i num er GłosU  rzeszow sk iego  a rtyku ł, 
k tó ry  pozw alam y sobie przytoczyć ze  w zględu n a  je-^ 
go a k tu a ln o ść :

„Ceclią handlu  żydow skiego je s t lichy  tow ar. Nie 
trzeba  być fachowcem, by w szedłszy do sklepu pier- 
w'szegu z brzegu  odgadnąć, nie w idząc naw et w łaści­
ciela, do jak ie j tenże rasy należy. G alicyjscy żydzi 
stw orzyli osobną techniczną n a z w ę : A u ssch u ss f u r  
G a liz ie n , na oznaczenie tow aru  lichego, p rzesy ła ­
nego do nas przez firmy w iedeńskie. T ow ar ten  zły, 
lub zepsuty nabyw ają nasi żydzi po niesłychanie 
niskich cenach i sp rzedają  naszym  odbiorcom, k tó rzy  
obałam neeni niskością ceny, an i nie w iedzą, że p ła ­
cili trzy  razy  rzeczyw istą  w artość tow arn . Cóż jed n ak  
dziwić się żydom chałatow com , że konkuru jąc, w wy­
borze środków nie p rzeb ierają , skoro i w innych g a ­
łęziach p racy  ludzkiej także  in te ligenc ja  żydow ska 
posługuje się środkam i w prost nieuczciwymi.

T ak  dzieje się w stan ie  lekarsk im , ta k  w staniu  
adw okackim , którego znaczenie wT ostatn ich  dziesią­
tkach  la t  obniżyło się ogrom uie. Z naną  hyła pow aga 
daw nych m ecenasów, k tórych  głos we w szystk ich  
sp raw ach  publicznych m iał znaczenie decydujące. A  
te raz  ? T eraz  adw okat mało co wyżej stoi w opiuji 
publicznej niż p isa rz  pokątny. W in ę  tea-o ponoszą a- 
dw okaci żydowscy, k tórzy  n ie  p rzeb ie ra ją  w środkach , 
gdy chodzi o zyskanie klientów . C hm ara p ła tnych  fa ­
ktorów czyha na  przybyłego do m iasta  z interesem  
praw nym  w ieśniaka, aby go prow adzić w trjnm fie do 
żydowskiej kancelarji. P ierw szem i stacjam i w R zeszo­
wie, odkąd zaczyna się kon tro la  p rzybyw ających do 
m iasta  w ieśniaków, lub mieszczan z okolicznych m ia­
steczek, są  budki kopytkow e. Siedzący tam  żydek p il­
nie baczy n a  stró j p rzybyw ających do m iasta  ludzi, 
a  zoezywszy ofiarę, k tó ra  się p rzed  nim  chętnie z e  
swym  interesem  zw ierza, ju ż  jej ze swej opieki n ie  
wypuszcza, p row adząc do żyda adw okata  D om aga 
się s tro n a  u fa k 'o ra , by j ą  do k a to lik a  prow adził, 
robi się w tedy na  poczekaniu kato lik  z ży d a , » choć 
strona  nieufnie n a  zakrzyw iony nos p an a  -m ecenasa 
spogląda, to je d n a k  n ie  p rzeszkadza, że w szedłszy ra z  
do b in ra , sp raw ę mn oddaje i honorarjnm  m a płaci. 
C harak te rystyczne, cc nam  opow iadał jeden  z k a to ­
lickich tutejszych adw okatów ,

W chodzi do jeg o  b iu ra  kob ie ta  w ie jska  z  ro dz in ­
nych jego  stro n  i pow ierza mn sp raw ę. „ Jak im że  
sposobem —  p y ta  ze zdziw ieniem  adw okat — do­
sta liście  się kobieto do m nie, nie zn a ją c  Rzeszo- 
wra ? “ — „ Ano p ra w d a !  proszę pan* m ecenasa —
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odpow iada kobieta  — ju ż  mnie żydzi poi dn ia  po 
w szystkich żydach adw okatach wodzą i dopytać się o 
p a n a  nie mogę. Gdym zaś mówiła, że j a  żyda nic 
chcę, ty lko k a to lika , to jn ż  i z pan™ żyda zrob ili" .

O becnie w Rzeszowie je s t 9 adw okatów  k a to li­
ków . S pytacie  Szanow ni Czytelnicy, cz.y choć jeden 
je s t  syndykiem  jak ie j in sty tucji finansowej ? Ani je ­
den 1 W  K asie  oszczędności dwóch żydów syndykam i, 
w  T ow arzystw ie zaliczkow em  żyd, w T ow arzystw ach 
sąsiednich  m iasteczek syndykam i żydzi —  wszędzie 
ż y d ’ zaw sze żyd i żyd, a  k a to lik  w swojej ojczyźnie, 
ma swoich śm ieciach zaw sze n a  szarym  końcu. P a rę  
razy  znalazi się piszący te  słow a w sądzie pow iato­
wym rzeszow skim . Stół sędziego by ł obsadzony adwo­
k a tam i i ich zastępcam i, a  pośrod nich nie było ani 
jednej chrześcijańskiej tw arzy  — w szystko zak rzy ­
wione nosy, sa la  n ab ita  żydam i, a  nad  w szystkim i 
unosił się charak tery styczny  odór. W ięc to  praw da—  
pom yślałem  — co mi opow iadano, że sąay nasze 
p rzew ażn ie zaję te  są  spraw am i naszych najserdeczniej­
szych. Gdzie nasz ra tu n e k ?  W  lu d z ie !"

Moiderstwo W szale. Przed  trybunałem  sądu 
przysięg łych  w  Stanisław ow ie odbyła się rozpraw a w 
sp raw ie  głośnej zbrodni, popełnionej w lecie ubiegłe­
go, roku  w Jam n ie  ad Jarem cze, na  rodzinie tam tej­
szego szynkarzu żyga, D aw ida Spiegla. Ja k o  o skar­
żony o zbrodnię rozbójniczego m orderstw a, częścią do­
konanego, częścią m iłow anego, staw ał 2 6 -letn i p a ro ­
bek Iw an  K apitańczuk . R ozpraw ie przew odniczył p re ­
zyden t sądu karnego  p. FaD gor, oskarżał p roku ra to r 
K ilian , bron ił adw okat dr. B ibring. Akt, oskarżen ia  
op iew ał: D aw id Spiegel m ieszkał z żoną swoją Cba- 
j ą  w JamDie i u trzym yw ał w domu swym szynk. W  
27 sierpn ia  ubiegłego roku, wieczorem o godzinie 10, 
zam knął Sp.egel szynk i ułożył się do snu w tym  
sam ym pokoju, gdzie spa ła  żona Chaja. W  sąsiednim  
pokoju s p a l i : baw iący w gościnie u Spiegla Leib N eu­
m an i 16-letn i Mechel K aw aler, nauczyciel jężyka  
hebrajsk iego , którego w drodze noc zaskoczyła i zm u­
siła  do przenocow ania w kaiczm ie Spiegla

O godzinie w pół do P2 w necy zapukano w o- 
kno pokoju sypialnego. Spiegel w yjrzał przez okno, 
a  ponieważ noc byłą ja s n a  i księżycowa, jyi^Trair do­
k ładn ie  K apitańozuka, którego z a p y ta ł, czego o tak  
późnej porze sz u k a ; K ap iU nczuk  oświadczył, że w ra ­
ca z Ja rem cza , gdz ie  o trzym ał pieniądze za robotę i 
dodał, że chce sp łacić  Spieglowi daw ny d ług swój w 
kwocie 7 o

Spiegel w iedząc, że K apitańczuk  w stan ie  pijanym  
je s t  bardzo gw ałtow ny i oDawiając się, czy w tej 
w łaśiiie chw ili nie by ł także  p ija n y m , nic poszedł mu 
spiesznie otw orzyć drzw i wchodowych, Jecz przez j a ­
k iś  czas p a lrzy ł nań przez sz jb ę  w oknie tw arz  w 
tw arz . P rzekonaw szy się, że cera tw arzy  K spuańczu - 
k a  by ła  b ladą t. j .  ta k ą , ja k ą  m iał zw ykle w stanie 
trzeźw ym , a nie czerw oną w skutek upicia się, posta^ 
nowił Spiegel d rzw i otw orzyć, tem bardziej, że K a- 
p itańcznk  zapew niał go, iż przyszedł ty lko  sam i u- 
spoka ja ł go, aby się n ie bał.

W ów czas Spiegel u d a ł się z pokoju sypialnego 
k u  sieniom i popatrzyw szy wprzód przez okienko w 
szyukow ni, czy obwiniony je s t  rzeczyw iście sam je  
den, otw orzył d rzw i i puścił go do środka. Gdy j e ­
dnak  Spiegel drzw i wehodowe zam ykał, trzym ając  w 
jednej ręce lich ta rz  z palącą się św iecią, uczuł nagle 
uderzenie w głowę i pad ł bez przytom ności na zie­
mię.

W  drugim  pokoju spal Leib N eum an, którego 
zbndził nag le  przeraźliw y k rzyk  Chaji Spiegel. W sta ł 
tedy  z łóżka i nie wchodząc do pokoju Spieglów, po­
p a trz y ł przez o tw arte  drzw i do w rę tiz a  i spostrzegł 
w ciem nościach, że koło łóżka Chaji Spiegel, s ta ł j a ­
k iś wysoki m ężczyzna, a  C haja Spiegel c iągle k rzy ­
cza ła . S trachem  przeję ty , po łożjł się N eum an napo- 
w rót na swoje łóżko i p rzy k ry ł ko łdrą , zaledw ie je ­
dn ak  to uczynił, uczuł siln ie uderzenie tw ardym  
przedm iotem  po głowie, ok ry ł się więc i chw ycił o- 
b itm a  rękam i d rąg , który zb rodniarz  trzym ał w rę ­
kach. L ecz w ów czas ów- mężczy zna wysokiego wzro­
s tu , którego tw arzy  z powodn ciemności rozpoznać nie 
mógł, pchuął go k ilk a  razy  nożem W szyję, poczem N eu­
m an ju ż  krzyczeć p rzes ta ł, Choć przytom ności nie 
s trac ił.

Śpiącego w pokoju razem  z N eum anem  M echla 
K aw alera , obudziło silnie uderzenie di ągiem  po gło­
w ie, a  cl.ociaż K aw ale r, 16-letni chłopak, b łag a ł o- 
bw inionegu, całiyąc go po rękach, by go nie b ił i 
za ręcza ł, że nikomu nic n ie powie o tem , co zaszło, 
b ił go K ap itańczuk  dalej po głow ie, a potem  nbez- 
w ładnionego porw ał na  ręce, zan iósł do sąsiedniego 
pokoju i rzucił n a  łóżku Chaji Spiegel. Neum an ko­
rzy s ta ją c  z chwili, kiedy, K apitańczuk  poszedł do d ru ­
giego pokojn,. zaw lókł się na  rękach i nogach do są ­
siedniej kom ory, gdzie położył się na  ziemi. T ym cza­
sem Spiegel leżący w sieni, odzyskał j y tom ność 
i w śród ciemności, czołgając się po ziem i, nam acał 
n a  d rzw i do izby  szy.nkownes w iodącej i pchnąw szy 
rę k ą , o tw orzył je ,  przytzem  drzw i uderzyły  z łosko­
tem, ó ścianę. K ap itańczuk  w idocznie łosi ii usłyszał,

a  m yśląc, że to może obcy ludzie śc igają  go, otwo­
rzy ł okuo na łąkę i um knął. W tedy  Spiegel p rzy  
św ietle św iecy, k tó rą  zbrodniarz  był zapa lił, zaczął 
się rozg lądać po pokoju. Oczom jego  p rzedstaw ił się 
s traszny  w idok. Żona jego  k rw ią  zbroczona, m artw a, 
leża ła  w łóżku tw arzą  ku ziem i, a obok łóżka w 
k rw i orocząc, leża ł Mechel K aw aler. Poduszki, na 
którjjch żona leżała, a  pod którem i znajdow ała się 
sakiew ka z gotów ką 12 z łr., były pow yw racane, zaś 
gotów ka, ja k  się później przekonano, zn ik ła . Działo 
się to w szystko między godziną 11 !/ 4 — 12 /  w 
nocy. O godzinie 3 rano  doniósł Spiegel o zbrodni 
wójtowi, a  ten  posterunkow i żandarm eji w Mikuli- 
czynie. O godzinie 5 rano 28 sierpDia, aresztow ał 
już żandarm  K apitańczuka, k tórego zna laz ł w domu 
śpiącego w czystej bieliźnie. S ta rą  bieliznę krw ią  
zbroczoną, znaleziono u k ry tą  pod konopiam i, złożone- 
mi koło domostwa.

K apitańczuk  indagow any przez żandarm a przy ­
zn a ł się, że m ając złość do Spiegla i żony, pobił ich, 
a podczas śledzwa tłom aczył raz , że działał w stan ie  
p ijanym , to  znowu, że działał w koniecznej obroDie, 
co jed n ak  było w sprzeczności z w ynikam i śledztw a

J a k  wiadomo, K apitańczuk  zosta ł uznany za  u- 
mysłowo chorego.

Uroczystość Puszkina. J a k  wiadomo św iat ro ­
syjski w roku bieżącym obchodzić będzie 1 0 0 -le tn ią  
roczLicę urodzin znakom itego swego poety Puszk ina . 
P rog ram  te j uroczystości został jnż zatw ierdzony. 
B rzm i o n : 1) w dniu 26 m aja 1899  r. (dzień uro­
dzin poety) odpraw ione zostanie nabożeństw o żałobne 
i pan ich ida  w P e te rsb u rg u  w soborze K azańskim , w 
ceikw i przy  m uzeum ' aleksandryjskiem  i w cerkw i 
K oniuszych, skąd odbył się w swoim czasie pogrzeb 
zwłok poety, w Moskwie zaś w cerkw i Z jaw ienia P a ń ­
skiego, w p a ra lji , gdzie urodził się poeta, tudzież 
w  k lasztorze Św iętogórskim , w reszcie w gub. psko­
wskiej n a  grobie poety ; 2) w dniu 26 m aja po n a ­
bożeństw ie ma odbyć się uroczyste posiedzenie jmbli- . 
czne cesarskiej akadem ji n»uk w  P etersburga" j)  od 
dnia ló  do 26 m aja w ''w ielkiej sali odczytów <*ka- 
de.miL nauk  m a być o tw arta  w ystaw a przedm iotów 
należących do P u szk in a ; 4) pożądane jp s t urzr.j/.eDie 
na  cześć Puszkina w tea trach  cesarskich widowisk 
dram atycznych  i  operowych z dzieł poety w kw ietniu 
w tygodniu  św iątecznym  w ciągu 5 l n i : t 5) postano­
wiono prosić w ładze, pod k tórych zarządem  pozostają 
zakłady naukow e, aby obchodziły rocznicę stosownemi 
u roczystośc iam i; 6) pożądane je s t  u rządzen ie w obu 
sto licach , i  w  < »łej Buajj gdzie to  będzie uiożi bne, 
Szeregu odczytów dla ludu z obrazam i niknącym i, 
biorąc tem aty  z dzieł P uszk ina ; 7) tow arzystw a p ry ­
w atne m ają możność oi ganizow ania uroczystości a r ty ­
stycznych n a  cześć P uszk ina ; 8 ) n a  pam iątkę obcho­
dów pożądano je s t  pow ierzenie prufesorowi W asn ie- 
sowowi przygotow ania w edług jego  wyboru ilu strac ji 
do jednego  z dzieł A. S. P u s z k in a ; 9) należy uzy­
skać cesarskie pozwolenie na  wybicie m edalu na cześć 
p o e ty ; m edale sreb rne  lub brouzowe w ydane będą 
w szystkim  kończący m szkoły uczniom zakładów  nau ­
kowych, k tó rzy  w r. 1899  otrzym yw ać będą n ag ro ­
d y ; 10 ; prosić ca ra  o u tw orzenie p rzy  cesarskiej aka- 
demji nauk oddziału bele trystyk i na cześć P uszkina, 
tudzież p ro s ić : a) aby rząd  w ydał rozporządzenie, 
zm ierzające do u trzym an ia  w porządku po wieczne 
czasy grobu P u szk in a  w k lasztorze Ś w iętogó rsk im ; 
b) aby rząd  naby ł folw ark i g ru n t m ąjątku  P uszk ina , 
wsi M ichbjłowskoje, z upow ażnieniem  szlach ty  psko­
wskiej do u rządzen ia  w m ają tku  tym  p rzy tu łku  d la  
sędziw ych, a  ubogich pisarzy.

Wielkie jezioro słone, nad którego brzegam i 
rozsiedli się M ormoni, obe'm uje około 6 .0 0 0  kilom e­
trów  wody słonej, nie zaw ierającej ani ryb , an i ro ­
ślinności. N iedawno p. Moore bada ł to jez io ro , aby 
się przekonać, czy nie meżnaby spożytkow ać go d la  
p iscykn ltu ry . Ma się rozum ieć, niem a mowy o ho­
dow aniu ryb , p rzebyw ających w wodach s ło d k icn ; 
bj łeby naw et tru d n o  przysw oić n iek tóre stw orzen ia  
m orskie, przyzw yczajone do norm alnej 1 słom śei ocea­
nów. P . Moore chciał jedyn ie  hodować ostryg i, k raby  
i pcw ne ga tu n k i ż ó łw i; lecz próby poczynione w tym  
w zglęuzie n ie przyniosły owoców pom yślnych, tem 
bardzie j, że z powodu b rak u  wszelkiej roślinności w 
tych  w odach, żadne stw orzenie wyżyćby nie zdołało. 
Jezioro Słone mogłoby jed n ak  przynieść w ielki poży. 
tek  cierpiącej ludzkości, ja k  to w ykazuje inny b a ­
dacz, pewien i rzemysłow iec z B ordeaux, p. Im bert. 
Zw iedzając niedaw no G rea t S a lt L ake, znalaz ł na  
jeg o  w ybrzeżach g ru b ą  skorupę k ry s ta liczną , tw o­
rzącą  się w zimie, a  zm yw aną latem  przez deszcze. 
A naliza  kryształów  w ykaza ła  części składow e tak ie  
same, ja k  w soli glauberskiej. A , atem w S tanach  
Zjednoczonych je s t  zapas wód, przesiąkły* h ow ą solą, 
w takiej ilości olbrzym iej, że m ożnaby n ią  ca łą  ludz­
kość... przeczyścić.

Największy parowiec na świecie został w tych 
dniach spuszczony w B elfas t, w obecni iści księstw a 
Aberc< n i ochrzczony m ianem  „O cean ie". Rozm iara­
mi swemi przew yższa jeszcze znacznie parow iec pół- 
nocno-niemieckiego Lloyda „K aiser W ilhelm  der Gros-

ae“ . T en ostatn i zaw iera  m aszyny o sile 1 4 .0 0 0  ko­
ni parow ych, a d rug i o sile 1 7 .0 0 0  k. p. „O ceanie* 
zużywać będzie codziennie 70 0  ton węgle. 15 olbrzy­
mich kotłów, rozgrzew anych przez 96  palenisk, do- 
dostarcza pary . D ługość okrętu w ynosi 209  m., sze­
rokość 2 0 .7 5  ia.; pogłębienie 15 m., objętość 2 8 .5 0 0  
ton. Obie szruby m ają po 6 .70  m. w przecięciu. 0 -  
k rę t je s t  własnością kompaDji „W h ite  S ta r  L in e " . 
P rzes trzeń  pomiędzy iJverpoo lem  a  Nowym Jo rk iem  
ma przebyć w siedm dni. P ierw szem  zadaniem  „Oce­
an ie" je s t  dostarczenie ja k  najw iększej wygody p asa ­
żerom ; szybkość stanow i w zgląd drugorzędny. P a ro ­
wiec może pomieścić 4 1 0  pasażerów  I-ej k lasy , 30C 
IL e j, 1 .0 0 0  III-e j i 3 9 4  osób z, załogi i służby, o- 
gółem więc 2 .1 0 4  ludzi. N a żądanie adm inistracji ta k  
je s t  zbudow any, że w razie w ojny, może być zam ie­
niony n a  o k rę t wojenny.

Komisja sądow o-lekarska pod kierownictw em  ra d ­
cy sądu krajow ego p. F erensa , dokonała w p ią tek  
obdukcji zw łok E dm unda Łaszcza. Znaw cy sądowi dr- 
S cha itte r i d r  A. Fiłim ow ski stw ierdzili, że śm ieić 
b y ła  n a tu ra ln a  i pow stała w skutek pęknięcia tę tn icy  g łó­
wnej i krw otoku do w orka sercowego. T ak  więc w szelkie 
dom niem ania i  pogłoski o rzekomo zagadkow ej śm ier­
ci ś. p. E dm unda Ł aszcza okazują się zupełnie bez­
podstaw ne.

Emigracja. D ziś rano  nadzw yczajnym  pociągiem  
pr zejechało przez K raków  4 8 0  robotników  rolnych 
z pow iatu c-ieszanowskiego, których Diuro stręczeft 
K rasuckiego z Ja ro sław ia  w ysyła do K sięstw a P o ­
znańskiego i pod W arszaw ę. M niejsze tran sp o rty  od- 
byw ały się ju ż  w tym roku Z Ja ro s ła w ia  zapow ie­
dziany je s t  jeszcze przejazd 150  ludzi.

Dr. Dobija contra Englischo^i. W  piątek  w tu ­
tejszym  sądzie powiatowym karnym , przed lad eą  są­
du k ra j .ego p. K v’y „ ,k im , toczyła się rozpraw a’ 
k 1 , T igei’w sanow i EogMschowi o p rzek roczen iu

t '1 1 . W edług  ak tu  oskarżenia, E nglisch spo- 
Wl »ź m iał pobicie A ntoniego Dobiję n a  zg ro -
m., emu ludowem w ujeżdżalni pod K' "''.cynami d .
’ • af*- • ia 18 9 8  r. O skarżonym  oy. ta.cże A n d rze j
T e łle r o przekioezenie z § .4 1 1 ,  popełnione p izez to,, 
żc d ra  A n t. Dobiję w dniu tym i na tem że zgrom a- 
dzenin p o b ił /

J a k  wiadomo, na  dzień 17 kw ietn ia  18 9 8  roku 
poseł D aszyńsk i zw ołał zgrom adzenie ludowe, celem 
złożenia spraw ozdania  ze swoich czynności poselskich. 
Poniew aż D aszyński zap rasza ł na  to zgrom adzenie 
Pnw et n rzgęiw uik lw  swojej p a rtji , przeto  zjaw iło się. 
w aren ie  około 4 0  osób ze stronnictw a chrześcijan 
sko-społecznego, a pomiędzy tym i i dr. Dobija.

K iedy przyszło, do wyboru prezydjtim  Zgrom adze­
nia , proponow ano p. G nstaw a W ęg rzy n a  ze strony 
mniejszości. To się atoli nie podobało socjalistom  i 
w ybrano E nglischa. N a to mniejszość m iała  zaw ołać 
„H ań b a" . P ow sta ł tum ult i zam ięszanie. W edług  je ­
dnych E nglisch  m iał zaw ołać wówczas: „T ow arzysze! 
są  tu  nasi przeciw nicy; zróbcie z nim i porządek! Po­
stąpcie z nimi bez litości."

W e,dług innych św iadków , a m iędzy tym i według- 
zeznan ia  kom isarza policji d r  Adamt. B anacha, E n -  
giisch m iał jedyn ie  wzywać do porządkn, ale nie mó­
wił słów: „bez l i to ś c i /

F a k t je s t  jed n ak , że po odezwaniu się Fngliseha 
pow stała bójka, w śród k tórej adw okata d ra  Dobiję? 
poturbow ano i pokrw awiono, a z pomiędzy wielu bi­
jących  sam d r Dobija, ja k  i wieln św iadków  w yraź­
nie w idziało, że A ndrzej T ełler, kraw iec, bił d ra  Do- 
biję.

Po  przeszło trzygodzinnej rozpraw ie sąd uwolni! 
E ng lischa  od odpowiedzialności, uznając nat< m iast 
A ndrzeja  T e lle ra  w innym przekroczen ia  z § 411  i 
skaza ł go n a  s i e d m  d n i  a r e s z t u .

Im ieniem  T elle ra  obrońca żyd G aifein  zgłosił z a ­
żalenie nmwaźności.

Nałogowa złodziejka, w  p ią tek  rano przed t r y ­
bunałem  sędziów przysięgłych, pod przewodnictwem 
prezydenta  p. łMorelowskiego, w asystencji radców  pp. 
U rsela i K lem ensiew icza, odbyła się lo zp raw a  k am a. 
przeciw 35  la t  liczącej F ranciszce Zapałow icz o zbro­
dnię nałi gowej k radzieży. O skarżenie wnosił zastępca- 
p ro k u ra to ra  p. Paw łow ski — bronił z urzędu p. P a ­
włowicz. S praw a p rzedstaw ia  się w ten  sposób, ze 
Zapałow iczow a zapa ła ła  lak  nieprzepai tym pociągiem 
do kradzieży , iż  by ła  ju ż  za  nie 20 razy  karaną . 
W y b ia ła  się ona 10 g ru d n ia  z. r . rów nież na  połów,, 
a  w stąpiw szy do handlu  dewocyjnego p. R utkiew icza 
p rzy  Małym R ynku pod pozorem kupna, u k rad ła  k il­
kadziesią t złotych medalików  w artości 37 zJr. Schwy­
tano  j ą  na  gorącym  uczynku i wobec te &°> żfc law a 
przysięg łych  po przeprow adzonej rozpraw ie potw ier­
dziła  12 głosam i pierw sze py tan ie  co do spełnionej 
k radzieży  i 8 głosam i za rzu t, że obwiniona je>st n a ­
łogow ą złodziejką, try b u n a ł w ydal w yrok, mocą k tó­
rego F r . Z -paiow iczow a skazana  została w myśl §- 
179  ust-, k ., p rzy  zastosow aniu §. 35 i 38  postępo­
w ania k an ieg o , na  3 la ta  ciężkiego więzienia z j e ­
dnorazow ym  postem co miesiąc i na  ponoszenie ko­
sztów postępov an ia  karnego
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O bwiniona p rzy ję ła  w yrok bez zastrzeżeń i po­
c zę ła  odrazu odsiadyw ać ka rę . P rz y k ra  by ła  scena 
pożegnan ia Zapałowiczowej w śród łez i narzekań  na 
k o ry ta rzach  gm achu sądowego z dorosłą córką.

Pogł08ka. 2  Niepołomic odbieram y a iarm ąjący  
l is t  w form ie pogłoski. P iszą  do nas: S łyszałem , że 
n iezadługo z B ierzanow a (okolica Niepołomic) m a w y­
ruszyć  do B razylji 5 2  dziew cząt. Ju ż  miało p rzystać  
n a  tę  podróż 51 . K to  je  w erbuje, poco i gdzie n ie­
w iadom o, ale sam  fak t pew ny, d latego  ktoś pow oła­
n y  zbadać pow inien, co. to  za  tran sp o rt i ja k ie  p rze ­
znaczenie jego . Czy to czasem nie handel żywym to­
w arem !!! _____

Nekroiogja. Stanisław Drozdowski, przeżywszy la t 70, 
zm arł dnia 24 b. m. Pogrzeb odbędzie się 26 b. ni. z uli 
cy Długiej Nr. 66.

GabryeUka (Krzyaztafory, K rakiw ) •pn«d*j»
fortepiany najznakomitszej w Austrji labryki Potraf 
s  mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 800 zfc

H U M O R .
N a pensji.
— .Tak się nazyw ała żona Jana Sobieskiego?
— Janow a Sobieska.

Może słuszna uwaga.
Z rozmów poufnych pomiędzy przyjaciółkami.
— Co. jeszcze w łóżku? .Wstydź się wstawać tak  pó­

źno ! Godzina jedenasta !
— A o której ty wstajesz ?
— n  dziewiątej.
— I cóż ci z |ego ? Próżnujesz o dwie godziny dłu­

że j, niż ja...

Fraszka.
Bardzo dziwna to siurpryza ! 
Iks, choć zębów wcale nie ma, 
Na posadzie wciąż się trzyma 
I kolegów swych wygryza 1

Szarady.
Ułożył Józef Chmielewski,

I.
Pierwsze przyimek, dodaj część z czwartego 
Będziesz miał męża nader nam miłego:
Był przyjacielem wieszcza, naszej sławy,
A był tif-ezłowiek szlachetny i prawy.
Drugie i pierwsze — zwierzę dobrze znane. 
Przez dzieci często bywa wspominane.
Trzecie pozdrawia, a drugie i trzecie 
Zdawna. dziś jeszcze w rachunku znajdziecie. 
Całość — wieś nasza, która nas zachwyca, 
Czarem poi jej cała okolica.

II.
Całość szybko mknie po tali,
Włosi jej tę nazwę dali.
Pierwsza miasto na Podolu,
Lub na hemji znany polu,
Pierwszą z drugą woda nosi,
Drugą z trzecią karta  głosi,
Trzecia z c z w a r t ą  lemiesz pruje,
A szlachcic się  pieczętuje.

* F . O lga B oznańska u rządziła  w P ary żu , w ga- 
le rji T hom as’a zbiorow ą w ystaw ę swoich dzieł. Zło­
żyło się na  n ią  k ilkanaście  obrazków", n iek tóre znane 
są  ju ż  z w ystaw  daw niejszych, inne zupełnie nowe. 
W  ciągu  pierw szego dn ia  w ystaw y u ta len tow ana m a ■ 
la rk a  sprzedała  k ilk a  swoich p rac  do głośnych p a ­
rysk ich  ga le rji p ryw atnych . K ry ty k a  miejscowa za ­
znacza, ze w ostatn icli obrazach a rty s tk i w idać zna­
czny postęp w rysunku , a  z a  najlepszą, doskonałą 
pod każdym  w zględnm  uw ażany je s t  p o rtre t mężczyzny 
wr pozie siedzącej, uderzający  naturalnością .

* P ra s a  berliń ska  poruszyła niedawmo kw estję, czy 
au to r dram atyczny  m a wychodzić na  scenę, gdy w y­
wołuje go publiczność ? Stało się to za  sp raw ą  Silder- 
m ann ’a i F u lay , k tó rzy  pow stali przeciw  tem u, u trzym u­
ją c , iż  n a raża  to n a  nieprzyjem ność au to ra , k tó ry  osobiście 
nie m a nic wspólnego z publicznością. N astępnie czasopi­
smo w iedeńskie D ie  Z e it  zarządziło  w tej spraw ie ankietę  
i  ogłasza obecnie utrzym ane odpowiedzi. O kazuje się tedy, 
że gdy wszyscy dram aturgow ie w iedeńscy podzielają 
zdan ie  Suderm anrfa  i  F a łdy , z berlińsk ich  autorów  
dram atycznych ty lko W ildenbruch  przem aw ia s tan o ­
wczo przeciw  osobistemu ukazyw aniu  się d ram atu rg a  
przed publicznością; B lum enthal, G rube, H artleben  
i inni są  zdan ia  przeciw nego, a  ostatn i pisze do r e ­
d ak to ra  Z eit , H erm ana B a b r a ,  że gdyby on raz  je ­
den ty lko w idział się na scenie z ręką. n a  radośnie 
wzrnszonem sercu , nie w padłby nigdy n a  podobny 
pomysł. W ildenbruch  natom iast je s t  zdan ia , że jeże li 
p lan  ów da się przeprow adzić, wówczas nastró j i fl- 
zjonom ja berlińsk iej publiczności prem ierowej zupełnej 
ulegnie zm ianie, ludzie będą chodzili do te a tru  nie 
po to, żeby obejrzeć au to ra , ja k  się n a  p lacu  w y­
ścigowym ogląda słynnego żokieja. lecz po to , żeby 
poznać dram at, napaw ać się dziełem  sztuki.

* W  Poczdam ie pod B erliućm  zm arł w tych dniach 
d r  K aro l L ange, znany  w lite ra tu rze  pod pseudoni­
mem F ilip a  G alen, przeżyw szy la t  66 . Byłto jeden 
z najpopularniejszych i najpłodniejszych powieściopi- 
sarzy  niem ieckich. U rodzony d. 21 g-rudnia r '  1813 , 
w Poczdam ie, L ange studjow ał medycynę, a  uzy­
skaw szy ty tu ł doktora  w stąpił do służby wojskowej 
ja k o  ch irurg . N a tern stanow isku odbył niejednę kam- 
pan ję , m iędzy innerni b ra ł udział jako  kierow nik la z a ­
re tu  'polowego w w ojnie ze Szlezw igiem , a w rażenia  
zebrane n a  polu b itw y dostarczy ły  mu treści do z a j­
m ujących powieści. W  r. 1 8 7 8 -jm  podał się do dy­
misji, będąc ju ż  na  stauow isku głów nego lek arza  
sztabu i osiadł w Poczdam ie. P ierw szy rom ans L a n ­
gego p. t . : „D er I m  ron S t. J a m y *  (O błąkany 
z St. Jam es) d rukow any by ł w r. 1.854 i odrazu 
zyskał autorow i szeroki rozgłos. Z biór dziel zm arłego 
wyszedł w r . 18 6 6  w 3 (i tom ach ; są to powieści 
zalecające się żyw ą akcją , tra fn ą  ch a rak te ry s ty k ą  osób 
i w iernem  odbiciem nowoczesnych zw yczajów  i oby­
czajów. Doskonałe zw łaszcza są obrazy z życia ludności 
Szlezw igu i H olsztynu.

* ,.W ilhelm  l e l i ' - S c h ille ra  przetłum aczony został 
n a  języ k  tu reck i. P rzek ład u  dokonał d r A bdullach

S D żew ad.

Rozwiązanie szarad z Nr. 40.
Pierś-cień. — Sza-chraj.

D obrze rozw iązanie szarad  nadesłali pp. : S ta n i­
s ła w  R opski, M. Nowosielski (I) , E . D. N r. 73 , B r. 
K a ra s iń sk i, J .  Midowiczowa, O btułowicz, St. K u trz e ­
ba , J .  Bobilewicz, ks. W ł. H ajew ski, ks. Sz. G uzik, 
I .  K rzanow ska, M. Zacharow icz. A l. Bocsoń, S. T a- 
b ińsk i, M. G iebułtow ska, H . K rysakow ski, U rząd po­
cztow y w Jazow sku , Jakubow sk i z Bośni, M. R adz i­
szew ska, Z arząd  K ółka rolniczego w M ałej, E . Ci­
chocka, E . Lorenz, D. P am uła  (I I) , P . K otowski, W . 
D udek  (I), ks. W . D ąbrow ski, W ilh . G ródecka.

(C. d. n.).

Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymał przez 
losowanie ks. Wł. Hajewski w Jaworniku.

Nagrodę za rozwiązanie szarad Redakcja oznaczy w po­
niedziałek.

Rozwiązanie należy nadsyłać z miasta najdalej do czwart­
ku, z prowincji do piątku.

Nagrodę otrzymać może tylko prenumerator „Głosu Na- 
trodu“.

Teatr, literatura i sztuka.
* Rom an Żelazow ski zosta ł zaproszony na gościnne 

^występy do tea trów  rządow ych w W arszaw ie . Gościnę 
znakom ity  a r ty s ta  rozpoczyna w p ierw szych dniach 
m arca .

* „ Dzwon zatopiony“ H aup tm ana w ystaw iony będzie 
n a  scenie w arszaw skiej w przyszły  czw artek .

* W  W arszaw ie  zm arła  młoda pow ieściopisarka śp. 
H elena  Rum ow ska, zn an a  od p a ru  la t pod pseudo­
nimem K aroliny . Z głośniejszych utw orów  zm arłej 
wymienić n a le ż y : „C yganiątko" (powieść) i zbiór no­
w el p. A : T A a stru n ach  se rca“ .

* W  K rakow ie u kaza ł się tom ik poezji p. St. D u­
b ien k i p . t . : „Obory człow iek".

„Ziemia obiecana".
Powieść W ładysława Reymonta. Dwa tumy. W arszawa 

u Gebethnera i Wolffa 1895*.

N ie u lega w ątpliw ości, że w ym agania  dzisiejszego 
czytelnika względem  powieści współczesnej, są wielce 
wygórow ane. N ie w ystarcza mu, ja k  niegdyś, rom an­
tyczna fabuła, błyskaw ice ognistej fan taz ji, ani naw et 
sz lachetna  i budująca tendencja , szuka on przede- 
w szystkiem  życia i praw dy. C hciałby on, ja k  tra fn ie  
pow iedział B rune tie r, nauczyć się z powieści filo- 
zofji, teologji, socjologji, ekonomji politycznej, p raw a 
i t. d ., słowem — dopełnić naukow ego i życiowego 
w ykształcenia. Człowiek dzisiejszy wogóle je s t  arcy- 
wygodny ; naw et nauki, wiedzy" i dośw iadczenia po­
żąd a  w lekkiej i przystępnej form ie. Ma w strę t do 
w ytężonej, mozolnej, mrówczą) p r a c y ; p rzek łada  nad 
n ią  m iękkie łoskotanie jego  umysłu i serca, w k tó ­
rem  w ielu dzisiejszych powieściopisarzy doszło do m i­
strzostw a. S tąd  też  ta k  często spotkać się zdarza  
zaciekłych rezonerów , zabierających głos w najw a­
żniejszych zagadn ien iach  chwili, k tórzy  ca łą  mądrość 
sw oją czerpali z t. zw. powieści współczesnych.

T e w zględy złożyły się na to, że od au to ra  po­
wieści współczesnej w ym aga się bardzo wiele.

Po „K om edjan tce", „Ferm entach" j „S po tkan iu", 
p rzyznać trzeba , że R eym ont odpowiedział naw et tym 
w ygórow anym  w ym aganiom , i że nam iauo p isa rza  
.współczesnego zasłuży ł zupełnie. Sięgnął on do g łę ­
bin życia i b ra ł z nich swoich bohaterów , swoje typy. 
U legając prądom , k tó re  porw ały  wielu innych  auto­
rów , więcej go nęciły w arunk i anorm alne, niż zw ykłe 
powszechne. S tąd  spo tyka się u niego ludzi, którycli 
nie codziennie w idzi się na gościńcu życia . P on ie­
w aż zaś nie m ógł się oprzeć pokusie używ ania kon­
turów  ostrych  i farb  jask raw ych , p rze to  na  p ierw szy

rzu t oka posądzić go m ożna o pew ną przesadę. 
W szakże p rzy jrzaw szy  się bliżej jego  postaciom , w i­
dzi się, że m ają  one ciało, k rew , a nadew szystko 
duszę, chociaż więc w rysunku  są  w ady i uchybie­
n ia , chociaż au to r nie zaw sze umie trzym ać na  wo­
dzy swój tem peram ent, na  dnie jeg o  utworów" spo­
czyw a praw da.

D otąd Reym ont zam ykał się p rzew ażnie w  sferze 
psychologji jednostkow ej. Szło m u o to , żeby jego  
ludzie byli żywymi ludźm i, a ich życie konsekw entnie 
uspraw lediiw ionem  życiem. N a niw ę społeczną, a więc 
w  pośród zbiorowisko ludzkie, zw ące się społeczeństwem , 
posiadające wspólne p raw a, przyw ileje, żąd an ia  i  cele 
życiowe, w kroczył po raz  pierw szy w „Ziem i obie­
canej ".

Z a w ielką za le tę  poczytuję autorow i, że wchodząc 
ua  now'y teren , nie pokusił się ani o rozw iązyw anie 
zagadn ień  ogólno-społecznych, ani naw et o analizę  
całego naszego społeczeństw a a natom iast w ybrał so­
bie pewien jeg o  odłam, posiadający  cechy odrębne, 
w ielce o ryginalne i charak terystyczne . Tym  odłamem 
m a być Łódź.

Czy w istocie - - słusznie zapy ta  czy te ln ik  — ów 
„polski M anchester" , j a k  zw ykli Łódź nazyw ać nasi r e ­
porterzy , posiada tak  szczególne ry sy , żyje i oddycha 
w śród ta k  odrębnych w arunków , wychowuje ta k  od­
m iennych ludzi, że p rzysta ło  mu miano społeczeństw a, 
w polskiem  społeczeństw ie ? N a to p y tan ie  odpow iada 
au to r za raz  na  w stępie p rzez  u sta  jednego  ze swoich 
bohaterów , M oryca A Y elta: „My w szyscy razem  j e ­
steśm y tn po to w  Łodzi, żeby zrobić geszeft, żeby 
zarobić dobrze. N ik t z  nas tu ta j wiekować nie bę­
dzie. A każdy robi pieniądze, j a k  może i ja k  um ie". 
(T . I . s tr . 5). W edług au to ra  więc znam ienną cecną 
Łodzi, odróżniającą j ą  od innych m iast polskich, m a 
być to, że je s t  „ziem ią obiecaną" groszorobów, g e ­
szefciarzy. Czy tak  je s t  rzeczyw iście — nie w iem , 
bo nie znam  Łodzi, ani tam tejszych ludzi i stosun­
ków, ale to pew na, że Reymont daje  liczną kolekcję 
tego rodzaju bezw zględnych czcicieli złotego cielca 
i to w najróżnorodniejszy cli odm ianach, narysow anych 
ta k  w ybornie, że rob ią  w rażenie praw dziw ych, z ży ­
cia w ziętych, m iejscam i naw et hodaj, że fo tografo­
w anych.

F abu ła , k tó ra  dosyć luźno zespaja  niezw ykle dużą 
liczbę typów , sytnac.yj, scen i w ypadków  obraca s i ę ^  
około osoby K aro la  Borow ieckiego. Syn szlachcica 
i  obyw atela ziem skiego, w ykw alifikow any chem ik, zn a ­
laz ł się on w najw iększej fabryce łódzkiej B ucholza, 
gdzie zdobył sobie stanow isko, ale zarazem  w chłonął 
do duszy ja d  geszefciarza. W szystk ie  lepsze in s tynk ty , 
szlachetniejsze skłonności i zam iary tłum i w nim go­
rączka  grośzoroba tak  dalece, iż  d la  dopięcia swoich 
poziomych celów, w yrzeka się narzeczonej, na jzacn ie j­
szej dziew czyny i dalekiej jego  kuzynki A nki, aby 
poślubić n ie ładną  i pospolitą Madę M uller, córkę k re - 
zusa  łódzkiego.

F ąbu ła  ta  na  pozór w ydaje się bardzo ubogą, z 
naw et bana lną , lecz ty lko na  pozór, gdyż w rzeczy­
wistości isk rzy  się od ilości^typów . znam iennych sto - 
snnków i w strząsających w ypadków. D opraw dy po­
dziwiać trzeba , j a k  au to r umie dać sobie radę  z tym 
tłumem osób, z k tórych niem al każda  je s t na  p ie rw ­
szym p lan ie  i  pierw szorzędną odgryw a rolę. N ie bę­
dę się nawret kusił, aby czy te lu ika zapoznać z k aż ­
dym typem , poprzestanę ty lko n a  przytoczeniu k ilku , 
d la  dan ia  m iary  oryginalnego i niepospolitego ta len tu  
autora.

Oto np. Bncholz, zbogacouy N iem iec, zim ny, su ­
chy, tw ardy , n ieub łagany , o rdynarny. N ie popełni on 
ło trostw a, k tó reby  go zawiodło do k rym inału , ale 
w yssie o sta tn ią  kroplę krwd ze swoich ludzi, bo ies t 
prześw iadczony, że za  pieniądze kup ił ich ciało, d u ­
szę, życie, że sta li się jego  bezw zględną 'w łasnośc ią , 
jego  rzeczą. Z tych u st nie wyjdzie n igdy łag o d n ie j­
szy w yraz, serce nie zad rg a  tkliw szem  ncznciem , do 
mózgu nie wciśnie się podnioślejsza m yśl. To też  gdy  
zaskoczony n ag łą  śm iercią um iera  w śród stosów go­
towego tow aru , czuje się poprostu  w strę t do tego o- 
kru tnego  tru p a .

In n y  zgoła typ  stanowd współzawodnik fabryczny 
Bucholza, s ta ry  Szaja  M endelsohn To ju ż  ło tr  skoń­
czony. N ie zna  on żadnych względów , żadnej e tyk i, 
posiada jedno ty lko  uczucie — .iąkąś d jabelską chci­
wość pieniędzy, co nie p rzeszkadza  mu z ca łą  śc i­
słością zabobonnego hasyda w ypełniać w szystk ie  ży ­
dow skie obrządki re lig ijn e .

Obydwóch — B ucholza i Szaję —  przeszed ł 
G riinspan. T en  ociera sie co chwrila  o k rym inał, zna  
n a  wylot w szystk ie sztuczki ło tro w sk ie : umie się sp a ­
lić w porę, zrobić „ p l a j t y  oszukać, okraść poprostu , 
z ta k ą  je d n a k  zawsze finezją p rzestępczą, że sp raw ie­
dliwość nie może na  nim  położyć swojej ręk i. Scena 
u Griinspanów, k iedy ca ła  rodzina, nie w y łączająe  
młodego G runspaua, studen ta  un iw ersy tetu  w arszaw ­
skiego, rad z i nad  uratow aniem  od ru iny  m ajątkow ej 
zięcia i sz w a g ra  G rossm anna, głupiego, ale uczciw ego 
żyda, w strząsa  do głębi sw oją etyczuą ohydą. Ch.
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Ostatnio depesze „Głosu Narodu",
Petersburg 24  lu tego. O w yroku w procesie ks. 

B ielak iew icza donieść w ypada następujące jeszcze szcze­
g ó ły : W yrok  sądu uznał, że ks. B ielakiew icz w ośmiu 
w ypadkach  sam owolnie dopuścił się pozbaw ienia w ol­
ności osób trzecich  p rzy  nżycin p rzem o cy ; w  p i ę ­
c i u  w y p a d k a c h  p r z y z n a ł  s ą d  ł a g o d z ą c e  
n k o l i c z n o ś c i

Co do osiedlenia w  gu b ern ji irkuckiej n a  Sybeiji 
k s . B ielakiew icz m a w yznaczoną ja k ą ś  m ałą  m iej­
scowość. Z akazano  mu w p rzeciągu  najbliższych dwóch 
l a t  choćby tylko n a  chw ilę tę  miejscowość opuszczać. 
P rz e z  ośm la t  nie w olno ks. B ielakiew iczow i gdzie- 
kolw iekbądź indziej w  S ybeiji osiedlać się n a  s ta łe . 
D opiero po ośmiu la tach  nmże zm ienić miejsce poby­
tu. ale  w  każdym  raz ie  S y b erji opuścić mu nie bę­
dzie Wolno.

Budapeszt 25 lutego. W ybór prezydenta Izby 
oraz dyskusja nad prowizorjum rozpocznie się 
n a  posiedzeniu Sejmu, zwołanem na dzień 2-go 
marca.

Paryż 25 lutego. Ambasador francuski w Kon­
stantynopolu Constans przyjął kandydaturę na 
prezesa senatu. Constans tem i dniami opuszcza 
Konstantynopol.

Londyn 25 lutego. Powstańcy filipińscy zno­
wu ponieśli pod Manillą klęskę, mimo, iż się im 
udało wtargnąć do murów miasta, F ilip ińczycy  
zostaw ili 500 zabitych. Straty AnieryKauów są 
nieznaczne.

Bruksela 25 lutego. Książę Orleański ma być 
w  tych dniach wydalony z Belgji.

■ » .  irs r i iL i i  ~r a  m i  »

Zamach stanu Oerouleda.
I Telegram własny Głosu Narodu].

Paryż 24 lutego. D e m o n s t r a c j e  c z wa r i -  
k o w e  p r z y b r a ły  w n o c y  z c z w a r t k u  na p ią ­
t e k  o g r o m n e  r o z m i a r y .  W r ó ż n y c h  m ie j­
s c a c h  w y w i ą z y w a ł y  s i ę  bój ki .  Kr z y k i  „P a­
n a m a  mi m er  p i e r w s z y 1-1 r o z l e g a ł y  się  po ca/- j 
ły m  P a r y ż u .  S t u  p i ę ć d z i e s i ę c i u  l udz i  a r e ­
s z t o w a n y c h ;  w i e l u  r a n n y c h . i

P a r y ż  24 lutego. Aresztowanie posłow De­
rouleda, Haberta i Millevoya nastąpiło na bezpo- ' 
średni rozkaz prezesa ministrów Dupuyego. De- 
roulede wszedłszy z Habertem do koszar w Neuil- 
ly, wezwał obecnego tam jenerała Rogeta aby 
z wojskiem maszerował nr pałau Elizejski. Nie­
które dzienniki sądzą, że Deroulede z pomocą Re- 
geta chciał się ogłosić dyktatorem.

P a r y ż  24 lutego. Deroulede i Habert wtrą­
ceni zostali do więzienia wojskowego. Czterystu 
ludzi aresztowano. „Gau!oisa donosi, że Deroule­
de został uwięziony z polecenia jenerała Rogeta.

Paryż 24 lutego. Pow'racające z pogrzebu 
prezydenta tłum y, skupiały się na bulwarach. 
Około 6 godziny kilku manifestantów poczęło 
wznosić ourzyk: Vhe, Lonhet! pod oknami redak­
cji dziennika Librę parole. Z balkonu redakcji 
odpowiedziano wprost przeciwnymi okrzykami. 
W tem miejscu przyszło nawet do bijatyki, przy- ! 
czem aresztowano mnóstwo osób. Między areszto­
wanymi znalazł się i deputowany M illevoye, któ­
ry usiłował uwolnić z rąk policji jednego ze i 
swoich przyjaciół, .lakiś ajent policyjny otrzy­
mał pchnięcie sztyletu w głow ę.

Przez „Plące de la  Mation11 przechodził pułk 
piechoty, powracający z pogrzebu. Skoro zgro­
madzeni tutaj członkowie L ig i P a tr jo iy c z n e j  spo­
strzegli żołnierzy, poczęli w o ła ć : I 'im rann ie  
i podążyli za wojskiem aż do bram koszai w Neuil- 
lv. Tutaj wielu z nich brało pod ramię żołnierzy 
i próbowało wraz z nimi dostać się do wnętrza 
koszar, atoli udało się to tylko jednemu Dćrou- 
leaow-i. Po zamknięciu bram koszar cofnęli się 
członkowie Ligi znowu na plac, „de la Kation1-.
O godzinie 8 wieczór panowała już zupełna cisza 
na bulwarach.

Paryż 24 lutego. P o l i c j a  o t o c z y ł a  „ Ho ­
t e l  R i t z* n a  p l a c u  V e u d o i i i e ,  g d y ż  Io-  
z e s z ł a  s i ę  p o g ł o s k a ,  ż e  p r z y b y ł  d o ń  i 
z a m i e s z k a ł  k s i ą ż ę  O r l e a ń s k i .

Paryż 25 listopada, iloputowanego M i l l e -  
v ó y e " a  stosownie do polecenia władzy nie w y­
puszczono na wolność* Jak utrzymują, Deroulede 
bawił dłuższy czas w  koszarach wojskowych w 
Neuftly; policja m iała rozprószyć członków Lig  
patrjotycznej, którzy przybyli pod gmach ko­
szar. Podług doniesienia dziennika Soir, policja 
m iała zaaresztować między innymi także i D e- 
roulede’a i  Marcela Haberta.

Paryż 25 lutego. Ajencja Hawasa donosi co 
następuje: N a czele żołnierzy z którymi Derou­

lede i jHabert wtargnęli do. koszar wojskowych 
w N euilly znajdował się jenerał Roget. W brew  
rozsiewanym pogłoskom, że Deroulede i Habert 
zostali aresztowani, oświadczono na prefekturze 
policji, że obydwaj deputowani nie zostają w  nie­
woli, ale przeciwnie mogą każdej chwili opuścić 
koszary.

Około godziny dziewiątej w ieczór niespełna 
200 osób demonstrowało przed redaKcją dzien­
nika Librę Parole przy czem wołano „ A b a s D r  u- 
m o n t “ i „ Vi v e  L o u b e t L  W skutek tego przy­
szło do starcia z policją, która białą bronią 
rozpędziła demonstrantów i aresztowała kilka 
osób.

Paryż 25 lutego. S zef policji Cochefert i Ha- 
mard prowadzą śledztwo w sprawie aresztowa­
nych deputowanych Derouleda, Haberta i M ille- 
voye’a. Atakowani oni są przez dziennikarzy, 
którzy chcą otrzymać informacje, nie chcą je  
dnak ich udzielać, zanim zyskają sami ogólny 
pogląd na całą sprawę Na razie, zawcześnie o 
tem mówić, przed jakim  kompetentnym sądem 
Deroulede stanie. Dopiero po ukończeniu bardzo 
wyczerpującego śledztwa można będzie wy stępek  
Derouleda zkwalifikować.

Co do M illevoye’a i Haberta rzecz jest w ię­
cej uproszczona. Marcel Habert będzie odpowia­
dał tylko za wtargnięcie ao koszar, M illevoye 
zas z powodu prowokacji do ulicznych rozru­
chów.

Paryż 25 lutego. Postąpienie jenerała Roge­
ta  w yw ołało głośne zadowolenie. Odgrywał on, 
jak wiadomo w sprawie Dreyfusa w ielką rolę i 
znany był pr*edewszystkiem jako nieprzyjaciel 
Picąuarta. Obecnie także w czasie rozprawy przed 
trybnnałem kasacyjnym pokazały się w ielk ie róż­
nice między zeznaniami jego a Picąuarta. Jene­
rał R oget uchodził za energicznego zwolennika 
sztabowej partji jenerałów. Na tem budował w i­
docznie Deroulede swój plan, zawiódł się jednak  
na jenerale Roget. Jenerał miał nawet szablą 
Derouleda wypłazować, gdy tenże jego konia nie 
chciał puścić.

Paryż 25 lutego. W łaśnie rozchodzi się po­
głoska o nowym energicznym kroku rządu. Pre­
zydent ministrów Dupuy dał polecenie policji, 
aby zrobiła dokładną rewizję u członków ligi 
patrjotycznej. Policja spełniła już polecenie. Re­
zultat rewizji domowej na razie nieznany.

Paryż 25 lutego. Prezydent Loubet wyraził 
ministrowi wojny podziękowanie za wzorowe za­
chowanie się  wojsk podczas dnia wczorajszego 
W iadomość o podziękowaniu prezydenta udzielił 
wojskom wojskowy gubernator Paryża, jenerał 
Zurlinden.

Paryż 25 lutego. R z ą d  d o m a g a ł  s i ę  n a  
w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i u  I z b y  p o ­
z w o l e n i a  n a  u ż y c i e  ś r o d k ó w  s ą d o w o -  
k a r n y c h  p r z e c i w  d e p u t o w a n y m :  D e ­
r o  u 1 e d o w i, M i 11 e v o y  e i H a b e r t  o w  i.

Paragraf ustawy, przeciw któremu wykroczyć 
m iał przywódca lig i patrjotów, brzmi jak nastę­
puje: „Kto okrzykami lub pogróżkami usiłuje 
odwieść żołnierzy od wypełniania ich obowiąz­
ków^ winien być stawiony przed sąd policyjny i 
ukarany karą jednego do pięciu lat ciężkiego 
w ięzim iaa.

Paryż 25 lntego. Aresztowani w nocy z dnia 
23 na 24 b. m. członkowie partji rojalistycznej 
nazywają się: B e 1 m o n t, V i 11 e m a n d y, O h o i- 
s e u i l ,  D e c o u r t ,  M a t t h i e u - L e s s e p s ,  Ca- 
m o s  i C li a v a g  n a c.

Paryż 25 lutego. Deroulede i Habert z o s t a ­
n ą  z a t r z y m a n i  w w i ę z i e n i u .  Rząd przed­
łoży Izbie pismo generalnego prokuratora, w któ- 
rem domagać się będzie pozwolenia na wdroże­
nie postępowania sądowego przeciw obydwu de­
putowanym, Gdy Izba udzieli żądanego pozwole­
nia, zostanie desygnowany sędzia śledczy. Na 
podstawie przedłożonych przez sędziego śleczego  
faktów wydane zostanie orzeczenie, przed jakim  
sądem obydwaj deputowani mają być postawieni.

Jenerał Roget przedłożył wczoraj w nocy 
prefekturze policji opis wypadków z dnia 23 b.m., 
w  którym umotywowane jest aresztowanie De- 
roul da i Haberta. Liczba w szystkich aresztowa­
nych na bulwarach osób dochodzi do 200, z po­
śród tych jednakże Tylko 7o pozostanie w are­
sztach śledczych.

Paryż 25-go lutego. Republikańską gwardję, 
która na korytarzach Izby pełni straż, wzmo­
cnioną wczoraj oddziałem strzelców marynarki 
wojennej, powitano okrzykami: „Vive 1’A rm ee!11 
W Izbie przemawiał D r u m o n t .

Paryż 25 lutegu. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby zażądał narodowiec dep. O a s t e l l i n  
prowizorycznego wypuszczenia na wolność D e- 
r o u l e d a  i H a b e r t a .  Nad tym  wnioskiem  
rozpoczęto rozprawę.

Paryż 25 lutego. W Izbie poselskiej prezy­
dent Deschanel odczytał pismo jeneralncgo pro­
kuratora, domagające się wydania Derouleda i  
Haberta w ręce władz sądownych za podburzanie 
przez mowy wypowiedziane na ulicy, a zwróco­
ne do wojska w  celu nakłonienia żołnierzy do- 
naruszenia obowiązków.

Sprawę przekazano natychmiast komisji zło­
żonej z 6 posłów radykalnych, 3 progresistówr 
2 socjalistów i 1 konserwatysty. Komisja posta­
w iła  odrazu wniosek, aby deputowanych Derou­
leda i  Haberta bezzwłocznie wydać władzom są- 
dowj m.

Izba uchwaliła wniosek oddający Derouleda 
i Haberta sądom 438 głosami przeciwko 109 
głosom.

Deroulede w  śledztw ie zeznał, że dążył do 
obalenia dzisiejszego systemu Rzeczypospolitej : 
do ugruntowania Rzeczypospolitej na innych pod­
stawach. Uwięzieni deputowani znajdują się w  
więzieniu de la Sante.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  24 lutego.
Z powodu zapustów  żydow skich, pojaw iła  się na 

dzisiejszym  ta rg u  na  K leparzu  ty lko  bardzo  m ała 
ilość kupców i d la tego  żadne w iększe tran sak c je  m iej­
sca n ie m iały. Ceny trzym ały  się niezm ienione.

P ł a c o n o :
P szen ica  b ia ła złr. 9 -10 do 9-55

„ czerw ona n 9-10 n 9-70
„ żó łta 11 9-10 11 9-65

Żyto n 7-90 11 8-55
Jęczm ień b row arny n 6 ‘75 Tl 7-50
N a k rupy 6-25 71 6-50
Owies n 6-30 1? 6-60
R zepak n 11
K onicz czerw ony n — •— — ■ —

„ b iały n —  • —
W szystko  za 100 kilogram ów,

Bank galicyjski dia handlu i przemysłu.

N A D E S Ł A N E ,

Rubryka „Nadesłane' nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za  nią odpowiedzialności nie

Magazyn mód
Mnie Kunze w Krakowie

przy ulicy Szewskiej Numer 20
otrzymał już o h o

transport najmodniejszych, fanta­
stycznych. wiosennych 

kapelu szy dam skich.
D r K azm . K ru s zy ń s k i

ordynuje od 3 - 5  po południu.

S z c z e p a ń s k a .  JS J r. 3 .  3f'89

P o  odbyciu studiów  w k lin ikach  w iedeńskich i b e r­
lińskich  powrocił

D r  M a r ja n  P ią tkow sk i
b. I. asystent klinik) chorób wewnętrznych umw Jagiell.

i ordynuje jak poprzednio przy ulicy Szewskiej 1. la  I. p. 
od godziny S do 9 i od 2 do wpół do 4 w chorobach we­
wnętrznych ; od godziny wpół do 4 do wpół do 5 w eh<> 

rooacli usznych i nosowych. 596

SKŁAD FORTEPIANÓW
W . B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w , R y n e k  8 9 , p tr . I. 429

T ow arzystw o P rzy jac ió ł m uzyki krak . „H arm on ia11 
zak u p i z a  gotówkę

Harfę pedałową
w  zupełnie dobryiu stan ie . K toby posiadał teu  in s tru ­
m ent, zechce podać swój adres skarbnikow i „H aim o- 
n j i“ Eug. Gralewsklemu, Kraków Grodzka 44.

Do dzisiejszego lumenu dołączamy sprawo­
zdanie p t . : „Co się dzieje z kościołem polskim 
w Wiedniu?11

A  W 7 A  V I  l i n  V  1 1 1*1 ■ A  Pastylki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szldaneo
Im I V  V  m  | A  M  M  | |  I j  I  I  l i  I V  M  wody, daje antiseptyczną doskonalą w smaku wodę do ust (słoik 60, szt. 50 ct.)

f i l  V  B i l l  I m  B i t  B B B i B i l i B i l l / 1  Ziółka piersiowe Dra Seerburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 c t ) .
Wina lecznicze na starej maltmze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct.).

fSM materiałów ajtecznycfi. —  Kralów, Grodzią 23. s te r y liz a to r  na szczoteczk i do zębów, najnowszy wynalazek w antyseptyce
poleca I wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: s*,,ów 1 ust’ 428
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2 - i * ic a
*  A r k u
r kawaler .st 27, obanajmio-

nydokła. osprdarstwem rol- 
nem, z mioour-ntwm i prcw&dzt- 
n'ent ; arodo" »j stajni poszukuje 
odpowiedniej posady — Zgłoiue- 
nia pod „jZarządon" za okazaniem 
kwito in?tratowego poste restan- 
tb  KRd/KOW'. 161 2 0

G l .0 8  NASODD* .W SP IERAJM Y OODZIEft PRZEM YSŁ OJCZYSTY* „GŁOS hARODLi*. 11

GuŚjekt fryzjerski
p e t a z u k u j e  odpowiedniej p o -  

a y  zara ; Zgłoszenia dla IS. 
HM’... przyjmuje ..Wał inssratow y 

„trir.su rla"n(ia“. 65 i 2 3

Sajiepsze M m i w  paryskie

l i a r j  g u m o w e
j o  y l ó w  sanitarnych

-'olecają 423

Se IM 1 Spółka
Rynek 37. Krnków, Llnja A-B.

Cenniki danao. Wysyłki dyskretn*

Pomocnik handlowy
młody, z handlu korzennego i de 
likatesów oraz 632 3 3

p r a k t y k a n t
znajdą umieszczenie zara 5. Zgłoś ze- 
do działu inaer. „Głosu Narodu", 

pod 1. 6 3 * .

Handel
k o r z e n n y

i delikatesów
tv Krakowie śródmie­
ściu, z nadzwyczaj 
wyrobioną klientelą
jest do sprzedania.

Wiadomość przyjmuje 
przez grzeczność pan 
L  Schiller, Kraków, 
ul. Szpitalna L. 27.

Dla E m e ry tó w  z  fam ilją
D o m  m ie s z k a ln y  o 4-rech pokojach, kuchni i spiżarni 
3 ogródkiem warzywnym i sidem, obok tegoż kawałek 
gruntu w uroczej miejscowości na wzgórzu, powietrze 
mdowue, stacja kolei, poczta i kościół w miejscu Leneze, 
■d 1-go Kwietnia de wynajęcia na stały kilkuleiui pobyt, 
łliższych wyjaśnień udzieli z grzeczności WP. Jan Stry- 

charski luo K. M. poste restante Lencze. 492

.Odznaczona 6 złotymi, 8 srebrnymi medalami i 30 dyptamami.
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OJ 35 lat v Stajniach dworskich, większych stajniach Wojsko­
wych i prywatnych w użyciu da wzniocn enla przed i po wiel­

kich wytężonych jazdach przy skurczeniu i stężeniu ścięgien 
i td,  u p-jsaola jfi.n a co niezwykłej dzielności w iegu.

I

K W I Z D Y
Patentowane strychulce pęcinowe gumowe

Patentowane strychulce pędnowe wy­
rabiane w birwacli szarej, czarnej, bru­
natnej i b ałej w 4 wielkościach a m ia­
nowicie dl* lewej i prawej nogi: ■

Dla pęciny, mierzonej w a b  
o obwodzie 2 ' - 2 2  cm nadaje nr. 1
„ 22—24 „ „ „ 2

2 4 -2 7  „ „ „ 3
* ,  27 30 „ „ ;  4

Cena patent, strychulc. pęńnow. birwy 
szarej za situkę 

nr. 1. złr. 2-75 — n". 2. złr 2 95
„ 3 .  „ 3'2) — , 4, „ ćr65

w barwie czarnej, brunatnej i białej 
nr. 1. złr. 2'95 — nr. 2. złr. 3 20
„ 3 .  „ 3  4 i „ 4 .  „ 3  85.

K W I Z D Y
Patentowane przyrządy ochronna gumowe 

dla nóg końskich. 4 x 4
I lustrow any ka ta log  darm o i opłatnie.

Wlówny skład
F r a n z  J o h .  K w i z d a ,

k. u. k. ost.-ung. u k6n. rum śa Hoflieferant,

K re isa p o tb eker , K o rne iiburg  bei W ien.

„Biuro Filipiny*
lostarcza każdego czasu w miej­
scu i na prowincję wszelkiego ro­
dzaju i s t a i b ę : Bony, panny słu­
żące, panny sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba­
nię, kucharki, pokojowe, rządców, 
ekonomów, ogiodników, kucharzy, 

kamerdynerów, lokai i t. p,
Na listy z dołączoną marzą od­

powiedź odwrotna 675
Mikołajska L. 10, l-sze ptr.

Ukończona maturzystka
, * ~ ■

l\(
i innych przedmiotów

Bliższa wiadomość w Głównej A 
jencji Dzień, i Ogłosi. I H ipessa 
i A. Salomonowej, Plic Marjacki 
I. 2, Kraków. 615 2 3

I I I  na mieszkanie lub pra- 
L  f i k a l i  cownie przy u l i ś w .

Krzyża L 13 złożony z 
3 pokoi i kuchni na parterze od 
1 -go kwietnia b. r. do wynajęila. 
Wiadomość w destylarni Jozef i 
Kulczyńskiego przy ulicy Florjań- 
skiej Ł. 55._________ 629 2 6

Do wynajęcia zaraz
Przy uiicy Radziwiłłowskiej I. 19,
Dwie stancje i jedna st w suter. 
Przy ulicy Czaruiecklego Nr. 151,
pokój i kuchnia — sklep — staj­

nia i wozownia. 598 
Wiadomość u stróżów.

1 -  Sadzonki chmielu
Saackie, miejskie p o  7 z ł r . ,  
G ollbaehtk ller p o  6  z ł r .  Z «  
1 0 0 0  s z t u k , z najpiękniej 
szego położenia, z poręczeniem 
k ełkowania d o s t a r c z a .  A. L. 
STEIN Hophsnjjenschaft iit Saaz 

58S (Czachy). 2 5

P i e r * v g £ a

■^czeska fabryka
ołówków, atramentu, rączek do piór i laku pocztowego 

wielki skład angielskich piór i gum do wyciei ania
- pod firmą

N a r o d n i  p o d n i k  g :
OBCHODNi a PRUMYSLOVY

(Przedsiębiorstwo narodowe, łL&udlowe i przem ysłowe)
zarejestrowane z ograniczony porek%

w  P r a d z e  I I .  u l .  Ś k o U k a  Ł .  £«;
poleca sw e  bez w ady  i tanie wyroby, za których  dobroć rgczy.

Największe odz..aozenla:

Państwow y medal srebrny. 
Dyplom honorow y: „Niiroilopi- 

sne vystavy Cesko-slovanske“ 
w Pradze r. 1393.

Największe odznaczenia:
Medal srebrny król. głów. m ia­

sta  P rag y . ,
Dyplom h o n o r o w y :  „ U s t r e d n i -

lio hospodarskeho spolku pro 
kral. Ćeske".

P a n n a
uzdolniona w krawiaczyźais, szy.- 
ciu bielizay, hafoie i prasowaniu 
bielizny męskiej, możs się zająć 
gospodarstwem, p r z y j m i e  p o  
8 i d ę  na prowincji lub w mieście. 
Łaskawe zgłoszenia pod 1. U  T - 
poste restante Tarnów. 647

Administrację
1 — *  k a m i e n i c  przyjmę za 
od powiedniem wyn (grodzeniem -  
zobowiązując się d ) sumiennego 
wypełniania przyjętych na siebie 
obowiązków, — Zgłoszenia pod lit. 
Ł .  Z .  post. reat, Kraków za o- 
kazmiem kwitu ine»rał ''w. 6 t8

Poszukuję do kupienia
małego d o m e c z k u  drewniane­
go z ogrodem, w miasteczku lub na 
wsi, nie drogo, przy główiym go­
ścińcu, stosownym do trzymania 
zwykłej g a r k u c h n i i  wyszynku 
trunków. — Cenę i bliższa szcze­
góły pod adresem: Paweł Kuczek 
Ciężkowice.__________  6 49 2 9

Ważne dla Pań!
Za 8 złr. wyaczyc się można naj­
łatwiejszego kroju francusk. w pra­
cowni sukien damskich ul. Florjań- 
ska 43, I p. ofi“yna. Tamże wy- 
końeza się sukaie od 3 złr., dzie­
cinne od 50 et. 678 l 8

D o m  U l  i i  1' O W n u J
fest z wo'nej ręki d o  spCaSfc- 
d u n l a ,  4 ubikacje na doU, 2 na 
piętrze, przy trakc e 7 minut od 
dworca kolejowego i 19 minut od 

miasta, w cenie 4 390 złr. 
Bliższych wialomoiei udzieli Ro­
man Paździerski w Sz czako wie. 

o n  2 2

Sprzedaż majętności
tabularnej, koło Szkła powiatn Ja  
w ,rów 2 2 2  m o r g ó w : ornych 
90, łąk 37, nast nslc lasu 70 
mrg. ziraz do objęcia Może hyó 

rozparcelowaną. 659 
Wiadomość u adwokata Jiknbo- 
wskiego Lwów Bra|erowska 8 .

W Krakowie na składzie u flrm: 
S ta n is ła w  K a r liń sk i, Sukiennice.
J a n  F i s c h e r  i  S p ó łk a ,  Linia C - D ,  Pałac Spiski. 
J . K .  O r z e c h o w s k i ,  ulica D ługa L. 4.

Cenniki I wzorki na żądanie darmo I franco.

520

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  430

Sprzed.iż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na* raty.
Rynek gidwny Nr. 29, Kraków.

Z m ia n a  lo k a lu .
Do domu pod Nr. 21 Rynek główny (róg Rynku I ul. Brackiej dom w p . Klimka).

przeniesiony został
N a jw ię k szy Skład

MASZYN 00 SZYCIA i HAFTU
S I K T O - E R . A

czółenkowych, pierścieniowych iYibratting Shutle, 
jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw­

szorzędnych światowych fabryk.

Nauka h a f t ó w  maszynowych bezpłatnie!
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 

40 do 120 złr. — gotówką 10°/e taniej.
N ajn o w sze  ilu s tro w a n e  ce n n ik i p rzn sy ła  franco

•Józefa Iwanickiego
następca R. Pawłowski 437 1 u

k o w l # ,  t y l k o  R - y o L S k  g ł ó w n y  3 S T r .  2 1 .  "WU

P o t r z e b  n_y z a r « z
pom ocnik

młody, do biura fabrycznego, do 
prowadzenia ksiąg i ekspedycji. 
Z n a j o m o ś ć  języka polskiego 
i niemieckiego oraz książkowa- 
ni« wymagane. Oferty pod „Fa­
bryka" poste restante Z w i e -  

6M r z y n i e c  1 9

W handlu delikatesów 
WIKTORA OLEKSEGO
676 w Njwym Sączu 1 3 

j e s t  posada

p o m o c n i k a
z a r a z  d o  o b j ę c ia .

W D O  W I E C
urzędnik, mający lat 39, pensji 
1.033 złr. rocz. i kamienicę, z b ra­
ku znajomości poszukuje panny lub 
#dowy, z pos. 2 — 3.000 złr. go 
towki Bliższej informacji udz eli 
P. M a r ja  B r  o c z k o  w s k a ,  
Kraków. Sławkowska 2 2 ,1 p. 670

Pom ocnik ogrodu,
i  u c z e ń

znajdzie miejsce zaraz lab 
od 1-go marca w JaszCZWi 
p. Moderówka. — B. W. 
6:3 Stanecki. 1 2
Kamieniczka l-n*

przy rcg itce  warsjan 
zbudowana i dobrza 
(przynosi 10 'L docli o< 
go kapitału), est 
sprzedania. Wiaiom 
wska 10 Ii Dtr. drzwi

Nauczyci
Polks, osoba stirsza  
j'gzyża polsk,, frinc, 
i gry na fjrtepianie, 
przyjąć p o s a d ę  de 
dzieci, uzzenia ich, 
wadzenia młodej pan' 
we zgłoszenia po i F 
restante Tarnopoi.

Leśnictw o Z a s s ó w
(op. Zassów, stacja kolei i telegr. Czarna),

6 0 K S E T T
w  n a j le p s z y c h  fa s o n a o h ,

z dobrego materjału, najmodniej­
sze i najlepsze o d  I  z łr .  a w .

i wzwyż, nabyć można tylko 
w specjalnym składzie gorse­
tów światowej i renomowanej 

fabryki z Pragi

Federera i Piesena
w  K r a k o w i e  

ulicy Grodzkiej L. 4 .
Wejście tyllco i ulicy.

Wyroby tej fabryki są 4 razy 
premiowane. 592

N A Z W A siła
jklelk.

za 1 fnt
złr. i ct. N A Z W A Zbiór

ząlfnt1
zh% ct.

Jodła Pinus abies . 4 0 % __ 20 Grab Carpinus bet. . i — 20
Limba P. cem bra. . --- 30 Iglicznia Gleditschia 00 — 25
Sosna posp, P. siloestr. 75«/0 1 80 Jasion F razinus ezcel — 15

> czarna P. austr. . 8 0 % 1 20 Jawor Acer pseudopl.
1 *

25
> ameryk. P. strobus 75 % 3 20 Klon Acer platanoid. *  i 

** 1
25

Modrzew P. larix  . . 457o 1 — Olcha czar. Alnus glut. - 35
Świerk P. p icea . . . 8 0 % — 60 * biała A l. irxana •HrO 1 —
Akacja Robinia ps. . A—*0 — 30 Orzech czar. Juglansn. N — 25
Buk "Fagus silv. . . ŁSJ CT>

o>°° — 25 Wiąz Ulmus camp. OQ — 30
Brzoza Betula alba . " o — 25 Żarnowiec Spartium ceN — 40
Dąb Qaercus pedunc. s - a

S .'- — 6 Ziarnówki jabłek . - i 0>ł-i 1
Głóg Crataegus mon. — 15 » gruszek . ! O 1 50

Sklep  z
w środku 1

z wyrobioną klieóts 
s t ą p i e n i a  zaraz. 
trzebny C 700 zł; 
przyjmuje W K ł O; 
ków, Flor|ańska 17.

!0rzewka ov
Jabłonie, Gruszki, ; 
śnie, Wiśnie, Brzoski 
Agrest, P  rzeczki, I 
Drzewa i Krzewy m 
Cennik na żądanie « 
tnie. — E .  r k l t a ń  
ogrodów Olsz& Dwór 
Łów.______________ :

Sublc
z handlu galai 
biegły w ekspeć
dzie umieszczę 
dlu Porębski i
Krakowie.

I  it t  e  r

zegarmistr
est z wolnej ręki 4 

d a n i a  z powudn 
źdego czasu. — Dbii 
ten interes, zecucą si 
adresem „ W . J . “ p 

663 Kraków.

1 c n n i H : Danzuuon jesnycn, i>rz 
Roślin puących d a r ia o  i  o p ła t n ie

r r _  __   1  - | r  m
Z a r z ą d  l e ś n y  Z a s s ó w  p o d  C z a r n ą . ^  j

L  e k c
francuskiego, ulemie 
wersaoja, aors irzym 

csc*«ych wydosk<
Pl»c Dominikański N
f r n t  (o d  g a d z  4 —6)

J S i o t W i

Liflinient.Gap!
x apteki Ricbtara 

uanaji* jako zonkł 
rzejąee aacleraali 
40 kr., 70 kr. i ; 
byda w* wszystjdi 
Tego

» o w » « « c lin U  y j r t lB l
dontQW»g

anioły zawsze i 
w ÓYtelkMb nryj 
n u ż ą  oobiMnną s 
twloą" x apteki fl 
iroaorBOŚoii, n au

ki x tą  marką 
wyrób et. f.Ji toy
łęteh u t h n  W  s  

bm •  frtta.
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^ 2 I 0 5fs9 w*.' 8 o  %

ta. JT5 ar p
| .g f  §E'«gfc f □  t-
®i x «  5"“-« © C*g. 3 CCT3
® £  fi. S  i  ~
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R t j i m r S p ń i k i

K R A K Ó W  
Rynek 37 -  Lfn1» A-

polecają:

angielskie, francuskie i krajowe

W O D Ę  K O L O Ń S K .
prawdziwą | krajowa

R O Z P Y L A C Z E  D O  P E R F U
P u r f e r

francnsłi, DiemiecKi i łr a io w j

SMINKI TEATRALNE
P u s z k i  i  Ł a b ę d z i k

d o  p u d r u
P U D E R  B R Y L A N T Ó W "  

na w ł o s y
Wody, Pasty i Proszl

d o  7sęl>ów

Szczotki io z # w  i pamogi

WODY DO WŁOSÓW] 
Glicerynę i Lanolinę toale

KREMY i WOiir TOALETOWE
SASZETKI ^ rozmaityc 

zapachach 
Gąbki, Sr.CtOtki i Grzebieni

t o a le to w e
i wielki wybór rozmaitych innyc 
artykułów iprzyborów toaleto wy(

J> S M E L L u
Preparat do kąpieli do codziei 
nego mycia i wzmacniania nó,

Aparat „Longl>fea
do samodzielnego oczyszczania 

powietrza w pokojach

Środki przeciw nayniotkor
Ocnranipcze usz 

o d  k i m n a  t  m i o a i

Lakier do bucików balowych 
Kai08ze prawdziwo rosyjskie 
Pantofelki domowe 422
WAŁECZKI, KIT i Gin

do zaopatrywania 
d r z w i  i o k i e n  od z i m "

. J . , :  ^ne i hyqieni-
Artykuły ^nirmg -,<■.,

niczne it» . .
.  ■ no cz to m

•M z le n n le  2 razy  w y s y .,


